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GAZ ETA LW OWSKA
P r e n u m e r a t a

z a m i e j s e o w a : m ie js c o w a :  .
rocznie . . . . 32 K. 1 ćwierćrocznie 8 K — h, rocznie . . . 24 K, 1 ćwierćrocznie . . 6 K,
półrocznie . . . 16 K, ] m iesięcznie 2 K 70 1), półrocznie . 12 K, | m iesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą:* pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
7‘ wyjątkiem dni poświąteoznyeh.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Po.aztą 16 hal. — Biura Bedakeyi i A dm inistracji 
"lica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
•anna I. 9. — Listy należy frankować.

Eeklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 

ezył Najwyższem postanowieniem  z dnia 17 
toarca b. r. zezwolić najmiłościwiej pierwsze­
mu prokuratorow i Państw a w Suczawie, dr. 
Dymitrowi T u s e h i n s k i  e mn .  na przenie­
sienie go, wskutek jego prośby, do Czernio- 
^iec, oraz najłaskawi ej zamianować radcę 
Sądu krajowego w Ozerniowcacli, dr. Oresta 
D a 1 e a n u , pierwszym prokuratorem  Państw a 

Suczawie.

P. Kierownik M inisterstw a rolnictw a 
powołał komisarza powiatowego, dr. Juliusza 
D u n i k  o w s k i e g o, do służby w tern M ini­
sterstwie.

P. Nam iestnik zam ianował w etacie 
ńyrekcyi policyi we Lwowie koncypistę po- 
iieyi, Antoniego P a j  ą c z k o w s k i e g o ,  ko­
misarzem policyi, a koncypistę policyi w 
Tryeście, dr. Jan a  B r o d z k i e g o  i p rak ty­
kanta konceptowego policyi. A leksandra T v - 
itii a n i  p ck  i egfi. koncypistam i policyi.

O bw ieszczenie
e- k. N am iestnictw a we Lwmwie z dnia 19 
marca 1910 1. XVII. 2240/70 z wykazem 
Panujących w G alicji chorób zaraźliwych 
?Wierz"ęćyeh, zestawionym na podstawie spra­
wozdań c. k. starostw , przedłożonych od 12 
•to 19 m arca 1910. — zamieszczone jest w 
^Dzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 
fa s e ty  Lwotoskiej.

mt

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 21 marca.

Pragmatyka służbowa.

(XVII.) § 146 projektu rządowego nie 
dopuszcza żadnych środków praw nych prze­
ciwko wytoczeniu śledztwa -dyscyplinarnego.

Przeciwko uchwale kom isji dyscypli­
narnej ustanowionej zgodnie z postanowie­
niam i § 122 lit. b.. iż śledztwo nie ma być 
wdrożone, może oskarżyciel dyscyplinarny 
wnieść w przeciągu dni 14 zażalenie do ko­
m isji dyscyplinarnej, kompetentnej na pod­
stawie 128.

Uchwałę postanaw iającą wdrożenie śledz­
twa dyscyplinarnego — czytamy w § 147 — 
zakomunikować winien przewodniczący ko­
m is ji dyscyplinarnej w drodze urzędowej o- 
skarżonemu urzędnikowi.

§ 148 orzeka: Jeśli komisya dyscypli­
n a rn a  uchwaliła wdrożenie śledztwa dyscy­
plinarnego, to przełożony władzy, przy któ­
rej istnieje komisva, ustanaw ia jednego lub 
dwu komisarzy śledczych z grona podległych 
mu urzędników, posiadających studya praw ni­
cze. Urzędnicy powołani do innej funkcyi 
w -postępow aniu dyscyplinarnem , nie mogą 
być wezwani do wzięcia na się obowiązków 
komisarzy śledczych.

Do komisarzy śledczych postanowienia 
§§ 185 — 187 mają odpowiednie zastoso­
wania.

Co do samego śledztwa postanaw ia 
§ 149, że komisarz śledczy ma wezwać ob­
winionego urzędnika, by zjawił się dla prze­
słuchania. Ma również komisarz śledczy z 
urzędu zbadać wszelkie dla zupełnego wyja­
śnienia sprawy potrzebne okoliczności i środ­

ki dowodowe z uwzględnieniem  wniosków', 
postawionych przez obwinionego lub oskar­
życiela dyscyplinarnego; może on przytem  
zażądać współdziałania władz politycznych i 
policyjnych.

Oskarżyciel dyscyplinarny winien być 
powiadomiony o wyniku śledztwra co do 
wszystkich istotnych okoliczności.

Jeśli oskarżyciel dyscyplinarny wniesie 
w' ciągn śledztwa rozszerzenie postępowania 
dyscyplinarnego na nowe zarzuty, to komi­
sarz śledczy, jeśliby  m iał jakie wątpliwości 
co do tego, czy wnioskowi takiem u należy 
uczynić zadość, w inien zażądać uchwały ko- 
misyi dyscyplinarnej i do uchwały takiej na­
leży odpowiednio zastosować §§’ 146 i 147.

§ 150 dozwala komisarzowi śledczemu 
przesłuchać świadków i rzeczoznawców — 
bez odbierania od nich  przysięgi — przy od- 
powiedniem zastosowaniu przepisów procedu­
ry karnej.

Jeśli świadkowie lub rzeczoznawcy nie 
uczynią wrezwaniu komisarza śledczego za­
dość, jeśli bez dopuszczalnej ustawą przyczy­
ny opierają się zeznawaniu, lub jeśli mie­
szkają po za obrębem powiatu politycznego, 
w którym  przebywa komisarz śledczy, to komi­
sarz śledczy zarządza przesłuchanie ich przez 
kom petentną władzę po lityczną , lub poli­
cyjną.

Władze polityczne i policyjne m ają 
przytem  postępować wedle przepisów wyda­
nych dla w szyw an ia  j przesłuchiw ania stron 
przez te władze.

Jeśli przesłuchanie świadków i rzeczo­
znawców pod przysięgą dla ustalenia praw ­
dy je s t nieodzowne, może komisarz śledczy 
za zgodą- swej władzy służbowej domagać się 
od przynależnego sądu powiatowego przesłu­
chania ich pod przysięgą.

Jeśli komisarzem śledczym ustanow io­
ny został urzędnik sędziowski, to w inien on 
przy przesłuchaniu świadków i rzeczoznaw­
ców trzymać się przepisów procedury karnej.

Należytości świadków i rzeczoznawców

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: 0. Adam (V. de Bączkowski) 38 
Bue de Yarenne.

ustala się wedle postanow ień procedury 
karnej.

§ 151 nakazuje powiadomienie obwi­
nionego urzędnika o wszelkich przeciw nie- 
mn podniesionych okolicznościach i środkach 
dowodowych dla celów jego ustnej lub pise­
mnej obrony. '

Obowiązku tego nie usuwa oświadcze­
nie urzędnika, iż odmawia współdziałania wr 
postępowaniu.

Po ukończeniu śledztwa przedkłada ko­
misarz śledczy akty w drodze urzędowej komi- 
syi dyscyplinarnej.

W edle § 152 uchwala komisya dyscy­
p linarna na posiedzeniu tajnem , czy w da­
nej sprawie ma się odbyć rozprawa ustna, 
czy też należy postępowanie zastanowić.

Jeśli komisya dyscyplinarna uchwali 
zastanowienie postępowania, to w razio u- 
znania faktu naruszenia porządku za istniejący, 
w inna ona akty odstąpić przełożonemu w ła­
dzy służbowej.

Jeśli na mocy zapadłej uchw ały ma w 
danej sprawie odbyć się rozprawa ustna, na­
leży dokładnie podać punkty oskarżenia; u- 
chwała ta ma również zawierać wnioski po­
trzebne dla przygotowania rozprawy.

§ 153 nie dopuszcza żadnego środka 
prawnego przeciw postanowieniu, iżby w danej 
sprawie odbyła się rozprawa ustna.

Przeciwko uchwale zastanawiającej, po­
wziętej przez ustanow ioną komisyę zgodnie 
z postanowieniem § 122 lit. b, może oskar­
życiel dyscyplinarny w przeciągu dni 14 wnieść 
zażalenie do komisyi dyscyplinarnej, kompe­
tentnej wedle § 128.

W edle § 154 uchwałę o zastanowieniu 
postępowania wraz z powodami w inien prze­
wodniczący komisyi dyscyplinarnej zakomu­
nikować w drodze urzędowej obwinionemu 
urzędnikowi.

O uchwale postanawiającej przeprowa­
dzenie rozprawy ustnej w danej spraw ie za­
wiadamia się obwinionego równocześnie z 
wezwaniem go na rozprawę.

LISTY lWARSZAWY.
CNowy typ służby, sklepikarzy, kupców, ludu 
Miejskiego i wiejskiego. — Chciwość. — Nie­
uczciwość. — Adwentyści. — Litwacy. — No- 
^  forma kwestyi żydowskiej. — Wystawa 
Piotra Stachiewicza. — Album Kulikowskiego).

(Ciąg dalszy

Są to oczywiśc-ie dopiero pierwsze bły- 
?ki nowych pojęć w ludzie wiejskim, błyska- 
i l (‘-e jaskraw iej tylko tu i ówdzie, ale już są. 
f, skutki ich rzucają się tak natrę tn ie  w oczy, 
B trudno ich nie widzieć. Szeroką strugą 
wje się po kraju bunt przeciw powadze du­
chowieństwa i przeciw własności, żądza ła- 
. p° zarobionych pieniędzy tworzy coraz to 
lł?he bandy zbójów. Niema dnia, żeby się 

czytało o nowych krw aw yth napadach. 
I e pomaga nic szubienica, nic ciężkie ro- 

Bandytyzm ma tysiące łbów. Jeden się 
, hie, drugi wyrasta. A bandyci rekrutują się 
Jh'az praw ie wyłącznie z ludu wiejskiego, z 

m iennych nawet, gospodarzy.
Francy a porewolucyjna m iała radykalny 
K na te całą kanalię, wyrzuconą na 

jMerzch przez rewolmłrę. Posłała ją  na woj- 
Wytłukła ją  do nogi. My nie rozporzą- 

Zamy tym  środkiem i dlatego jesteśm y bez- 
j hi wobec zbrodni, k tóra zniesławia nasze 

przed całym światem. Czy słusznie? 
Mam pod ręką dwie gazety obce, nie- 

-̂?®cką (B erliner Lokalanzciger) i francuską 
^ a t i n ) .  Pierw sza zanotowała z jednego dnia: 
jh°ees o krzywoprzysięstwo jakiegoś hrabiego, 
^  6®ztowanie za fałszowanie weksli drugiego 
L -m ego, proces bandy włamywaczów (trzech 

pców, b. oficera i ślusarza), aresztowanie 
esciu morderców (trzech kupców, kelnera,

kucharza, robotnika), wyrok śmierci na za­
bójcę (krawca) bratowej, k tórą ograbił, czte­
ry samobójstwa ■— drugi (M atin ) zabawia 
swoich czytelników szczegółami o napadach 
i m ordach dziesięciu apaszów, opisuje trzy 
rozprawy sądowe na tle zwyrodnień seksual­
nych, ośm crimes d ’amour, pięć zabójstw przy 
grabieży, cztery mniejsze sprzeniewierzenia
i jedno milionowe owego „filozofa" Dueza, 
który likwidował tak gorliw ie m ajątek kon- 
gregaeyj, że aż się radykalizm  francuski o- 
burzył.

Myślę, że ani Paryż ani Berlin nie 
mają praw a nazywać nas barbarzyńcami. 
Coby się tam  działo, gdyby rewolucya roz­
pętała z pęt mocnej władzy wykonawczej 
człowieka-zwierzę, jak  rozpętała go u nas, 
kiedy w czasach spokojnych drwi sobie zu­
chwalstwo grzechu i zbrodni z sądów i po- 
licyi.

Nieuczciwość zaczyna u nas od pewne­
go czasu podnosić głowę z bezczelnym gie- 
stem sprytnego cynizmu, ale nie u nas stoi 
jej kołyska. Ktokolwiek przerzuca gazety i 
pamięta, co czyta, tego zdumiewa od la t dzie­
sięciu mniej więcej epidemia kradzieży i 
sprzeniewierzeń w całym świecie cywilizo­
wanym. Codziennie gdzieś (Paryż, Londyn, 
Berlin, W iedeń, Budapeszt, Petersburg, No­
wy Jork) ktoś (dyrektor, prokurent, kasyer, 
buchhalter banku, prezes jakiejś instytucyi 
finansowej) kradnie, sprzeniewierza (rejent, 
adwokat, opiekun m ałoletnich). Nawet mi­
nistrow ie (Serbia, Dania) ograbiają skarb, 
nawet wyżsi oficerowie sprzedają obcym mo­
carstwom tajem nice swojej ojczyzny. Nigdy 
jeszcze nie było w Europie tylu oszustów i 
złodziejów z lepszych sfer, jak  w chwili 
obecnej.

Tryumfuje doktryna encyklopedystów: 
człowiek je s t maszyną rezonującą i pożąda­
jącą rozkoszy, zaciera ręce z wielkiej rado­
ści bożek Mamon. Był on zawsze mocarzem, 
po wszystkie czasy okadzały go korne rze­
sze, ale dawno już nie królował tak pysznie, 
tak jaw nie. W jego to służbie, która płaci

rozkoszą zmysłową życia, plami się dzisiej­
szy św iat cywilizowany grzechami kanalii 
ludzkiej. Pieniędzy, pieniędzy, aby używać, 
marzy dziś, wzdycha wielki i mały i zdąża 
do tych pieniędzy, do tego używania choćby 
przez cuchnącą kałużę.

Zmieniają się u nas pojęcia etyczne, 
ale zmieniają się wszędzie. Wszyscy, cały 
św iat cywilizowany, idziemy ku jakiejś wiel­
kiej katastrofie, po której dopiero nastąpi 
odrodzenie.

Część wriny za demoralizacyę naszego 
ludu wiejskiego spada na gazetki ludowe w 
rodzaju Z aran ia . Zdaje się tym  gazetkom, 
że oświecą lud, podniecając w nim  n iena­
wiść do duchowieństwa i do posiadających, 
odcinając go gwałtownie, bez żadnego przej­
ścia od trądycyj przeszłości. Z takich eks­
perym entów w ylęgają się potwory albo ka­
rykatury.

Patrząc na to wszystko, co się u nas 
dzieje ocl kilku lat, doznaje się wrażenia, jak  
gdyby zły duch wywrotu w ybrał sobie nasz 
kraj do swoich eksperymentów. Mało nam 
swoich różnego rodzaju utopistów i doktry- 
nerów, nachodzą nas jeszcze obcy „reforma- 
torowie".

Mamy od pewnego czasu w W arszawie 
„adwentystów".

A dw entyści? Cóż to znów za jakiś nowy 
dziwoląg?

Pow stała w Ameryce północnej, w le­
gowisku różnych sekt, w r. 1883 jakaś sekta, 
która wierzy, że nadchodzi (advenirm =  adwen­
tyści) koniec św iata i która przygotowuje 
swoich w iernych do tej katastrofy. W ylęgła 
się ona w mózgu jakiegoś W illiam a M ullera.

Pom ysł o d g rzan y — jak  wiadomo — nie 
po raz bowiem pierwszy majaczą ludzie o 
owym końcu świata. Czekają na niego i nasi 
M aryawici („Kozłowici").

A dwentyści opierają się tylko na Biblii, 
głów nie na objawieniu Daniela i św. Jana, 
odrzucają wiarę w Matkę Boską, w świętych, 
odrzucają także wiarę w nieśm iertelną duszę, 
bo „nie ma o niej nic w Biblii",

Rzecz ciekawa, jak  adwentyści, odrzu­
cający w iarę w duszę nieśm iertelną, godzą 
tę niew iarę z „sądem ostatecznym ". Bo cóż 
człowieka, nie wierzącego w duszę, może ob­
chodzić jakiś sąd ostateczny? Cóż na tym  są­
dzie m ają sądzić? Ciało, które zmienia się po 
śm ierci w proch?

A le sekciarze umieją na wszystko odpo­
wiedzieć. „Na sądzie ostatecznym będą potę­
pieni ukarani ponowną śm iercią — uczą — 
zbawieni zaś otrzym ają nowe ciało i wieczy­
ste królestwo na ziemi".

Z takiem i bzdurstwam i objeżdżają mi- 
syonarze adwentyzmu obecnie Europę. Próbo­
wali oni propagandy w Rossyi, w Cesarstwie, 
ale tam  ich przepędzono. W ięc przyszli do 
nas. N aturalnie. U nas wszystko wolno. Im 
więcej anarchii pojęć, im większy chaos, tem 
lepiej. W ięc w ykłada w W arszawie od kilku 
tygodni jakiś p. H. Schmitz tajem nice adwen­
tyzmu, a w chwili, kiedy to piszę (od dnia 10 
marca) obraduje „zjazd adwentystów Króle­
stw a Polskiego" pod kontrolą urzędnika do 
szczególnych poruczeń przy nadprokuratorze 
synodu, p. Skworcowa i przedstaw iciela de­
partam entu spraw duchowych obcych wyznań, 
p. Bondara.

Czyby u nas było już aż tylu adwenty- 
tystów, że potrzeba im zjazdu całej „prowin- 
cy i“ ? Nic o tem dotąd nie wiadomo, na od­
czytach owego p. Schmitza bywa wszystkie­
go po kilkanaście osób, więcej ciekawych, niż 
w iernych, ale któż to może wiedzieć. W chwi­
lach. kiedy moc wiary słabnie (a słabnie ona 
u nas), czepia się um ysł ludzki, zawsze cie­
kawy rzeczy niezwykłych, wszelakich doktryn, 
chociażby najgłupszych. W iadom o, że n ie­
w ierni dostarczają zabobonom i przesądom 
największej liczby adeptów. W iedział już o tem 
Tacyt, gdy mówił: S u n t mobiles ad supersti- 
tionem percussae semel mentes.

(Dokończenie nastąp i).

Teodor Jeske-Choiński.
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W dalszych paragrafach zebrano prze­
pisy co do rozprawy i uchwały.

§ 155 przekazuje przewodniczącemu ko­
misyi dyscyplinarnej wyznaczenie dnia dla 
rozprawy ustnej, przewodniczący toż zarzą­
dza w drocfte urzędowej wezwanie obwinio­
nego urzędnika i jego obrońcy, jakoteż za­
wiadomienie oskarżyciela dyscyplinarnego.

O ile nie odbyło się śledztwo, obwi­
niony i oskarżyciel dyscyplinarny rnogą w cią­
gu dni 8 po doręczeniu uchwały przekazują­
cej postawić wnioski dowodowe, co do któ­
rych rozstrzyga komisya dyscyplinarna z wy­
kluczeniem wszelkich środków prawnych.

Rozprawa odbywa się, jak  postanaw ia 
§ 156, na posiedzeniu tajnem , obwiniony u- 
rzędnik zażądać jednak może, by trzy osoby 
ze stanu urzędniczego, obdarzone przezeń za­
ufaniem, uzyskały wstęp na rozp raw jp  .

Obrady i głosowanie podczas rozprawy 
i n jej kresu odbywa się na posiedzeniu 
tajnem .

W zbronione je s t podawani!? treści roz­
prawy do wiadomości publicznej.

Wedle § 157 rozpoczyna rozpraw ę przed­
staw ienie stanu rzeczy przez sprawozdawcę, 
którego ustanaw ia przewodniczący komisyi 
dyscyplinarnej z pośród jej członków.

^Następnie przesłuchuje się obwinionego 
urzędnika; z kolei następują wywody i wnio­
ski oskarżyciela dyscyplinarnego, po nim  zaś 
dopuszczony być ma do głosu obwiniony i 
jego obrońca, celem przeprowadzenia obrony. 
Obwinionemu przysłużą prawo ostatniego 
głosu.

§ 158 o p iew a: Jeśli komisya dyscypli­
narna na wniosek lub z urzędu uzna za ko­
nieczne przesłuchanie świadków przez komi­
sarza śledczego lub przez władzę (§ 150). 
lub też zebranie innych środków dowodowych 
dla w yjaśnienia stanu rzeczy, to wyda od­
powiednie zarządzenie i naznaczy w razie po­
trzeby na  inny dzień dalszy ciąg rozprawy.

§ 159 zaleca komisyi dyscyplinarnej, 
iżby wydając orzeczenie, kierow ała się tern 
wyłącznie, co wykazała rozprawa ustna. Roz­
strzygnięcia jej nie wiążą żadne reguły do­
wodowe; orzekać ma ona jedynie wedle swo­
bodnego przekonania, nabytego przez sum ien­
ne zbadanie -wszystkich naprowadzonych środ­
ków dowodowych.

Orzeczenie komisyi dyscyplinarnej musi 
obwinionego urzędnika wedle § 160 albo 
uwolnić ml ciążącego na nim naruszenia obo­
wiązków, albo uznać go tego naruszenia 
winnym.

W tym  drugim  wypadku winno orze­

11)

(Pien-e Sal es : L e  Secret dn hlestse).

IV.
jC iąg dalszy).

Zaprowadzono ich na czwarte piętro do 
małego pokoiku, mającego zaledwie kilka me­
trów kw adratowych przestrzeni. Pokoik był 
jednak bardzo czysty i urządzony wygodnie. 
M ałe łóżeczko, stolik, toaleta, komoda i dwa 
krzesła, — oto całe umeblowanie, ale i ono 
i posadzka i firanki w oknach i nad łóżkiem 
były niezm iernie czyste, aż się lśniły. To wy­
warło na M arcelkę bardzo dobre wrażenie.

— Będzie mi tu dobrze... — rzekła.
Cezary, który układał jej pakunki, pod­

niósł radośnie uśm iechniętą twarz. I począł 
jej tłumaczyć! jak  gdyby uspraw iedliw iając 
się. dlaczego w ybrał ten pokój na czwartem 
piętrze: najprzód było tu więcej powietrza, a 
powtóre mniej dokuczała wrzawa z ulicy.

— Nie będziesz przynajm niej słyszeć 
rozmaitych głupstw  i piosenek, które śpie­
wają przechodzący ulicznicy i robotnicy pi­
jani...

A wpadłszy na ten tem at począł jej u- 
dzielać rozm aitych wskazówek, z których naj­
ważniejsza była rada, aby nie wychodziła 
wcale.

— Na śniadanie i obiad będziesz scho­
dziła do wspólnej jadalni z innym i pensyo- 
narzami; tam  już ci powiedzą co masz ro­
bić. A na noc zamknij s tarannie  drzwi; za­
mykaj je  naw et w dzień. Widzisz, zamek jest 
mocny. Ja  będę przychodził do ciebie, skoro 
tylko będę mógł wyjść z koszar. A nie wy­
chodź naprzeciw  mnie, gdybym się nie zja­
wiał. Wówczas widocznie będę zajęty.

I opisał jej w sposób zarówno ogólni­
kowy, jak  pełny oburzenia niebezpieczeństwa 
grożące na ulicach paryskich. W tej chwili 
garson zapukał do drzwi. Cezary zaśmiał się 
wesoło i rzekł:

— Dzisiaj zjemy obiad tutaj!
I sam pom agał garsonowi nakryć do 

stołu, przyczem z zadowoleniem spostrzegł, 
że uroda M arcelki i na tym służącym zda­
wała się czynić wrażenie.

czenie podać także karę, dyscyplinarną lub 
porządkowi: k tórą nałożono na urzędnika.

Wedle §161  koszta postępowania w -ra­
zie, gdy urzędnik zostanie uwolniony, lub 
gdy nałożoną nań zostanie kara porządkowa, 
ponosi Państw o; jeżeli jednak  urzędnik pod­
padnie karze dyscyplinarnej, wówczas orze­
czenie nałożyć nań  winno obowiązek zwrotu 
kosztów' postępowania.

Co do oznaczenia kosztów należy odpo­
wiednio zastosować postanow ienia procedury 
karnej.

§ 162 postanaw ia, że orzeczenie wraz 
z motywami i pouczeniem prawnem  ma być 
z zarządzenia przewodniczącego komisyi dy­
scyplinarnej doręczone oskarżycielowi dyscy­
plinarnem u, jakoteż w drodze służbowej ob­
winionemu urzędnikowi lub pozostałej po nim, 
a do w niesienia odwołania uprawnionej ro­
dzinie.

Wedle § 163 należy z postępowania 
ustnego sporządzić protokół, który ma podać 
nazwiska obecnych i przedstaw ienie toku roz­
praw y w najważniejszych zarysach.

O naradach i głosowaniach wr ciągu i 
u kresu rozprawy należy sporządzić osobny 
protokół.

Oba protokoły w inny być podpisane 
przez przęwrodniczącego i protokolanta.

§ 164 orzeka, że jeśli urzędnik umrze 
przed wydaniem  orzeczenia pierwszej instan ­
c ji, postępowanie ma być zaniechane.

Na Węgrzech.
Z Budapesztu donoszą: Konserw atyw ny 

k o m i t e t  r e f o r m y  w y b o r c z e j  urzą­
dził dnia 19 b. m. w południe w ielkie zgro­
madzenie wT spraw ie reformy.

Socyalnyck demokratów7, którzy przery­
wali przewodniczącem u Barosowi, usunięto z 
sali. Baros zaproponował, powołując się na 
polityczne trad y c je  narodu węgierskiego, re­
zolucję z żądaniem takiej reform y wybor­
czej, która zapewniłaby hegem onię rasy  m a­
dziarskiej; rezolucja żąda, aby prawo wy­
borcze było zawisłe przynajm niej od ukoń­
czonego 24 roku życia, stałego m iejsca po­
bytu, aż do chw ili, gdy stosunki oświatowe 
będą tak dalece rozwinięte, że za podstawę 
praw a wyborczego będzie można, przyjąć u- 
koriczenie z dobrym  postępem czkoły ludo- 
wrej. Powszechne prawo głosow ania może 
być przeprowadzone tylko przy daleko ićlą-

(Idy pozostali sami, Cezary, zajadając go­
rącą znpę, zaczął mówić, gawędzić- bezła­
dnie, n ie  w spom inając jednak  ani słowem o 
F irm inie. „

M arcelka nie m ogła nie zwrócić uwagi 
na to widoczne um yślne unikanie rozmowy o 
b ra c ie ; zaczęła się niepokoić tem  zachowa­
niem  sie przyjaciela, a nie śm iała go za­
pytać.

Zdecydowała się na to dopiero przy 
końcu obiadu, gdy już odpowiedziała na  wszy­
stkie zapytania Cezarego o szczegóły domo­
we. W spom niała naw et o złośliwych żarci­
kach starego Parisota, na co Cezary odparł:

— Taka to  jnż natura  ojca, ale w g run­
cie on cielne bardzo kocha.

Przypom niała mu także historyę z krza­
kiem róży, k tórą jnż mu była opisała w li­
ście. To ich rozrzewniło.

— No, — rzekł Cezary, pow stając — 
pora mi w racać do koszar.

To mówiąc, złożył serdeczny pocałunek 
na czole M arcelki. A wówczas ona spytała 
n ie śm ia ło :

—r Czy też w żaden sposób nie można ■ 
by zobaczyć się z nim  przed niedzielą.

— Nie , nie można. Pójdziemy tam 
razem.

— A czy ta rana je s t w ielka?
— Nie widziałem jej, M alinko.... Nie 

musi być zbyt wielka, skoro owe odpryski 
ostrogi nie mogły przejść przez nią, aż do­
ktor m usiał robić większy otwór w czaszce....

— Jakto  z ostrogi ? — szepnęła M ar­
celka, blednąc. — Więc to było uderzenie 
ostrogą ?

— I bardzo silne, jak  mówią.
— A zatem.... zatem to któryś z kole­

gów go uderzy ł?
— Niewiadomo czy ko lfla .,.. ale n ie­

zawodnie kawałerzyst-a!
Zaległo milczenie. Cezary spuścił oczy, 

oczekując, jak  winowajca, na pytanie, któ­
rego się dom yślał na ustach M arcelki. I  py­
tan ie  to isto tn ie przyszło :

— W szakże tv  byłeś z nim.... w tej 
chw ili?... i

— Tak.... to bardzo prawdopodobne.... 
A le ja  nic nie pamiętani....

— I nie trafiono na ślad — wino­
wajcy ?

— Ach, mogę ci zaręczyć, że rotm istrz 
Chenu czynił wszystko, co było w jego mo­
cy, aby go wyśledzić....

— A.... F irm in  nie powiedział nic ?
— On także nic nie wie.... On mówi, 

że to tylko wypadek.,.,

cych rękojmiach, które przyznałyby in te li­
g encji wpływ rozstrzygający. W braku ta ­
kich dyspozycyj prawo wyborczo ma być za­
wisłe nietylko od um iejętności czytania i p i­
sania. odpowiedniego cenzusu podatkowego, 
lecz także od pewnych kwalifikaeyj, a u ro­
botników od tego, czy kto jest żonaty lub 
nie, albo czy jest wdowcem, dalej od sta łe­
go miejsca zamieszkania i od odpowiedniego 
podziału okręgów wyborczych.

Między innym i zabierał głos hr. T i s z a. 
P rzestrzegał on przed radykalnem i hasłam i 
prasy, k tó ra-w  tej spraw ie nie jest w yra­
zem opinii publicznej. P rasa węgierska stoi 
wprawdzie wysoko, lecz jej kierownicy nie 
posiadają tego historycznego i politycznego 
w ykształcenia, które upoważniałoby ich do 
zajmowania kierującej roli w życiu politycz- 
nem W ęgier. Jeżeli naród węgierski chce 
bronić się przed zniszczeniem, to musi strzedz 
się radykalnego rozwiązania sprawy reformy 
wyborczej.

Mowcar w ystąpił w dalszym ciągn prze­
ciw powszechnemu głosowaniu; wskazał na 
A nglię, która nie ma powszechnego prawa 
wyborczego; w niem ieckim  zaś parlam encie 
rozwija się tylko demagogia „czarnych" i 
„czerwonych", natom iast wyparto tam, podo­
bnie jak  we Francyi, in te ligencję  z życia 
publicznego. WT A ustryi spodziewano się, że 
po zaprowadzeniu powszechnego głosowania 
znikną z porządku dziennego kwestye naro­
dowościowe. A le i tntaj — mówił hr. Tisza 
— dem agogia w targnęła z całą siłą do ży­
cia publicznego, budząc nam iętności u naj­
niższych w arstw  ludności, przez co stosunki 
uległy tylko zaostrzeniu. W  razie zaprowa­
dzenia powszechnego praw a głosowania na 
W ęgrzech, w okolicach słowackich i rum uń­
skich, inteligeneya wroga nam uzyskałaby 
m andaty, co byłoby strasznem  nieszczęściem 
i ciosem dla węgierskiego narodu, gdyż po­
słowie narodowościowi nie mieliby wprawdzie 
przewagi liczebnej, ale staliby wyżej pod wzglę­
dem in tellektualnym  od obywateli narodu 
węgi erskiego.

Po dyskusyi rezolucyę Barosa uchwa­
lono.

Tegoż dnia ukonstytuow ała się narodo­
wa partya pracy z kom itatu peszteńskiego.

B r. Tisza w dłuższej mowie wyłuszczył 
program  nowej partyi, gw ałtow nie w ystępu­
jąc  przeciw Justhow i, którego zachowaniu 
się przypisuje mówca przesilenie, lir. Tisza 
zarzucił Justhow i, że zawarł sojusz z serb- 
skiem stronnictw em  radykainem . Dowodził 
dalej mówca, że nie było w historyi węgier­

— A jednak, — zawołała M arcelka w 
gniew nem  poruszeniu, trzeba, aby koniecznie 
wyśledzono tego.... tego, który tak urządził 
biednego naszego F irm ina  !

Powiedziała to nie z żądzy zemsty, lecz 
jej praw y charakter nie mógł ścierpieć n ie­
sprawiedliwości.

— Ten, który to uczynił, powinien być 
u k a ra n y !

Ale Cezary rozczarował ją  pod tym 
względem i rzekł z pow agą:

— Chciejże zrozumieć, że to trudno, 
skoro sam rotm istrz Chenu nie mógł nic wy­
śledzić!... A w końcu.... a zresztą.... byleby 
F irm in  wydobył się z tego!

I już pożegnał M arcelkę i wyszedł z 
głową sm utnie spuszczoną na piersi, zale­
cając ukochanej, by dobrze drzwi za nim  
zaryglowała.

Po jego odejściu M arcelka długo się 
jeszcze modliła, a potem położyła się spać, 
pełna jednak  troski.

Dzwonienie w pobliskich koszarach obu­
dziło ją  bardzo wcześnie nazajutrz. Nie 
w stała jednak zaraz; czuła się niezm iernie 
znużoną. A przytem  rozmyślała ciągle nad 
tem, co jej powiedział Cezary, a tajemnica, 
okrywająca całe zajście, zdawała się jej jeszcze 
ciemniejszą, niż wtedy, gdy wyjeżdżała z Bf- 
zu. Skoro tylko w stała, podbiegła do okna, 
przez które ukazał się jej olbrzymi gmach 
szpitala Bros Caillon.

— Trzeba — pom yślała — aby F irm in  
zaraz się dowiedział, że jestem  w Paryżu.

I szybko nakreśliła  bilecik:
„Mój dobry F irm inie, jestem  blisko cie­

bie, w hotelu de 1’Arcade. Rodzice m ają się 
dobrze. Cezary był bardzo dobry dla mnie. 
Co chcesz, abym ci przyniosła? Całuję cię 
naj czulej “.

„Twoja m ała M arcelka".
Pomimo zaleceń Cezarego odważyła się 

wyjść z hotelu i oddała ten list woźnemu 
szpitala.

Po południu otrzym ała następującą od­
powiedź :

„Ach, jakaś ty milutka, Malinko, żeś 
przybyła!.... J a  już nieraz o tem myślałem....

„Nic mi nie trzeba ; jednakże, gdyby 
można się było porozumieć z p. doktorem, 
zjadłbym  chętnie pieczyste z królika, jak  to 
ty je  przyrządzasz z jarzynką. Ale czy to 
będzie możebne ?

„Twój mały F irm in".
Cała drżąca M arcelka patrzyła na  tego, 

k tóry jej przyniósł ten liścik. Był to infir-

skiej wypadku, aby jakieś stronnictw o wg' 
gierskie zawierało sojusz z narodem  wróg0 
względem W ęgier usposobionym; jest to \vię° 
ze strony partyi Ju sth a  zamach zbrodniczy: 
który m usiał wywołać oburzenie narodu wg' 
gierskiego. Mówca zarzucił wreszcie Justh<>' 
wi cynizm i lekkom yślność polityczną.

KORESPONDENCIE.
R zym , 18 m a r c J B

(Prace krakowskiej Akademii Umiejętności 
w Rzymie).

Jesteśm y w pełnym  sezonie cudzoziem­
ców. P o te le  i pensyony są zapełnione, w Wie- 
cznem Mieście panuje od kilku tygodni go­
rączkowy ruch, który potrw a aż do początków 
maja, poczem Rzym, po dwu zaledwie m ie ' 
siącach wielkiego ożywienia, zapada znowu 
w spokój, względny spokój, jaki ma każde 
włoskie miasto, więcej hałaśliw e, niż półno­
cne stolice. Po za tym ruchem  cudzoziemców, 
zwiedzających gorączkewo muzea, łtorum R o- 
manum, św iątynie i teatry, mamy tutaj co 
roku przez całą znnę aż do lipca spokojną a 
nieustającą pracę archiw alną lub w bibliote­
kach badaczy historyi i sztuki, archeologii,, 
która nic wspólnego nie ma z ciągiem „fo- 
restierów ", nie je s t nawet bardzo widoczna, 
bo nie rzuca się w oczy, a postępuje stale 
z roku na rok dla korzys'ci nauki.

Przez całą zimę, naw et od października 
aż do wakacyj letnich, w archiwach w atykań­
skich roi się. od „profesorów", jak  ich Włosi 
nazywają. W szystkie narodowości są tam  re ­
prezentowane, a pomiędzy niem i znajdują się 
i Polacy i tych naw et w roku bieżącym jest 
więcej, n iz in n y ch  lat. Są to zwykli delegaci 
krakowskiej Akademii U m iejętności: dr. Jan  
Ptaśnik, po którym  oczekujemy „Dziejów mia­
sta Krakowa", dotąd nienapisanycb. jednego 
zapewne z najwdzięczniejszych tematów, jakie 
dać mogą nasze dzieje, specyalistę w stosun­
kach Włoch z Polską. Jest także m łody h i­
storyk dr. Abdon Kłodziński, bawi dr. Maciej 
Loret, dr. J . Rutkowski. Ci są historykam i.

płatny również tutaj filologów : dr. J. 
Sajdaka i dr. Przychodzkiego.

Kilka miesięcy spędził również w  Rzy- 
niia«dr. W incenty Zakrzewski, członek A ka­
demii Umiejętności. Przeglądał on tu akty 
do dziejów Reformacyi w Polsce w w. XVI., 
celem uzupełnienia swego dzieła o Reforma-

mier, Cezarego przyjaciel... Czyżby od niego 
nie było można dowiedzieć się czegoś więcej?

V.
— Czy to sam F irm in  oddał panu ten 

lis t?  — spytała Marcelka, ściskając nerw o­
wo w ręku bilecik.

—- Sam, w łasnoręcznie, — odparł in- 
firmier, patrząc z uśmiechem na śliczną tw a­
rzyczkę młodej dziewczyny, — to ja  go pie­
lęgnuję, proszę pani, wraz z siostrą Olimpią. 
Jak  tylko zobaczył pismo pani, w net zawo­
ła ł :  „To od mojej s io s try ! od mojej dobrej 
siostrzyczki, k tóra przybyła mnie odwiedzić". 
M iał m inę okrutnie uszczęśliwioną i zaraz 
zażądał przyborów do pisania.

M arcelka pozwoliła mu się wygadać a 
sprytnie próbowała go się rozpytaó o ranę 
F irm ina a zwłaszcza o to, kto mógł ją  za­
dać. Ale wnet infirm ier przerw ał:

— Napróżno nad tem  sobie głowę ła ­
mać, ponieważ nawet rotm istrz Chenu wy­
śledzić nic nie zdołał.

A widząc, że M arcelka marszczy czoło, 
d o d a ł:

— ■To wiadomo, jak  się to zwykle dzie­
je... Tylko jednej rzeczy nigdy nikt dojść 
nie może: nazw iska tego, który uderzył...

— Ale przecież sam ranny  dobrze \vi<?' 
dzieć m usi, kto mu ranę zadał!

— Oczywiście!... Tylko czyżby który 
odważył się elenuneyować kolegę, przyjaciela?

— Czyżby przyjaciel m ógł? —
— A jakże! To w łaśnie najczęściej zda­

rza się między przyjaciółmi.
A widząc zdziwienie na twarzy M arcel' 

ki, kontent z wrażenia, jakie czyni, ciągnął 
d a le j:

— To bywa tak... Otrzymało się aw ans.- 
trzeba go więc oblać... Każdy płaci kolejkę.
A  takim  dniu uroczystym nik t się nie us«' 
wa. Po jakiejś godzinie wszyscy są n ie p rz j' 
to m n i; n ik t nie wie, co czyni. A są taoy5 
którzy są wówczas weseli, to znów bywaj/Ł 
sm utni, skorzy do kłótni... To zależy od ffló' 
zgu. Dowodem tego to, co sio przytrafił0 
bratu pani. A to nio on pierwszy, który ^  
tym  roku wyszedł z dziurą w głowie z tak i0.! 
okazyi. Kto to zrobił?  — Ani śladu... Nie p0'  
radzi na to żaden rotm istrz Chenu ze wszy' 
stkich szwadronów w całej Francyi. W  sty ' 
czniu naprzykład, jeden um arł od cięcia sza' 
b lą i skonał nie wypowiedziawszy ani słowa . 
z kim m iał tę bójkę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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•■ył w nowem wydaniu i zebrania, nowych 
dokumentów do rodziny Łaskich, która ode­
grała tak wybitna rolę w szesuast-eni stuleciu.

I)r. P taśn ik  pracuję nad zapowiedzia­
łem wydawnictwami t. j. nad 1.. II. i III. 
hirnom „M oniunenta V'aticana Połoninę", ja ­
kie przygotowuje Akademia. Pierwszy tom 
•l"ż jest ukończony i czeka na dwa następne, 
gdyż wszystkie trzy razem maja się ukazać. 
Pierwszy tom obejmować będzie dokumenty 
do Polski z X III. wieku i z początku XIV.; 
dl. tom zawiera dokumenty od r. 11144 do r. 
)371 ; III. tom będzie poświęcony Anggectom, 
jakie 0 . A. Theiner w ydał niedokładnie, lub 
też pominął. Znajdzie się tam  ów polityczny 
proces krakowskiego biskupa M uskaty. toczą­
cy się w XIV'. wieku w Krakowie na tle 
Walki polszczyzny z napływowymi żywiołami 
niemieckimi, proces, którego akty odnalazł 
dr. Wład. Abraham .

Jeśli nie zajdą wyjątkowe jakie prze­
szkody. powyższe trzy lom r likaża sie w r.
1911/

Wogóle znajdzie się  w nich obiity ma- 
teryał do stosunków w ew nętrznych 1’olski, 
daty statystyczne parafij, opactw, organizacya 
Kościoła, stosunki m onetarne, wiadomości o 
Kankieracli pośredniczącą eh między (Stolicą 
Apostolski! a krajem  nas>zym. o kolektorach 
papieskich, jednem  słowem wiadomości oświe­
tlające ląlzność kulturalną pomiędzy Połu­
dni om a Północą.

Z A rignonu, w czasie ]>olrvtn tamże P a­
pieży (.1309— 1377 r.). przyjeżdżali Francuzi 
do 1’olski, następnie W łosi, agenci bankierów 
obierający daninę, wreszcie Bedyetwsze, był 
także A lbitius żupnik, dzierżawca ceł w K ra­
kowie, poborca pieniędzy przesyłanych do 
Rzymu, Eicci z F lorencja i t. d. Lukka m iała 
także stosunki z Polską w sprawach kame­
ralnych ; jeden z tych Włochów. Monaldo, 
jest reform atorem  m ennic)' t. zw. minemi- 
Nrzem. w Krakowie w latach 1393—139(5. 
Potem znów jest nim W enecyanin Bicharan. 
W początkach XIV. wieku, a zapewne i wcze­
śniej. polscy kupcy siedzą w Bruges. zkąd. 
sprowadzają towary do Polski.

Z h istoryi średnich wieków dużo czer­
pią w Rzymie Niemcy i Francuzi, instytuty 
Keigjjski i holenderski, Anglie.)- i t. d. Wa- 
.punki, w jakich pracują badacze owych kra­
jów, są jednak korzystniejsze od naszych, dla­
tego, że krakowska A kadem ia Umiejętności 
nie założyła dotychczas własnej stacyi nau­
kowej. Przyszedł i ej w pomoc Insty tu t au- 
stryack; z ulicy dclla (Mice, z "  rektorem 
swoim dr. L. Pastorem , byłym profesorem 
Uniwersytetu w Inskruku. bardzo życzliwie 
Udzielającym naszym delegatom  możliwości 
korzystania z książnicy Instytutu.

Z tern wszystkiem sądzę, że wcześniej 
czy później Akadem ia zdobędzie się na w ła­
sną lilie w Bzymie ze zbiorem książek spe­
cjaln ie odnoszących s iM lo  Polski, jak  to już 
po części uczyniła, nadsyłając do biblioteki 
Consultationis w W atykanie cały kompleks 
krajowych wydawnictw historycznych.

Tymczasem byłaby tu mowa o fundacyi 
K Rzymie polskiej biblioteki w większych 
Bezmiarach i to z in ic ja tyw y jednej z pryw a­
tnych osób, m ających po temu środki i na- 
Aet trad y c je  rodzinne. Myśl ta dotychczas 
jest tylko w projekcie, ale gorąco sobie ży­
czyć należy, aby się spełniła, gdyż w tym 
fazie utworzyłoby się w Rzymie centrum in ­
telektualne, około którego m ogłaby sie ugru­
pować kolonia pracująca nietylko na polu h i­
storyi, ale i sztuki, t. j. artyści.

Nad wiekami średnim i pracuje także 
dr. A. Kłodziński. Dr. Loret zajęty je s t hi- 
etoryą Kościoła w drugiej połowie XVIII. w., 
specyalnie zaś dyaryuszem nuncjusza Garam- 
Piego (dotąd niew ydanym  — cząstkę, onego 
Urydał ks. Palm ieri) z epoki pierwszego roz­
bioru).

Dr. Rutkowski baw i w Rzymie dla kola- 
cyonowania pierwszego tomu n u n c ja tu ry  ks. 
UalligaręŁo ( w XVI. w.J i Dyaryusza ks. Mu- 
cantego, papieskiego m istrza ceremonii, który 
^  r. ł.592 pojechał do Polski i opisał swój 
Pobyt, oraz innego cerim-onierr, w atykańskie­
go, Alateo, przebywającego nad W isłą w tym 
karnym mniej więcej <*zasie.

^ M H ś ń k o n ie c  są i filolodzy. Dr. Sajdak za­
jęty je s t pismami ojca Kościoła, św. Grzego- 
f?a zN azianzu, którego ma wydać Akadejnia. 
Przed dwoma laty pracow ał nad tym przed­
m iotem - prof. dr. Sinko. Obecnie razem z dr. 
łajdakiem  pracuje dr. Przyebodzki. przybyły 
ocl m i e s i ą c a  do  R z y m u .

Monopol poszukiwali w archiwum  wa- 
kykaiiskicin, a zarazem i w innych  archiwach 
udoskich, jak  w państwowych archiwach w 
Modenie, F lo ren c ji i W enecji, posiada Aka- 
/Uinia krakowska, albowiem z W arszawy czy 
b°znania n ik t tu z badaczy nie zagłada.

( D . y

Z Dumy rossyjskiej.
Na sohotniem posiedzeniu Dumy pod­

p aś dyskusji nad liudżetem m inisterstw a 
°swiaty, oświadczył p. P  u r y s z k i e w i c z, że 
j'a rossyjskich w szechnicach panuje wszędzie 
ylko zepsucie obyczajów.
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Słowa te wywołały po lewej stronie 
Izby wrzawę nie do opisania. Dały się sły­
szeć różne obelżywe okrzyki, obelgi padały 
z lewicy ku prawicy i na odwrót.

P. G e g e c z k o r i  zawołał do Puryszkie- 
wicza: Ł otrze! P. T i m os z k i n  ze skrajnej 

■prawicy użył tego samego wyrazu, poczerń 
przewodniczący ks. W o ł k o ń s k i wniósł, aby 
wykluczyć obu tych posłów z dwu posie­
dzeń. (Burzliwe oklaski, różne okrzyki w cen­
trum. Socjaliści uderzają w pulpity. W rzawa 
coraz większa).

Centrum, nacjonaliści, kadeci i progre- 
siśei głosowali za wykluczeniom wymienio­
nych posłów z dwu posiedzeń.

W tum wbiegł na trybunę mówców 
członek grupy robotniczej p. B u ł a t  i oświad­
czył, że zgadza się w zupełności ze słowami, 
użytemi przez wykluczonych.

W śród ogromnej wrzawy na propozy­
c je  przewodniczącego wykluczono p. Bułata 
z 15 posiedzeń.

P. P u r y  s z k i e w i  c z  usiłował nastę­
pnie dalej przemawiać, socjaliści nie dopu­
ścili jednak do tego i jedna po drugim 
oświadczali, że Puryszkiewicz nie będzie prze­
mawiał. Wszyscy zostali następnie przez ks. 
W ołkońskiego wykluczeni z jednego posie­
dzenia.

Przywódca „kadetów 11 p. M i 1 u k o w 
zaprotestował przeciw temu i oświadczył, że 
w łaśnie puzewodniezący doprowadził do tego, 
iż Duma znalazła się w położeniu niemożli- 
weii! i upokarząjącem.

Za te słowni wykluęzono także p. Mi- 
lukowa z jednego posiedzenia głosami cen­
trum i prawicy.

Socjaliści w dalszym ciągu oświadcza­
ją, że nie dopuszczą Puryszkiewicza do głosu.

P. S u n g a r e w  oświadcza, że cała fra­
k c ja  „kadetów“ przyłącza się do zapatryw a­
nia p. Milukowa.

Wobec rosnącego zamieszania i wrza­
wy przewodniczący posiedzenie przerwał.

Po przerwie i ponownem podjęciu obrad, 
gdy m iał zacząć p. P u r y s z k i e w i c z  dalej 
mówić, w ybuchła znowu wrzawa przy akom­
paniam encie uderzeń o pulphy.

Jeden z socjalistów' zaw o ła ł: Nie po- 
zw olinm  aby Puryszkiewicz przemawiał.

Przewodniczący wykluczył tego posła z 
2 posiedzeń.

W śród piekielnego hałasu i łoskotu, 
oraz trzasku łam anych pulpitów7, Puryszkie- 
wiez odczytywał z kartki swą mowę, otoczo­
ny przez posłów z prawicy, poczem kartkę 
rzucił stenografom  i zszedł z trybuny wśród 
oklasków- prawicy i okrzyków na lewicy.

N astępnie przeszła Duma do porządku 
dzienn ego.

Wizyty Królów bałkańskich.
(4^) Król serbski w yjechał 7. Belgradu 

do Petersburga. W Carskiem  Siole zatrzyma 
się on dwra dni, a w- Petersburgu tydzień, 
poczoin wróci przez Odessę do Belgradu, zkąd 
wyjedzie do Turcy), aby złożyć wizytę suł­
tanowi wT Konstantynopolu. W powrocie do 
domu zatrzyma się wr Sofii, gdzie będzie go­
ściem króla bułgarskiego.

IV podróży do P etersburga towarzyszyć 
będzie królowi prezydent ministrów- Pasicz 
i m inister spraw- zagranicznych dr. Milova- 
noticz, a więc zew-nętrznie odbędzie się ta 
wizyta w tych samych formach, jak ie  m iała 
niedawno wizyta króla bułgarskiego. Dla 
króla Piotra, dla dynastyi Karadżordżewi- 
czów i dla państw a serbskiego, przyjęcie na 
dworze rossyjskim ma jednak  o wiele do­
nioślejsze znaczenie, aniżeli zwyczajna wi­
zyta dworska. Król P io tr faktycznie nie był 
dotąd, dopuszczony do bezpośredniego zetknię­
cia się z panującemi rodzinami europejskie­
mu Nastąpi to po raz pierwszy w P eters­
burgu. Gdy praw ie bezpośrednio po krwawej 
nocy z Tl czerwca 1903 ogłoszono jego wy­
bór królem serbskim, przesłali mu wpraw­
dzie naczelnicy państw  europejskich życze­
nia, dyplomatyczne stosunki zostały form al­
nie nawiązane, a naw et po oddaleniu ze słu­
żby dworskiej spiskowców wszedł towarzy­
ski stosunek między dworem serbskim  a cia­
łem dyplomatycznym na norm alne tory, ale 
po za tern unikano starannie wszystkiego, 
coby króla P io tra  mogło osobiście zbliżyć do 
dworów europejskich. Król Edw ard i królo­
wa 'W ilhelmina ograniczyli się naw et tylko 
do przyjęcia do wiadomości jego w stąpienia 
na tron, a stosunki dyplomatyczne A nglii i 
H olandyi z Serbią zostały dopiero w r. 1906 
uregulowane. Rozbiły się naw et staran ia o 
przyjęcie króla serbskiego na blisko spowino­
waconym z nim  dworze włoskim.

Aby stanowisko króla przynajm niej na 
Bałkanach nieco wzmocnić, postarał się ga­
binet koalicyjny Gruicza o oficjalne przyję­
cie króla P io tra  w jesieni 1904 r. w Sofii, 
a przyjęcie to poprzedzone zostało krótki em 
spotkaniem  z księciem bułgarskim  w Niszu. 
Lecz ta  podróż niepodległego króla serbskie­
go do tureckiego wasala, jakim  wtedy był 
książę bułgarski, nie wywołała korzystnego 
wrażenia wśród społeczeństwa serbskiego, a

J marca illlO.

ówczesny prezydent m inistrów  Pasicz, wobec 
podniesionych z tego powodu zarzutów opo- 
zycyi, tłum aczył i uspraw iedliw iał tę wizytę 
tern, iż szło tu tylko o odwiedziny bratniego 
narodu, przyczem nie powinno się przywią­
zywać wielkiej wagi do drobiazgowych form 
etykiety.

To osobiste osam otnienie króla Piotra, 
następnie hałaśliw e, a zwykle skandaliczne 
w ystąpienia następcy tronu ks. Jerzego, w re­
szcie nagłe wypadki polityczne, jak  ogłosze­
nie niepodległości bułgarskiej i uznanie anek- 
syi bośniackiej, które rozwiało w jednej 
chwili nadzieje i m arzenia propagatorów 
w ielkoserbskich aspiracyj, podkopywały sy­
stem atycznie stanowisko, wpływ i powagę 
króla i w ytwarzły miedzy dynastyą i opinią 
narodu rozłam tak silny, iż niejednokrotnie 
powstawały pogłoski o zamiarze abdykacji 
króla P iotra. Obecna jego wizyta petersbur­
ska zmienia od razu narodowe i polityczne 
nastroje w Serbii. Car zezw-olił, aby król 
serbski przyjechał do Petersburga, zdjął 
z niego dotychczasową banicyę m oralną, a 
temsamem utorow ał mu drogę do dalszych 
wizyt i przyjęć na innych dworach.

Dlatego też wizyta petersburska ze 
względów dynastycznych i podniesienia oso­
bistej godności króla P io tra  ma pierwszorzę­
dne znaczenie, a ponieważ przypada ona bez­
pośrednio po wizycie króla F erdynanda i 
łączy się z odwiedzinami w-Konstantynopolu, 
przeto także nie je s t ona obojętna dla dal­
szego rozw-oju międzynarodow-ych stosunków 
na Bałkanach. Jeszcze przed kilku tygodnia­
mi były one bardzo naprężone. Nieporozu­
m ienia między Turcyą i Bułgaryą tak  się 
zaostrzyły, że zdawało się, iż ewentualność 
wybuchu wojny między obu temi państwam i 
nie jest wykluczona.

Po powrocie króla Ferdynanda z P e­
tersburga stosunki te  znacznie się złagodziły, 
a zapowiedziana jego wizyta u sułtana ma 
być oznaką jeszcze przyjaźniejszego zwrotu. 
Dawniej mówiono o przygotowującej się fe­
deracji- bułgarsko-serbskiej bez Turcyi, a na­
wet przeciw Turcyi. dziś mówi się o federa- 
cyi bałkańskiej z Turcyą, a wizyty królów 
bułgarskiego i serbskiego u sułtana mają 
przygotować pom yślny g runt dla akcyi w 
tym  kierunku. W powodzenie tej akcyi mało 
kto wierzy, albowiem między czynnikami, 
mającymi utworzyć ten przyszły związek bał­
kański, zachodzą tak sprzeczne in teresy  po­
lityczne, narodowe, a naw et ekonomiczne, iż 
u pa len ie  podstaw ich w spółdziałania przed A 
stawia nieprzezwyciężone trudności, i  dlatego, 
mimo zapowiedzianej wizyty króla F erdy ­
nanda, przeważa w świecie politycznym prze­
konanie, że rząd bułgarski odgrywa wzglę­
dem Turcyi dwuznaczną i nieszczerą rolę. 
Oficyalnie zapewnia o swem pokojowem i 
przyjaznem względem niej usposobieniu, a 
skrycie popiera wszystkie popularne tenden- 
c.ye narodowe, mające na celu pozyskanie 
sympatyi zagranicy dla losu Bułgarów ma­
cedońskich. I po wizycie nie ustanie agita- 
cya bułgarska w M acedonii, a Turcyą nie 
będzie mogła pozostać obojętna na ruchy 
powstańczych drużyn w swojem własnem 
państwie. Tem się też tłumaczy, że prasa tu­
recka do wizyty króla Ferdynanda nie przy­
wiązuje donioślejszego znaczenia polityczne­
go, lecz uważa ją  za akt osobistej dla su łta­
na kurto azyi.

Należy wreszcie podnieść, iż zapowie­
dziane wizyty rozpoczynają się w chwili, 
gdy ogłoszona została wiadomość o już do- 
konanem zbliżeniu austryacko-rossyjskiem , 
Szczegóły tego zbliżenia nie są jeszcze zna­
ne, ale inform acje, zaczerpnięte z poważnych 
źródeł, wskazują, że ma ono na celu wyłą­
cznie przywrócenie norm alnych dyplomaty­
cznych stosunków między W iedniem i Pe­
tersburgiem , że po za te ram y nie wychodzi 
i że także na przyszłość nie krępuje swobo­
dy żadnej strony w zakresie dalszej polityki 
bałkańskiej. Stwierdza to wyraźnie i W iener 
Allg. Z tg . i 1’olit. Gorr. W sprawie tej już 
może dzisiaj ogłoszony zostanie oficjalny ko­
m unikat, z którego będzie można wysnuć 
konkretne wnioski co do celu i charakteru 
dokonanego zbliżenia.

KRONI KA.
Lwów, 21 m a n a .

— K alendarz.
W t o r e k  (22 m arca):
Oktawiana.— Godysława — S. 40 Muczenn. 
Wschód słońca o godzinie 5'24 rano, za­

chód słońca o godzinie 5-37 po południu.

— O dznaczenia. N a j j .  P a n  nadał 
srebrny krzyż zasługi komendantowi posterunku, 
tytularnemu wachmistrzowi krajowej komendy 
żandarmeryi nr. 5 we Lwowie F ilip o w iH o tz i’e- 
m u, w uznaniu wybitnych zasług w służbie bezpie­
czeństwa, oraz żandarmowi, tytularnemu wach­
mistrzowi tejże samej komendy żandarmeryi, 
Fryderykowi F u h r m a n n o w i ,  w uznaniu wie­
loletniej bardzo pożyteczniej służby.

— Z U n iw ersytetu . PP. Helena Wa- 
niczkówna i Karolina Reissowa otrzymały na 
tutejszym Uniwersytecie stopnie doktorów filo­
zofii.

PP. Władysław Deiehes, rodem z Kra­
kowa i Izaak Uszer Blumenkranz, rodem z Pa- 
węzowa, w Galicyi, kandydaci adwokaccy, otrzy­
mali na Uniwersytecie Jagiellońskim stopnie 
doktorów praw.

— F ow szeehne w yk ład y  u n iw ersy ­
teck ie . Dziś, w poniedziałek, M. Olszewski: 
Z zagadnień architektury (z obrazami świetlny­
mi). Zakład fizyczny Uniwersytetu ul. Długosza 
8. Początek o godz. 5 po południu. Prof. Kon- 
serwatoryum muzycznego S. Niewiadomski: „Fry­
deryk Chopin jego życie i twórczość11 (z ilustra­
c ją  muzyczną). Zakład fizyczny Uniw. ul. Dłu­
gosza 8. Początek o godz. 7 wieczorem.

— W ykłady w7 M uzeum przeinysło- 
w em  m iejsk iem . We wtorek, 22 b. m., od­
będzie się w sali wykładowej Muzeum (Wały 
hetmańskie), od godz. 6 —  8 wieczorem, wykład 
dr. Majera Balabana p. t. „O budowie i urzą­
dzeniu synagog i? Polsce". Prelegent, znany ba­
dacz przeszłości Żydów w Polsc, omówi naj- 
ciekawszom synagogi, jakie się do dnia dzisiej­
szego dochowały, objaśniając swój wykład sze­
regiem obrazów świetlnych. Wstęp na wykład 
20 hal. od osoby.

— Z P o litech n ik i. P. Jerzy Rozwa­
dowski złożył na wydziale inżynieryi tutejszej 
Politechniki drugi egzamin państwowy.

— W ojskow e ćw iczen ia  w iosenne.
Ministerstwo wojny ogłasza terminy ćwiczeń 
wiosennych dla żołnierzy rezerwy i rezerwy za­
pasowej :

W 1 korpusie (krakowskim) w piechocie i 
strzelcach, dla rezerwy i rezerwy zapasowej: od 30 
maja do 11 czerwca; w 9 batalionie pionierów: 
dla rezerwy 2 do 14 i 17 do 29 maja, 30 maja 
do 11 czerwca, 13 do 25 czerwca, 4 do 16 
lipca; dla pułku telegr. kolejowego : dla rezerwy 
17 do 29 maja i 1 do 13 czerwca, dla rezerwy 
zapasowej od 17 maja począwszy.

W 10 korpusie (przemyskim). W piechocie 
i strzelcach; dla rezerwy 9 do 21 maja, dla rezer­
wy zapasowej od 23 maja do 4 czerwca i 6 do 18 
czerwca; w 10 bat. pionierów: dla rezerwy 
od 18 do 30 maja, 6 Jo 18 czerwca i 4 do 16 
lipca ; w 11 bat. pionierów, dla rezerwy 9 do 21 
maja, 23 maja do 4 czerwca, 6 do 18 czerwca, 
20 czerwca do 2 lipca i 4 do 16 lipca.

W 11 korpusie (lwowskim). W piechocie 
A strzelcach: dla rezerw y2 3 maja do 4 czerwca, 
F6 iW l8 czerwca, dla rezerwy zapasowej 11 do
23 kwietnia i 9 do 21 maja.

Przy oddziale sanitarnym nr. 14: dla re­
zerwy 1 do 13 ,15  do 27 kwietnia, 2 do 14, 18 
do 30 maja, 1 do 13, 15 do 27 czerwca i 4 
do 16 lipca.

— Praw o p u b liczn ośc i. P. Minister wy­
znań i oświaty rozszerzył przyznane I  klasie 
prywatnego gimnazjum realnego Tow. „Szkoły 
ludowej11 w Białej prawo publiczności także 
na II klasę na rok 1909/10.

— lioh aterow ie  p o lscy  z pod Cu-
stozzy . Załogujący w Złoczowie 13 pułk uła­
nów obchodzi w dniu 24 h. r. 50 letni jubile­
usz swego istnienia. Pułk  ten założony został 
w r. 1860, jako ochotniczy pułk imienia Lu­
dwika hr. Trani, księcia Obojga Sycylii i zdo­
był sobie nader zaszczytną kartę w historyi 
armii austryackiej w bitwie pod Custozzą w dniu
24 czerwca 1866. Pod komendą pułkownika 
Maksymiliana. Rodakowsskiego wykonał on 
słynny atak, który przyczynił się do stanow­
czego zwycięstwa austryackiego.

Na zagroźonem prawem skrzydle uformo­
wali bersaglierzy carree, do którego wpadł Ro­
dakowski, przesadzając ze swoimi ułanami pod­
niesione w górę bagnety piechoty włoskiej. Straty 
pułku w tym jednym ataku wynosiły 9 ofice­
rów, 237 żołnierzy i 302 koni. Waleczny Wódz 
ś. p. Arcyksiążę Albrecht, po bitwie, podczas 
defilady pułku, zdjął kapelusz, a za nim uczy­
niła to cała świta.

Za czyn ten bohaterski ułanów otrzymał 
pułkownik Rodakowski krzyż kawalerski orderu 
Leopolda, podpułkownik Adolf Wisłocki order 
żelaznej Korony III k ij rotmistrz Stanisław Ko­
walski wojskowy krzyż zasługi, żołnierzom zaś 
rozdano 64 medali za waleczność, a 2 podofi­
cerów zamianował Najj. Pan oficerami.

— 300 arkuszow a p etycya . We czwartek 
na krakowski dworzec kolejowy przyszła pewna 
włośeianka z Bieńczyc, usiłując nadać paczkę, 
zawierającą 300-arkuszowe podanie do Najj. 
Pana. W podaniu tem, czy traktacie, własno­
ręcznie pisanem, włośeianka owa oprócz swo­
ich spraw osobistych, porusza najrozmaisze te­
maty polityczne, społeczne i ekonomiczne, pi­
sane właściwym sobie językiem. Oryginalnej tej 
przesyłki nie przyjęto jednak. "Włośeianka, jak 
się okazało, była swojego czasu skazana przez 
sąd na 6-miesięczne więzienie za znieważenie 
żandarma, od kary jednak została uwolniona 
jako umysłowo chora.

—  Fundacya styp eu d yju a. Ś. p. Bole­
sław Pruski z Płomian w ziemi dobrzyńskiej 
zapisał 30.000 rubli na stypendya dla uczącej 
się młodzieży polskiej i katolickiej. Pierwszeń­
stwo mają potomkowie rodzin Pruskich i Cheł- 
mickich; gdyby takich nie było, synowie oby­
wateli gubernii płockiej.
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— G alie. akc. B ank h ip o teczn y  od­

będzie walne zgromadzenie akcyonaryuszów ju ­
tro, we wtorek, o godzinie 10 przed południem 
w sali rady nadzorczej Banku.

— K rajow y Zw iązek tu ry sty czn y  od­
był onegdaj wieczorem w Krakowie walne zgro­
madzenie pod przewodnictwem . hr. Potockiego 
z Rymanowa. Obecni b y li: delegat Ministerstwa 
kolei żelaznych radca Dworu Zborowski, dele­
gat Ministerstwa robót publicznych sekretarz 
Liszniewski, z Namiestnictwa radca Grodki, 
przedstawiciel Rady miasta Lwowa dr. Ale­
ksander Lisiewicz

Po załatwieniu spraw administracyjnych 
i uchwaleniu projektu nowego statutu poru­
szono przy punkcie porządku obrad „wnioski 
członków“ rozmaite ważne dla turystyki krajo­
wej sprawy. Dr. L i s i e w i c z  wskazał na po­
trzebę lepszego połączenia Lwowa z Zakopanem 
i z Warszawą, oraz potrzebę budowy kolei na 
Świnicę. Wspomniał o konieczności uporządko­
wania przemysłu hotelowego i o budowie kra­
jowego domu wycieczkowego w Zakopanem.

Postulaty te uchwalono : W jednej z re- 
zoiucyj zwrócono się do Wydziału krajowego 
z prośbą, by wobec Rządu domagał się przy­
wrócenia dawnych zniżek do Zakopanego. Hr. 
P o t o c k i  poruszył sprawę złej komunikacyi 
ze zdrojowiskami krajowemi.

Wkońcu p. F e d o r o w i c z  podziękował 
Ministerstwu robót publicznych za współudział 
w pracach, sekr. L i s z n i e w s k i  zapewnił o 
życzliwości Ministerstwa robót publicznych dla 
Związku.

— W K ole m uzycznein  (gmach hr. 
Skarbka I  p. wejście od ul. Hetmańskiej) od­
będzie się we wtorek, 22 b. m. wieczorem ze 
współudziale p. Janiny Tyńskiej, 0. Małachow­
skiej, B. Bauera, A. Sołtysa, E. Steinbergera. 
W programie sonata skrzypcowa Kauna d-mol, 
Sindinga „in modo antico" i pieśni. Wstęp 1 
kor., dla członków wolny. Początek o 8 '15 wie­
czorem.

— Z K asyna m iejsk ieg o . Walne zgro­
madzenie członków Kasyna miejskiego odbędzie 
się we wtorek, 12 kwietnia, o godzinie 8 wie­
czorem.

— G rem ialną w ycieczkę do K rakowa
na uroczystości grunwaldzkie urządza lwowskie 
Koło literacko-artystyczne. Z inieyatywy „Koła“ 
zawiązał się już specyalny komitet, który rzecz 
całą przygotuje w najdrobniejszych szczegółach.

A  Z naleziono: na placu Krakowskim 
książeczkę pocztowej Kasy oszczędności, wysta­
wioną na nazwisko Jana Pawłowskiego. ^

A  Z g u b io n o : Druga baterya 32 p. ar­
mat polnych w drodze z koszar na kopiec tele­
fon połowy; na głównym dworcu kolejowym 
krótkie|czarne boa zakończone w stążką; w ulicy 
Ormiańskiej złoty zegarek i złotą broszkę; dam­
ski zegarek oksydowany ze złotym monogramem 
M. M. na kopercie.

A  Z b ip g łą  w tych dniach z domu ro­
dziców 15 letnią Maryę Kuligmanównę przy­
trzymała w sobotę polieya i oddała rodzicom.

A  K ronika p o licy jn a . Polieya zakwe- 
styonowała u pewnej służącej złoty pierścionek 
z brylantami, zawierający wewnątrz napis: „H. 
P. 1910“.

Z pustego sklepu, znajdującego się w 
realności przy ul. Gródeckiej 1. 18 skradziono 
monterowi gazowni miejskiej narzędzia, warto­
ści 100 kor.

Ze schodów realności przy ul. Łąckiego 
1. 8 skradziono duże lustro, a p. Michalinie 
Jaszczyszynowej, zamieszkałej przy ul. Blachar­
skiej 1. 21, srebrny zegarek męski.

(A )  N ieszczęśliw y  w ypadek  na b u d o­
w ie . Na budowie domu przy ul. Kopernika 1. 5 
upadł dziś przed południem belek na robotnika 
Wasyla Hnatowskiego i zdarł mu skórę z tyłu 
głowy na przestrzeni 20 entm. Stacya ratunkowa 
odwiozła Hnatowskiego do szpitala powszech­
nego.

(A )  Znaczna kradzież. Do tutejszej po- 
licyi nadeszła w drodze telegraficznej wiado­
mość, że w Uhnówku koło Sokala skradziono 
tamtejszemu właścicielowi dóbr ośm akcyj Ban­
ku hipotecznego.

(A )  Z am ach sam obójczy . W realno­
ści przy ul. Smoczej 1. 26 usiłowała wczoraj 
otruć się 26-letnia Marya Pryskowa, żona do­
zorcy tej realnośei. Powodem zamachu samo­
bójczego miała być kłótnia z mężem.

f  Z m arli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Antonina z Gromanów Schatzlowa, wdowa 
po radcy sądu krajowego wyższego, w 77 r. 
życia ; Eleonora Wilińska, żona weterynarza, 
w 52 r. życia ; Jadwiga hr. Hussarzewska, w 
72 r. życia ;

w Pomorzanach, Józef Lgocki, b. właści­
ciel dóbr, w 67 r. życia ;

w Skawinie, Seweryn Ludwikowski, dłu­
goletni tamtejszy burmistrz, w 86 r. życia;

w Targowiskach, Marya z hr. Załuskich 
Gołaszewska:

w Stanisławowie, Franciszek Papierkow- 
ski. majster blacharski, założyciel tamtejszej 
„Gwiazdy" i Tow. im. Kilińskiego, b. prezes 
oddziału stanisławowskiego „Rodziny".

w Czerniowcaeb, Ignacy Stroner, em. radca 
Dworu bukowińskiego Rządu krajowego, w 79 
roku życia;

w Bukareszcie, Józef Skupniewski, b. dy­
rektor rumuńskiej Agencyi telegraficznej, we­
teran z r. 1863 ;

Notatki IMo-artysticm
(as.) D r. J u liu sz  K le in er : „Układ i 

tekst dzieł Juliusza Słowackiego". (T) pierw- 
szem krytycznem wydaniu zbiorowem dzieł po­
ety). We Lwowie. 1910. Nakładem autora. 
Skład główny H. Altenberg. Warszawa E. 
Wende.

Dr. Juliusz Kleiner należy do najpraco­
witszych i nagłębszych młodych krytyków li­
terackich; specyalnością jego jest Słowacki, 
dzieła którego zna doskonale i trafnie je ko­
mentuje — niniejsza też książka, zjawiająca 
się bardzo na czasie, poświęcona jest rozbioro­
wi pierwszego krytycznego wydania dzieł poe­
ty, ogłoszonego w roku jubileuszowym przez 
dr. Gubrynowicza i dr. Halina. Jak jednak sam 
tytuł wskazuje, nie ogranicza się recenzent do 
oceny wydania, lecz chce zająć się wszystkie- 
mi kwestyami dotyczącemi należytego ułożenia 
dzieł i powiązania urywków tudzież dania tekstu 
wiernego, odpowiadającego wymaganiom nau­
kowym.

We wstępie stwierdza dr. Kleiner z u- 
znaniem wielkie znaczenie wydania i pracę wy­
dawców ; część pierwszą poświęca układowi, 
krytykuje podział na wiersze drobne, powieści 
poetyckie, dramaty, przekłady i prozę i podaje 
projekt odmiennego ułożenia — wreszcie szcze­
gółowo omawia wszystkie tomy. Najważniej­
szym punktem tej częśći jest dokładne zajęcie 
się układem „Króla Ducha" ; na podstawie do­
kładnego zbadania treści i autografu ustala dr. 
Kleiner tekst główny pięciu rapsodów, wyka­
zując, że niektóre ustępy włączone przez wy­
dawcę do tekstu głównego, należą do waryan- 
tów, niektóre zaś rzekome waryanty do tekstu 
głównego; w ten sposób przywraca autor po- 
stań* właściwą zwłaszcza ostatniej pieśni rap­
sodu o Piaście i drugiej pieśni rapsodu o Bo­
lesławie Śmiałym ; następnie oznacza dokładnie 
przynależność fragmentów, wreszcie wyjaśnia 
doskonale stanowisko trzydziestu urywków w 
kompozyeyi poematu, zaznaczając,' że i z tomu
I. (z wierszy drobnych) i z fragmentów „Be­
niowskiego" należy niektóre ustępy włączyć do 
„Króla Ducha".

W części drugiej („Tekst utworów") roz­
trząsa autor ogólnie zasady naukowego wyda­
nia, potem drobiazgowo, krok za krokiem śle­
dzi, o ile tekst dziesięciu tomów jest wierny, 
ostaw iając go z wydaniami pierwotnemi i z 
a llo  grafam i; oczywiście najważniejsze są głó­
wnie uwagi o utworach, których druk opiera 
się na autografach. Dr. Kleiner poprawia sze­
reg wierszy, niedokładnie odczytanych lub u- 
znanych za nieczytelne i uzupełnia waryanty; 
emendacya ta dotyczy zwłaszcza tekstu „Be­
niowskiego", „Fantazego", „Beatrix Cenci", 
„Zborowskiego" i „Michała Twerskiego" ; czę­
sto też przywrócone zostaje tu właściwe zna­
czenie przez należyte zmiany w interpunkcji. 
Nadto rewiduje dr. Kleiner niektóre wiersze 
zdefektowane i poprawia omyłki pierwodruków 
lub nawet autografów, n. p. w „Księciu nie­
złomnym". Jako dodatek dołącza autor spro­
stowanie lub uzupełnienie niektórych obja­
śnień.

Czytelnika niefachowego zająć mogą głó­
wnie poprawki oznaczania osób w dramatach, 
którego często brak w autografie i odmienne 
łączenia ustępów, n. p. w pismach filozofi­
cznych ; dla tych zaś, którzy głębiej chcą się 
rozozytać w pierwszem, krytycznem wydaniu 
dzieł Słowackiego, wydaniu, któremu dr. Klei­
ner przypisuje epokowe znaczenie i wielką war­
tość naukową, będącą owocem nadzwyczajnej 
pracy i znawstwa autorów, dr. Gubrynowicza 
i dr. Hahna, dziełko p. Kleinera, niezmiernie 
pracowite, świadczące chlubnie o doskonaleni 
opanowaniu przedmiotu i ścisłej znajomości 
całości twórczej Słowackiego, będzie bardzo 
pożytecznym i cennym dokumentem.

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  w e L w ow ie.
Dziś, w poniedziałek, po raz 1-szy w bież. 

sezonie „Manon", opera w 4 aktach Masseneta, 
1-szy gościnny występ Sigrid Arnoldson, oraz 
gościnny występ Henryka Drzewieckiego, arty­
sty opery warszawskiej.

We wtorek, o godz. 3-ciej po poł. dla 
młodz. szkolnej, na fundusz pomnika Jul. Sło­
wackiego „Lillia Weneda", tragedya w 5 ak­
tach Jul. Słowackiego. Do biletów dodawane 
będą kalendarze jubileuszowe Słowackiego.

We wtorek, wyjątkowe o godz. pół do 8 
wieczorem po raz 12-ty „Krysia leśniczanka", 
operetka w 3 aktach Jerzego Jarno.

We środę, po raz 1-szy w bież. sezonie 
„Mignon", opera w 4 aktach A. Thomasa, 2-gi 
gościnny występ Sigrid Arnoldson, oraz go­
ścinny występ Henryka Drzewieckiego, artysty 
opery warszawskiej.

We czwartek, w piątek i w sobotę, z po­
wodu Wielkiego tygodnia, niebędzie przedsta­
wień. Kasy zamawiań sprzedawać będą bilety 
na przedstawienia świąteczne w czwartek i w 
piątek w zwykłych godzinach, a zaś w sobotę 
tylko od godz. 9 rano do godz. 1 w połu­
dnie.

W niedzielę o godz. pół do 4 południu 
na dochód Tow. wzaj. pomocy członków teatru

miejskiego „Szczęście Frania", komedya w 3 
aktach Włodzimierza Perzyńskiego. Zakończy 
„Pan Benet", komedya w 1 akcie Aleksandra 
hr. Fredry.

W niedzielę o godz. pół do 8 wieczorem 
na dochód Tow. wzaj. pomocy członków teatru 
miejskiego po raz 13-sty „Krysia leśniczanka", 
operetka w 3 aktach Jerzego Jarno.

W poniedziałek wyjątkowo o godz. 3 po 
południu „Eros i Psyche", fantazya dramaty­
czna w 7 rozdziałach Jerzego Żuławskiego.

W poniedziałek o godz. pół do 8 wie­
czorem „Straszny dwór", opera w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki, gościnny występ Hen­
ryka Drzewieckiego, artysty opery warszaw­
skiej .

R epertuar teatru  m iejsk ieg o  w  K rakow ie.
Wtorek 22, „Dzieje Orestesa", tragedya 

w 5 aktach Ajschyłosa, tłumacz. Jana Kaspro­
wicza. _

Broda 23, „Syn królewski", dramat w 3 
aktach Adama Krecho wiec kiego.

W czwartek, piątek i sobotę przedstawie­
nia nie będzie.

Z  T E A T R U .
(„Edyp król", tragedya Sofoklesa w przekła­
dzie K. Morawskiego, wystawiona po raz pier­

wszy na scenie lwowskiej dnia 16 masca).

Szczęśliwe czasy przeżywała G recja  sta­
rożytna, kiedy tea tr był św iątynią dla ge­
niuszu, zkąd głos jego przem aw iał silnie do 
ludu. W  takim  przybytku piękna, prawdy, 
odrodzenia, ukazywała się prom ienna Psyche 
z rozwiniętem i skrzydłam i i zam ieniała teatr 
w zwierciadło lepszego istnienia, w inieya- 
tora, prowadzącego człowieka przez gęstw iny 
życia ku wyżynom prawd najwznioślejszych. 
Na takiej widowni królowała w pełnym  ma­
jestacie m istrzowska tragedya grecka; trzech 
m iała najznakom itszych przedstawicieli; Ai- 
schylosa, Sofoklesa i Euripidesa — palmę 
jednak  pierw szeństw a zdobył bezsprzecznie 
twórca „Edypa króla". Zaraz po śmierci je ­
go — w roku 406 przed Chrystusem  — na 
mocy uchwały ludu ateńskiego składano mu 
jako herosowi co roku ofiary na grobie, któ­
ry  ziomkowie na znak żałoby i smutku przy­
ozdobili syreną spiżową. Rozpadł się jednak 
w gruzy grób wielkiego poety, H elladę zmio­
tły  burze z widowni dziejowej — ocalały 
tylko nieśm iertelne twory jego geniuszu, bu­
dząc dzisiaj tak jak  przed wiekami te same 
uczucia wzniosłe; dzisiaj jeszcze, ci

„co w ziemi boju 
Mdleją, ustając w pracy i ochocie,
Pić będą życie u piękności zdroju.
Innym im śpiewem gaj święty rozdżwięczy 
I  inne błędnych zagnają tam burze,
Lecz, jak  za Ciebie, młodości czar wieńczy

Kolonu wzgórze".

W śród tragedyj Sofoklesowych pierwsze 
miejsce -wyznaczają uczeni znawcy „Edypowi 
królowi", którego osnowę zaczerpnął poeta z 
bajecznych opowieści o Labdakidach tebań- 
skich, obciążonych przekleństwem  bogów. W e­
dług wyroczni delfickiej w rodzie tym  syn 
ma ojca zabić a z m atką się ożenić. Napró- 
żno przerażony Lajos każe swe dziecię jedyne 
zgładzić ze św iata — spełnić się musi to, co 
było przeznaczone. Syn jego, Edyp, ocalo­
ny, nie wiedząc kto są rodzice, zabija ojca, 
poślubia matkę i zasiada na tronie, by stać 
się bratem  Leara i druhem  Hioba. A kiedy 
wśród mordów — od tego momentu poczyna 
się tragedya — zaświta straszna prawda, iż 
zbrodnie, spełnione nieświadomie, zaprowa­
dziły go na wyżyny królewskie — szlachetny 
Edyp nie zlęknie się grozy wyroków, sam 
„wrazi w swą duszę kolec po kolcu, weźmie 
na siebie brzemię cierpień i padając z tronu 
wyniesie na trony królewskość bolu".

Ze streszczenia fabuły wyda-wać się m o' 
że, iż w tej tragedyi kazirodczej silnie na­
pięte struny boleści zasnują duszę słuchacza 
całunem  smutku, w ypełnią serce jego rozpa­
czą beznadziejną, a wywołując uczucie zgrozy 
zmuszą go do odwrócenia twarzy od sceny. 
Tak jednak  nie jest. Przejdzie przez widownię 
w niektórych m om entach wstrząs tragiczny, 
zaszkli się łza w niejednem  oku — lecz do­
stojna harm onia nie będzie zamącona ani na 
jedną chwilę. W płynie zaś na to nietylko 
obecność bogów, trzym ających w swych rę ­
kach sploty zawikłari tragicznych — ale spo­
kój i równowagę przyniosą słuchaczowi te 
głębokie m yśli ogólne, będące ideą podsta­
wową dram atu i jej wyrazem artystycznym . 
„Są to myśli — jak  trafn ie  powiedział w 
swej prełekcyi dr. Śm iałek — które się nie 
starzeją, które płyną same z życia człowieka 
i tłum aczą je  z punktu widzenia idei wyż­
szych". Ich głębia filozoficzna — obok m i­
strzowskiej eksp resji artystycznej — nadaje 
tragedyi greckiej znaczenie wszechludzkie.

P ryśn ie  jednak  czar poetycki, kiedy n ie­
zrównana harm onia wiersza greckiego oddana

będzie w przekładzie nieudolnym ; tutaj, by 
sprostać zadaniu, trzeba być również m i­
strzem nielada jakim . I  długo my w Polsce 
czekać m usieliśm y na tłumacza, któryby od­
czuł wszystkie piękności oryginału. W reszcie 
po szeregu prób . mniej lub więcej udałych 
ukazał się znakomity przekład prof! Kazimie­
rza Morawskiego; stanąć on może godnie obok 
oryginału — przewyższa zaś polotem poety­
ckim bezwarunkowo w ychwalane po nad 
m iarę tłum aczenie niemieckiego prof. W illa- 
mowitz-M ollendorfa. Frazes pochwalny będzie 
jednak  zawsze pusty i nieprzekonywujący, ze­
staw ię więc poniżej drobny ujjtęp z tragedyi 
we wszystkich znanych mi tłum aczeniach pol­
skich.

„Edypa króla" przekładali na język 
polski następujący pisarze w wieku XIX.: 
Jan  M i h a n  o w i c z (około r. 1810), Alfons 
W a l i c k i  (druków, w r. 1845), Franciszek 
W ę ż y k  — zajmował się tłum aczeniem  w 
latach 1804—1856, Kazimierz K a s z e  w s  k i  
(w r. 1856), Józef S z u j s k i  (urywki w r. 
1867), Zygm unt W  ę c 1 e w s k i (druk. w r. 
1875), Jan  C z u b e k  (druk. w r. 1890) i 
Kazimierz M o r a w s k i  (druk. w r. 1904). 
P rzekład M ihanowicza pozostał w rękopisie. 
W idzimy w tym szeregu tłumaczy" nazw i­
ska poważnych uczonych i utalentow anych 
poetów — a jednak  jak  słabe okazały się 
ich siły — z wyjątkiem  prof. Morawskie­
go — w oddaniu piękności oryginału gre­
ckiego.

Oto dla przykładu ustęp z odpowiedzi 
Edypa, w prologu, na skargi ludu:

„O biedne dzieci! znane, nie zaś tajne 
Wznawiacie troski. Czuję społem z wami,
Że was zarówno wszystkich klęska trapi,
Ale żadnego, ile mnie, nie boli".

(W alicki).

„Biedne dzieci, wiem o co podnosicie ręce ; 
Całe miasto chorobą niszczeje zatrute.
Lecz nikt wyższej odemnie nie ulega męce, 
Każdy z was własną biedę cierpi obolały".

( W ężyk).

„O biedne dzieci, wiem ja co się dzieje,
Wiem, co was do mnie tu po prośbie wiedzie, 
Cierpicie wszyscy, lecz w tej wspólnej biedzie 
Nikt z was odemnie srożej nie boleje.

(Kaszewski).

, „0 biedne dzieci, wiem czego pragniecie, 
'Wiem, żeście chorzy, lecz tego nie wiecie,
Zem ja  najehorszy... kaźcly z was boleje.
Nad sobą tylko, mnie się zaś źle dzieje 
Złem całej ziemi" —

(S zu jsk i).

„O biedne dzieci! wiem, wiem dobrze, z jaką
[prośbą

Przyszliście do mnie. Świadom jestem doskonale, 
Ze wszyscy wy cierpicie, lecz chociaż cierpicie, 
Nikt z was tak "wielkich cierpień, jak ja, nie

[doznaje."
( W ęclewski).

„O biedne dzieci! w nadto znanej rzeczy 
Przyszliście z prośbą; wiem, smutne wam życie, 
I  to wiem dobrze, że wszyscy cierpicie.
Lecz wasza boleść, czyż równa jest mojej?"

(  Czubek).

„O biedna dziatwo! Nazbyt ja  świadomy 
Próśb waszych celu; wiem, iż wszystkie domy 
Gnębi choroba, lecz wśród zła powodzi 
Najgorsza nędza w mą osobę godzi."

(M oraw ski).

W ystaw ienie „Edypa" na scenie dzi­
siejszej przynosi wiele trudności do pokona­
nia ; zachować trzeba prostotę stylu, nie prze­
ładować szczegółami dekoracyjnymi — a m i­
mo to dać oprawę wspaniałą, bezwarunkowo 
wspanialszą od tej, na jaką  zdobył się teafr 
lwowski. I tu  jednak  widoczna była pewna 
staranność i umiejętność. Były i braki. I  tak 
portyk królów tebańskich w inien przedsta­
wiać się poważniej ; przed nim  ma się wzno­
sić szereg ołtarzy bóstw. Edyp po raz p ier­
wszy powinien w ystąpić na scenie z orsza­
kiem dworzan — a nie w towarzystwie dwu 
żołnierzy; z biegiem akcyi, w której m aje­
stat królewski szarzeje, zmniejsza się liczba 
dworzan i w egzodosie ukazuje się oślepły 
starzec już samotny, przeciwnie zaś Kreonowi 
towarzyszy bogaty orszak dworski.

Silne wrażenie wywrzeć może pięknie 
ułożona scena ofiary Jokasty  w epejsodyonie 
trzecim. Królowa wychodzi z pałacu w bia- 
łem ubraniu, z rozpuszczonymi włosami i u- 
wiadamia starców, te  chce prosić bogów o 
łaskę i w sparcie; w tym celu w inna wień­
czyć posągi, lać u stóp ich olej wonny, u 
padając przed każdym na kolana, szeptać z 
podniesionem i do góry rękam i modlitwę — 
a obrzędowi tem u ma towarzyszyć przy jnu- 
zyce taniec starców.

Należało również ułożyć figury choreo­
graficzne, zgodne z treścią sztuki, odtworzyć 
pozy, pląsy i ruchy podług wskazówek, jakie 
przekazali pisarze starożytni, Pollion, A rysto­
teles, Hesychiusz i inni. W iem, że rzecz taka 
dla powagi sztuki niebezpieczna, że zmienić 
może tragedyę w widowisko baletowe — lect
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10 juz rzecz w ytrawnego kierow nika dramatu, 
który ma smak wyrobiony i umie wszędzie 
Echować artystyczną miarę.

Ilustracyę muzyczną, mającą podnieść 
Nastrój poważny tragedyi, stanowiły — o ile 
Sl§ nie mylę — jakiś utw ór M endelsohna i 
argo Haendla. W prawdzie naw et ślady mu- 

zyki autentycznej zaginęły i prawdopodobnie 
jńe byłoby możliwe dzisiaj jej odtworzyć, 
istnieje jednak kom pozycja, napisana wprost 
*ha „Edypa" przez .Johna P ena ; wykonana 
z°stała w r. 1882 na przedstaw ieniu trage- 
dyi w Bostonie. Prócz tego w niem ieckich 
ta tra c h  grają uw erturę i sceny mimiczne, 
kom ponow ane przez H ansa Diitza.

Łatwo jednak wykazywać rozm aite u- 
sterki i uchybienia. — choćby ich jednak 
było daleko więcej, niż podniesione przezo­
r n ie  powyżej, to nie zmniejszą one zasługi 
jjdelkiej. jaką je s t bezsprzecznie wystaw ienie 
kofoklesowej tragedyi na scenie lwowskiej.

O grze artystów — niestety  — nie mo- 
zNa pisać szerzej, obowiązkiem jednak jest 
stwierdzić, iż wszyscy trudzili się szczerze, 
a niektórzy naw et owocnie, by godnie spro­
stać zadaniu. Nie wszystkim dopisały siły i 
środki artystyczne. Czyż to jednak ich tylko 
^ in a ?  Dla uniknięcia nieporozumień dodać 
kakoniec należy, iż w calem przedstawieniu 
ńie było uchybień rażących: każdy z widzów, 
opuszczając teatr, m iał to uczucie miłe, iż 
przeżył kilka chwil podniosłych i niezapo­
mnianych. Oby tych  widzów i takich wido­
wisk było jak  najw ięcej!

B ron isła iv  Gubrynoioicz.

Proces Tarnowskiej.
(Korespondencya w łasna G azety Lii'oivskiej).

W en ecja , dnia 18 marca.
Jed en asty  dzień  rozpraw y.

Oj te kobiety!.. Czułe słowa, groźby, 
Przebieg, a nieraz i poświęcenie, idące do 
Najdalszych granic — oto środki taktyczne, 
jakimi posługuje się w życiu niejedna ko­
bieta, gdy chce doprowadzić swój zamiar do 
Pożądanego dla niej celu. Zdolna je s t wtedy 
do wszystkiego... gotowa naw et ponieść na j­
miększe ofiary. Tak przynajm niej było dotych­
czas, tak też i zapewne będzie.

Jednem  ogniwrem w łańcuchu dowodów 
na poparcie tego tw ierdzenia jest także to- 
czący się tutaj proces Tarnowskiej.

Kto pogłębi tylko dokładnie treść ze- 
zNań czy to Naumowa i Pryłukow a, czy też 
■Hwet samej Tarnowskiej, przyznać musi, że 
tarnow ska, ilekroć chciała przyoblec w rea l­
ne kształty myśl swoją, wylęgłą w jej mó- 
zgu, zawsze używała, jeżeli nie wszystkich, 
10 przynajm niej jednego z powyższych środ­
ków. Zarówno jak  um iała być czułą, po tra­
fiła też i grozić, była i przebiegła, a także 
bje można jej zaprzeczyć, iż w „poświęcaniu 
Slę“ szła nieraz do ostatecznych granic, skła- 
Jając w ofierze i cześć swoją i cześć rodziny, 
byle tylko dopiąć celu.
, Podobnych środków, lecz w innym  tyl­
ko celu, używały po kolei i panie weneckie, 
Sarnące się tłum nie do sali sądowej, w któ- 
tej rozgrywa się w łaśnie epilog krwawego 
dramatu, spłodzonego czułemi słowami, gro- 
zbą, szatańskim  przebiegiem i „poświęcaniem 
sig“ Tarnowskiej.

Gdy przewodniczący rozprawy — jak 
0 już przed dwoma dniam i doniosłem — nie 

, teogąc dać sobie rady z paniami, dyskutują- 
Cemi głośno podczas przesłuchiw ania pod­
obnych , zarządził ostatecznie wstrzym anie 
Wydawania im biletów wstępu na dalsze dni 
J-0zprawy, motywując swe zarządzenie naiwnie 
e®, że zbyt wielkie ich kapelusze przeszka- 
zają innym  słuchaczom, zakipiało w wene­

ckim światku kobiecym i poszła w ruch u- 
Iarta  metoda.

Początkowo, by otrzym ać bilety  wstę- 
Pbj panie weneckie użyły pierwszego środka... 
e2ułych słówek, a gdy one nie pomogły, 
stały bezradne z zaciśniętem i rączkami w 
P°bliżu gmachu Temidy, posyłając pod adre- 
?eiN radcy F usinata  mniej lub więcej dobi­
te® epitety.

W idząc wreszcie, że dotychczas użyte 
Przez nie. środki nie doprowadzają wcale do 
6*b, a tymczasem najhardziej z całego pro- 

^®su interesująca spowiedź Tarnowskiej do- 
Oega do końca, chwyciły się ostatecznych 
rodków: przebiegłości, połączonej z poświę- 
6biem tego, czego kobieta nie tak prędko 
*§ Wyrzeka.

g , Oto dowiedziawszy się, że na wczoraj- 
k eJ, rozprawie wśród audytoryum  było kilka 

°biet z gm inu, panie weneckie, naw et te ze 
6r najwyższych, aby dostać się na salę 

°zpraw, ubrały się w stroje ludowe i 
arne koronkowe chusteczki. Ogołacając swe 

s owki z tak modnych dziś olbrzymich ka- 
mszy dały tern samem dowód wielkiego 

M ie c e n ia .

d a lsze  zeznania  osk . M aryi (P ltourke
Tarnow skiej."

t Przewodniczący, radca F u s  i n  a to , o- 
°rzył dzisiejszą przedpołudniową rozprawę

wkrótce po godzinie 10 i przystąpił od razu' 
do dalszej konfrontacyi Tarnowskiej z P ry- 
łukowem.

P r  z ew.  (zwrócony do Tarnowskiej): 
Ozy wie pani o tem, że Komarowski w cza­
sie swego pobytu na Lido sporządził te s ta ­
m ent?

Osk. T a r n o w s k a :  Tak.
P r  z e  w. odczytuje trzy testam enty, w 

których Komarowski nazywając Tarnowską 
swoją żoną in  spe, m ianuje ją  swą uniw er­
salną spadkobierczynią. Testam enty te są w 
głów nych i istotnych częściach jednobrzm ią­
ce. Ostatni z nich złożony był w depozy­
cie w rossyjskim  konsulacie w W iedniu. Po 
odczytaniu tego testam entu przewodniczący 
zwraca się do Tarnowskiej z zapy tan iem : 
Testam ent ten znaleziono między papieram i 
pani. AV jak i sposób przyszła pani w jego 
posiadanie ?

Osk. T a r n o w s k a :  Nie przypominam
sobie.

P r z e  w.: Ale testam ent ten pokazy­
wała pani Pryłukowowi ?

Osk. T a r n o w s k a :  Tak.
Osk. P r y ł u k o w  zaprzecza temu.
Osk. T a r n o w s k a  obstaje jednak 

przy swem twierdzeniu.
P  r z e w. (do Tarnowskiej): W ieczorem 

dnia 9 sierpnia m iałaś pani z Komarowskim 
scysyę z powodu depeszy, którą on otworzył, 
jakkolw iek była adresowana do pani. Koma­
rowski zabawił w tedy dłuższy czas w pokoju 
pani. Ozy otrzym ałaś pani wtedy od Korna- 
rowskiego przyrzeczenie, że sporządzi tes ta ­
m ent, lub ubezpieczy się na życie na korzyść 
pani ?

Osk. T a r n o w s k a :  N ie....W praw dzie 
bawił u mnie dłuższy czas, zabawiał się je ­
dnak głównie z porucznikiem okrętowym 
Eossim, którem u przedstaw ił mnie jako swą 
przyszłą żonę i rozm awiał o naszem weselu.

J e d e n  z s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h :  
Dlaczego pani nie przestrzegła hr. Koma- 
rowskiego, gdy już, jak  pani tw ierdziła, mu­
siałaś działać według woli i planów P ry łu ­
kowa ?

Osk. T a r n o w s k a :  N ie mogłam  się 
na to odważyć.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytał n astę­
pnie niektóre telegram y, które w ym ieniali 
między sobą Pryłukow  i Tarnowska. W  je ­
dnej z depesz telegrafow ał P ry łu k o w : „W ie­
rzę. w ciebie". Tarnowska odpow iedziała: 
„Kocham tylko ciebie. W szystko możliwe 
zrobię dla ciebie. Moc całusów od twojej ma­
łej. Bądź spokojny!"

Osk. T a r n o w s k a  wyjaśnia, że mó­
wiąc „uczynię wszystko", chciała oświadczyć, 
iż postąpi w edług jego wskazówek.

P r  z e  w.: Naumow podał, że pani od­
dałaś się mu dlatego, aby zachęcić go do 
zbrodni.

Osk. T a r n o w s k a  (wzburzona): To n ie­
prawda. To je s t wym ysł Naumowa. W cale 
nie potrzeba było go do zbrodni w ten spo­
sób zachęcać.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje nastę­
pnie rozm aite listy  Koinarowskiego do T ar­
nowskiej. W jednym  z nich  pisze, że ma 
przeczucie bliskiej śmierci, tak  mu jakoś 
sm utno i nieswojsko i prosi Tarnowską, aby 
sig pom odliła za duszę jego żony, by ta, 
k tóra nie może mu zejść z myśli, pobłogo­
sław iła jego i Tarnowską. W innym  znowu 
liście, pisanym  przez Koinarowskiego z Ber­
lina, przyrzeka piszący Tarnowskiej, że chce 
pomyśleć o zapew nieniu przyszłości tak jej, 
jakoteż jej dzieciom. L ist pisany je s t w to­
nie bardzo czułym. Przy końcu dodaje Ko- 
marowski, iż stosownie do jej życzenia po­
czyni wszelkie kroki odnośnie do testam entu, 
policy asekuracyjnej i co do ich wesela.

P r  z e  w.: Z treści tego listu wynika, 
żeś pani zażądała od Koinarowskiego testa­
m entu i policy asekuracyjnej.

Osk. T a r n o w s k a :  J a  przynajm niej 
tak nie sądzę. W prawdzie na ten tem at mó­
wiliśmy wiele, jednak  od Koinarowskiego n i­
czego nie żądałam.

Adw. dr. O a r  n e 11 u 11 i : Z listu tego 
w ynika także, że pani Tarnowska spieszyła 
się z otrzymaniem gwarancyj od Komaro- 
wskiego.

Osk. T a r n o w s k a :  Tak... wszyscyśmy 
się spieszyli, aby z W enecji wyjechać.

P r  ze  w . : Ozy Komarowski od razu zgo­
dził się zrobić na rzecz pani testam ent i 
ubezpieczyć się na życie?

Osk. T a r n o w s k a :  Przed chwilą do­
piero oświadczyłam, że od Koinarowskiego 
niczego ,nie żądałam.

Dr. C a r n e l l u t t i :  A le żądała pani od 
Komarowski ego, by ubezpieczył się na życie, 
stawiając to jako w arunek wyjścia za niego 
zamąż ?

Osk. T a r n o w s k a :  W cale nie... Ko­
marowski sam mi to już w B erlinie zapro- 
pował.

P r z e w \  Czy nie otrzym ała pani na 
Lido dwu listów od Pryłukow a, w których 
on radził pani, byś nie wychodziła zamąż za 
Koinarowskiego prędzej, zanim nie otrzymasz 
m ateryalnych gwarancyj ?

Osk. T a r n o w s k a :  Nie przypominam 
sobie tego.

Osk. P r y ł u k o w :  Powtarzam  jeszcze 
raz to samo, co już powiedziałem, że listy 
te są fałszywe i dlatego tylko zostały napi­
sane, aby zwalić na mnie całą winę.

P r  ze  w. : (zwrócony do Tarnow skiej): 
Pairi m iała rocznego dochodu 2000 rubli.

Osk. T a r n o w s k a :  Nie, moje docho­
dy były daleko mniejsze.

P r z e  w:  Tak pani przynajm niej po­
wiedziała w śledztwie, dodając, że kwota? ta 
na jej sposób życia nie w ystarczała.

Osk. T a r n o w s k a :  Mówiłam tylko, że 
mi dochody nie wystarczały.

P r  ze  w .: Ozy wyjeżdżając z Eossyi za­
granicę m iała pani jakie pieniądze?

Osk. T a r n o w s k a :  Tak, blisko 7000
rubli.

P r z e  w .: Gdzie pani m iała te pienią­
dze schow ane?

Osk. T a r n o w s k a :  Przy sobie... na 
szyi, w woreczku...

Osk. P r y ł u k o w :  zaprzecza temu.
P r z e w . : Ozy dała pani kiedy jakie 

pieniądze Pryłukowowi ?
Osk. T a r n o w s k a :  Oddałam mu raz 

pewną kwotę, k tórą on mi pożyczył.
Osk. P r y ł u k o w :  To jest także nie­

prawda. Tarnowska n ie  m iała w łasnej ani 
kopiejki. Pieniądze, które m iała przy sobie, 
gdy wyjeżdżała zagranicę, otrzym ała odeinnie. 
Dałem jej wtedy 5000 rubli.

Osk. T a r n o w s k a :  To nieprawda.
P r z e w .  (zwrócony do T arnow skiej): 

Ozy nie dał Pryłukow  pani także 1500 rubli, 
abyś w ykupiła swoje zastawione kosztowności?

Osk. T a r n o w s k a :  To także nieprawda.
Osk. P r y ł u k o w :  Tak. P isarz z mojej 

kancelaryi naw et te kosztowności z zastawu 
wykupił.

Osk. T a r n o w s k a :  P isarz Pryłukow a 
chodził do banku zastawniczego, ale tylko 
po to, aby moje kosztowności zastawić, gdyż 
nie m ieliśm y wtedy pieniędzy.

Osk. P r y ł u k o w :  Jest to możliwe, ale 
w takim  razie m usiałem  kosztowności dwa 
razy wykupić.

Osk. T a r n o w s k a  zaprzecza jednak
temu.

P r z e w .  (do T arnow skiej): Na dobrach 
Ostrada, które pani zostawiła w spadku m a­
tka, ciężyły długi hipoteczne. Dobra te mia­
ły być sprzedane na licytacyi, gdyż n ie p ła­
ciła pani procentów.

Osk. T a r n o w s k a :  Tak. Pryłukow  m iał 
zapłacić, jednak tego nie uczynił.

P r z e w .:  Dlaczego m iał w łaśnie płacić 
te procenty Pryłukow ?

Osk. T a r n o w s k a :  Był on moim za­
rządcą dóbr. Potem  m iałam  część dóbr sprzedać.

Obr. Tarnowskiej dr. D i e n  a: Tarnow­
ska m iała w tym czasie rozległe dobra, a li- 
cytacya była rozpisana tylko na m ały kawa­
łek gruntu.

Osk. T a r n o w s k a :  W aktach musi 
być oświadczenie notaryusza, że nie m iałam  
wtedy długów.

P r z e w . :  Zobaczymy to później. P ry łu ­
kow zeznał, że pani przedkładałaś mu często 
fałszywe rachunki?

Osk. T a m  o w s k a :  To nieprawda.
Prok. E a n d i  (zwrócony do P ry łuko­

w a): Czy przed procesem, jak i m iał mąż Tar­
nowskiej o zabicie Borzewskiego, radził pan 
Tarnowskiej, by się trzym ała od tego proce­
su zdaleka?

Osk. P r y ł u k o w :  Tak.... ponieważ T ar­
nowska ze względu na stosunki, jakie utrzy­
m ywała z Borzewskim, wcale nie odegrałaby 
w tym  procesie pięknej roli.

Prok. E a n d i :  Czy wie pan o tein, że 
Tarnowska nam ów iła kilku świadków do te­
go, iż nie jaw ili się na rozprawie jej męża?

Osk. P r y ł u k o w :  Tak.... aby nie po­
trzebowali zeznawać przeciwko Tarnowskiej.

Prok. E a n d i  (do Tarnow skiej): Pani 
oświadczyłaś przedtem, że byłaś zupełnie 
opanowana przez Pryłukow a i wszystko co 
robiłaś, czyniłaś dlatego, gdyż tak chciał 
Pryłukow. Proszę mi na to przytoczyć kilka 
dowodów.

Osk. T a r n o w s k a :  To będzie trudno 
po upływie tak długiego czasu. Pryłukow  
był moim doradcą praw nym  i radził mi, bym 
jako jego klientka była mu we wszystkiem 
posłuszna. Potem  zalecał się do mnie. Nasz 
stosunek staw ał się z każdym dniem coraz 
bardziej serdeczny. Możliwe, iż z czasem we­
szło to u mnie w przyzwyczajenie, iż we 
wszystkiem postępowałam  w edług jego wska­
zówek.

Prok. E a n d i :  Jak  przyszło do tego, 
że Pryłukow dał pani pieniądze?

Osk. T a r n o w s k a :  Pryłukow  był we 
mnie zakochany i chciał mieć gw arancję , że 
go nie opuszczę.

Prok. E a n d i :  A le w Berlinie po
sprzeczce zwróciła mu pani pieniądze i roze- 
szliście się. Jaka była przyczyna, że później 
znowu zeszliście się razem i Pryłukow  dał 
pani znowu swoje p ieniądze?

O sk.: Pryłukow  za m ną ciągle jeździł. 
W ezwał m nie naw et później do siebie do 
M onachium, a następnie razem ze m ną wy­
jeżdżał do W erony i W enecyi.

Prok. E a n d i :  Ozy kochała pani P ry ­
łukow a?

Osk. T a r n o w s k a :  Tak.... kocha­
łam  go.

Adwokat dr. C a r n e l l u t t i :  Jakże to 
możliwe, iż pani kochając Pryłukow a, wysy­
ła ła  w tymsamyin czasie czułe depesze do 
Naumowa i Koinarowskiego ?

Osk. T a r n o w s k a :  Robiłam  to dla 
zabicia czasu. Zresztą ciągłe towarzystwo je ­
dnej i tej samej osoby znużyć i zniecierpli­
wić może i kochanków. A  to w łaśnie i mnie 
się przydarzyło.

N astępnie odczytano dwa listy T ar­
nowskiej do adwokata dr. Bernsteina, w któ­
rych Tarnowska prosi go, aby poczynił wszel­
kie możliwe kroki, celem umożliwienia jej 
wyjścia powtórnie zamąż.

Osk. T a r n o w s k a :  L isty te najlepiej 
dowodzą, że m iałam  zam iar poślubić Koma- 
rowskiego.

Obr. dr. B e r t a c c i o l i :  Ozy mówiła 
pani Pryłukowowi już w Monachium, że po­
stanow iłaś poślubić Koinarowskiego ?

Osk. T a r n o w s k a :  Tak.
Obr. dr. B e r t a c c i o l i :  A  Pryłukow  

m iał przy was pozostać jako zarządca dóbr?
Osk. T a r n o w s k a :  Mówiło się o tem.
Obr. dr. B e r t a c c i o l i :  Stawiaj as. swe 

pytanie, chciałem  się dowiedzieć, %pzy przyj­
mując po weselu do siebie Pryłukow a jako 
zarządcę dóbr, nie m iałeś pani przypadkiem 
na myśli pewnego rodzaju menage d trois.

Osk. T a r n o w s k a :  W cale nie... Po 
weselu byłabym  Pryłukow a oddaliła.

Obr. dr. B e r t a c c i o l i  zapytywał na­
stępnie jeszcze Tarnowską, czy gdy jednego 
razu rozm awiała z Komarowskim o swoich 
nieszczególnie św ietnych stosunkach finan­
sowych, Komarowski zasmucił się tem  i zwró­
cił dane mu przez nią słowo ?

Tarnowska nie dała na to jednak  ża­
dnej odpowiedzi.

O godzinie 12 w południe odroczył 
przewodniczący dalszy ciąg rozprawy do go­
dziny 2 po południu.

(R ozpraw a popołudnioiua).
Na popołudniowej rozprawie, którą prze­

wodniczący, radca F u s i n a t o  otworzył o 
godzinie 2'10 odpowiadała najpierw  w dal­
szym ciągu Tarnowska na szereg pytań  za­
danych jej przez przewodniczącego i obrońców 
a następnie zeznawała podsądna, E liza P e -  
r i  e r  ó w n a .

Osk. E liza  P erierów na.
Głosem cichym, lecz p łynnie i szybko 

podaje podsądna, że do służby u Tarnow­
skiej w stąpiła  polecona przez jedną pannę i 
wkrótce pozyskała sobie zupełne zaufanie 
Tarnow-skiej. Tarnowska opowiadała jej n ie­
raz, że jest bardzo nieszczęśliwa. Gdy Perie­
równa była chora, Tarnowska pielęgnowała 
ją  jak  matka.

N astępnie w obszernych zeznaniach 
kreśli Perierów na kiedy poznała Borzewskie­
go, Stahla, Koinarowskiego, Pryłukow a i 
Naumowa. O Pryłukow ie wyraża się, że był 
dobrym przyjacielem  jej pani. Jednego dnia 
otrzym ała Tarnowska z Moskwy telegram , 
że Pryłukow ' dokonał zamachu samobójcze­
go. W yjechała w tedy z Tarnow ską do niego, 
lecz zastały go już w rekonwalescencyi. 
W iedziała także o tem, że Komarowski, sta­
ra ł się o rękę Tarnowskiej.

N astępnie szczegółowo opisywała po­
dróże, jakie przedsiębrała z Tarnowską, a 
opowiadając o pobycie w W iedniu zeznała, że 
jednego dnia powiedział jej Naumow, iż za­
bije Tarnowskiego, aby módz ożenić się z 
jego żoną.

Znawca dr. B e l m o n d o :  Jakiego ro­
dzaju była choroba Tarnowskiej, gdy pani 
w stąpiłaś do niej do służby ?

O sk .: Tego nie wiem. Urodził się w ła­
śnie syn pani Tarnowskiej. Od tego "czasu 
była ciągle pani chora. Opowiadała mi tylko, 
że ukąsił ją  raz wściekły pies. M iała też na­
pady epileptyczne i była bardzo nerwowa.

Obr. dr. D i e n  a (do Tarnowskiej): Ozy 
ciotka pani m iała dzieci ?

Osk. T a r n o w s k a :  Tak. Obecnie znaj­
duje się ona w zakładzie obłąkanych.

Obr. dr. D i e n a: A na co um arła bab­
ka pan i?

Osk. T a r n o w s k a :  U m arła także w za­
kładzie obłąkanych.

P r z e w .  (do P erie rów nej): Gdyś pani 
przybyła z Tarnow ską z Krymu do Kijowa, 
m iałaś pani Tarnowskiej przysiądz, żeje j nie 
opuścisz naw et wtedy, gdyby ona prowadziła 
w ystępne życie.

Osk. P e r i e r ó w n a :  Tych ostatnich 
słów nie powiedziałam.

P r z e w . :  Ozy wiedziała pani o tem. że 
Pryłukow  już w7 Moskwie był kochankiem  
pani Tarnowskiej ?

Osk. P e r i e r ó w n a :  Nie.
P r z e w . :  Ozy Tarnowska zastaw iała 

kiedy swoje kosztowności?
Osk. P e r i e r ó w n a :  Tak. W ykupił zaś 

je  pisarz z kancelaryi Pryłukowa.
P r z e w . :  Ozy Pryłukow  m iał dużo pie­

niędzy ?
Osk. P e r i e r ó w n a :  Tak.
P r z e  w.: Ozy wiedziała pani o tem, że 

Naumow utrzym ywał „bliższe" stosunki z pa­
n ią  Tarnow ską?
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Osk. P e r i e r ó w n a :  Naumowa nie wi­
działam nigdy w nocy wchodzącego do po­
koju mojej pani. Przypuszczałam  tylko, że 
coś musi między nim i być, gdyż Naumow 
bardzo często panią odwiedzał. Stanowczego 
zdania jednak  wypowiedzieć o tem nie mogę.

P r  ze  w.: Naumow zeznał na  rozprawie, 
że pani byłaś we wszystko w tajem niczona i 
wiedziałaś naw et o jego „bliższych11 stosun­
kach z panią Tarnowską.

Osk. P e r i e r ó w n a :  To niepraw da.
P r z e  w.: Czy pani Tarnow ska była 

z Naumowem na grobie S tahla i czy Nauiuow 
przysiągł wtedy, że pozostanie jej w ierny do 
śmierci ?

Osk. P e r i e r ó w n a :  O tem, że pan i 
Tarnow ska zaprowadziła Naumowa na grób 
Stahla, wiem, natom iast nie słyszałam  wcale 
o tem, by złożył podobną przysięgę.

P r z e  w.: Ozy zgasiła raz Tarnowska 
papieros swój na ręce Naumowa?

Osk. P e r i e r ó w n a :  Tak.
P r z e  w.: Ozy pani Tarnowska m iała 

raz scenę z Pryłukow em  o pieniądze?
Osk. P e r i e r ó w n a :  Tak.... Gdy Pry- 

łukow zażądał zwrotu pieniędzy, pani rzuciła 
mu je  pod nogi. Pryłukow  podjął je  i wście­
kły opuścił pokój. Poszłam  wtedy za P ry łu ­
kowem i uspokajałam  go, obawiając się, by 
n ie  popołnił samobójstwa.

P r z e  w.: Czy mówiła pani Tarnowska, 
że kocha Pryłukow a?

Osk. P e r i e r ó w n a :  Tak.
Na tem odroczył przewodniczący dalszą 

rozprawę do ju tra , soboty, godziny 10 rano.
X

( Korespondencyę, zaw ierającą sprawo­
zdanie z  przebiegu rozpraw y sobotniej, na 
której ukończono przesłuchiw anie podsądnej 
E lizy  Perierównej i przystąp iono  do p rze­
słuchania powołanych świadków, zm uszeni je­
steśmy z  pow odu naw ału  m ateryału  odłożyć 
do następnego numeru. P rzyp . Red.).

OSTATNIA POCZTA.
* Subkom itet komisyi s e j m o w e j  r e ­

f o r m y  w y b o r c z e j  obradował w sobotę w 
sali komisyjnej W ydziału krajowego. W obra­
dach brali u d z ia ł: P. N am iestnik dr. M i­
chał Bobrzyński, P . M arszałek Stanisław  hr. 
Badeni, posłow ie: B attaglia, Cieński Leszek, 
Jaw orski W ładysław  Leopold, Korol, La­
skowski, Leo, Paygert, Skołyszewski. Sobo­
lewski, Stapiński, U rbański, W ereszezyński, 
W itos.

Przewodniczył dr. Leo.
Obrady trw ały  od godz. 10 rano do 1 

po południu i od 5 do 7 wieczorem.
Dyskusya toczyła się około kwestyi 

wyborów w gm inach wiejskich, a mianowi­
cie, czy należałoby stworzyć dwa koła wiej­
skie, czy też utworzyć Y. kuryę. W obszer­
nej dyskusyi brali udział wszyscy uczestnicy 
posiedzenia.

W rezultacie wybrano komisyę. złożo­
ną  z posłów B a 11 a g 1 i i , K o r o l a ,  J a w o r ­
s k i e g o  i S t a  p i ń s k i e g o ,  której poleco­
no wypracowanie wskazówek na podstawie 
badań statystycznych i przygotowanie w tym 
kierunku substra tu  do dalszej dyskusyi, któ­
rą  odłożono do poniedziałku.

Na dzisiejszem posiedzeniu subkom itetu 
przedstaw ił poseł dr. Jaw orski kwestyona- 
ryusz, na podstawie którego będzie można 
zebrać daty statystyczne w omawianym po­
wyżej kierunku.

=  Do D a ily  Telegraph  donoszą z P e­
tersburga, że r o k o w a n i a  d y p l o m a t y -  
c z n e m i ę d z y A u s t r o - W ę g r a m i  a R o s- 
s y ą ,  doprowadziwszy do porozumienia wtf 
w szystkich sprawach, m ają być niebawem  
definitywnie zakończone.

=  M inisterstw o robót publicznych wy­
dało rozporządzenie w spraw ie utworzenia 
w M inisterstw ie od działu i n  s p e k c y j g ó r ­
n i c z y c h .

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K ra k ó w , 21 marca. (Tel. p ry w .j  Wczo­

raj um arł ks. dr. W ładysław  K n a p i ń s k i ,  
były rek to r U niw ersytetu Jagiellońskiego i 
prof. studyum Starego Testam entu i języków' 
semickich, w 72 r. życia.

P rogn oza  na ju tro .

W iedeń , 21 marca. Prognoza na 22 m ar­
ca: W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  Zmien­
nie, pochm urno, m ierne w iatry, ciepłota spa­
da, później wypogadza się, pięknie.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Pięknie, 
przeważnie pogodnie, słabe w iatry, ciepłota 
podnosi się, stan  niepewny utrzym uje się 
nadal.

W ied eń , 21 marca. P rzy licznym u- 
dziale publiczności odbył się tu wczoraj po­
grzeb członka Izby panów H elferta. W za­
stępstw ie Najj. P ana  przybył M istrz Ceremo­
nii hr. Chołoniewski. W ielu Najd. Arcyksią- 
żąt wysłało swych zastępców. Obecny .był Pt 
Prezes gabinetu B ienerth  i P P . M inistrowie, 
dalej przedstaw iciele stowarzyszeń nauko­
wych i w. i.

B e r l in , 21 m arca. Kanclerz B ethm ann- 
H ollweg w yjechał wczoraj o godzinie 9 wie­
czorem do Rzymu.

B e r l in , 21 marca. N ordd. A llg . Ztg. 
donosi, że rząd rossyjski przypom niał wła­
dzom wydane już dawniej rozporządzenie, 
zakazujące , straży granicznej strzelania do 
balonów. Śledztwo wdrożone z powodu o- 
strzeliw ania dwu niem ieckich balonów, jest 
jeszcze w toku.

M edyolan , 21 m arca. Kanclerz Beth- 
m ann-H ollw eg przybył tu  wczoraj wieczorem 
i po krótkim  czasie udał się w dalszą podróż 
do Rzymu.

P aryż, 21 m arca. Z Rzymu donoszą: 
Sekretarz M eny del Yal oświadczył, że po­
między W atykanem  i likw idatoram i kongre- 
gacyi nigdy nie było żadnych stosunków. 
Duez nigdy nie był przyjm owany przez P a­
pieża na  posłuchaniu.

P aryż, 21 m arca. G enerała d’ Amade, 
przeniesionego przed 6 miesiącami w stan  
rozporządalnóści z powodu krytyki hiszpań- 
sko-marokkańskiej w ypraw y, mianowano o- 
becnie dowódcą XIX. dyw izji piechoty.

Sofia, 21 marca. Królewstwo wyjechali 
wczoraj wraz z m inistram i H alinow em  i Pa- 
prikowem do Konstantynopola,

B e lg ra d , 21 marca. Król wyjechał wraz 
z prezydentem  m inistrów  Pasiczem, m ini­
strem  spraw zagranicznych Milowanowiczem 
i szefem sekcyi w m inisterstw ie spraw za­
granicznych Spalajkowiczem do Petersburga, 
W ładze królew ską na czas pobytu króla za­
g ranicą sprawować będzie następca tronu ks. 
A leksander, agendy prezydenta m inistrów 
m inister skarbu, agendy zaś m in istra  spraw 
zagranicznych m inister oświaty.

A ten y , 21 m arca. Pod L arissą  około 
500 chłopów usiłowało zatrzym ać pociąg ko­
lejowy i rozbiło szyby u okien wagonów, wobec 
czego wystąpiło wojsko. Dano salwę do de­
m onstrantów  i pięciu z nich  zabito, a około 
15 zraniono. Resztę chłopów rozproszono. 
Około 100 z n ich  podążyło wśród hałaśliw ych 
m anifestacji do Larissy, ale kawalerya ich 
spłoszyła. Dwu oficerów doznało kontuzyi. 
Porządek już przywrócono. Wiec, jak i odbył 
się w Larissie po tej dem onstracji chłopskiej, 
m iał przebieg spokojny.

L on d yn , 21 m arca. (B iu ro  R eutera). 
Przywiązują wielką wagę do kom unikatu u- 
rzędowego, ogłoszonego onegdaj wieczorem, 
w którem  powiedziano, że agitatorzy liberal­
ni gorąco zajmują się przygotowaniam i do 
wyborów, a zwłaszcza stara ją  się o to, aby 
liberali ubiegali się o każdy m andat, piasto­
wany przez opozycyę. Sądzą, że rząd nie liczy 
się, już nadal z możnością pokonania trudno­
ści i że niebawem  nastąpi apel do narodu.

C in cin n ati, 21 marca. Zjednoczenie gór­
ników am erykańskich upoważniło kom itet cen­
nikowy kopalni węgla w S tanach środko­
wych, aby bezwarunkowo przeprowadził ugo­
dę z w łaścicielam i kopalń. Nie należy tylko 
zupełnie zrzec się żądania podwyższenia płac. 
U chw ała ta może utorować drogę do poro­
zumienia.

Sejm  w ęgiersk i.
B u d ap esz t, 21 marca. Na dzisiejsze po­

siedzenie przybyło bardzo wielu posłów. P a­
nuje w ielkie naprężenie.

Po odczytaniu reskryptu, zwołującego 
Sejm na dzień dzisiejszy, odczytano drugi 
reskrypt, w którym  M onarcha oznajm ia, że 
n ie może, jak  to było Jego zamiarem, osobi­
ście przybyć do Budapesztu i dlatego pole­
cił Najd Arcyksięciu Józefowi, aby w Jego 
zastępstw ie odczytał Mowę tronow ą rozwią­
zującą Sejm i zaprasza w tym  celu posłów 
do Zamku królewskiego n a  22 m arca b. r.

R eskryptu tego w ysłuchano na ogół 
spokojnie, poczem zabrał głos kr. B a t t h y a -  
n y  i ostro krytykow ał zam iar rozwiązania 
Sejmu, czyniąc rząd za to odpowiedzialnym. 
Rozwiązanie Sejmu w stanie ex lex nazwał 
antikonstytucyjnem . Zarzucił hr. Khuen-He- 
deryarem u korrupcyę wyborczą.

Z kolei zabrał głos prezydent m ini­
strów hr. K h u e n - I l  e cl e r v  a ry , aby uspra­
wiedliwić rozwiązanie Sejmu. Przyszło przy- 
tem  do nieopisanej w prost wrzawy, tak, że 
prezydent przerw ał posiedzenie.

Po ponownem otwarciu posiedzenia p r  e- 
z y d e n t  m i n i s t r ó w  znowu usiłow ał prze­
mawiać, ale ciągłe krzyki i przeryw ania le­
wicy nie dopuściły go do głosu. Prezydent 
m inistrów  postąpił o krok naprzód do steno­
grafa, aby przynajm niej on słyszał jego sło­
wa. W tem  p. Z a c h a r i a s  (z partyi Justha), 
który dotychczas ciągle przeryw ał mówcy, 
rzucił jakiś kajet, co dało znak do wznowie­
nia się n i e o p i s a n e j  w r z a w y .  W ielu po­
słów z party i niezawisłości i kilku posłów 
z party i ludowej zbliżyło się do prezydenta

m inistrów , porwali kałam arz z jego pulpitu, 
oraz książki i papiery i rozrzucili je  po Izbie.

Inn i posłowie i m inistrow ie otoczyli 
prezydenta m inistrów , aby go osłonić. U sta­
wicznie r z u c a n o  n a  l i r .  K h u e n - H e d  er -  
v a r  e g o p a p i e r y ,  k s i ą ż k i , k a ł a m a r z e  
i t. p., p r z y c z e m  z r a n i o n o  m i n i s t r a  
r o l n i c t w a  S e r e n y i ’g o  w e z o l o ,  a p r e ­
zesa,  g a b i n e t u  K h u  e n - H e d e r  v a r e g o  
w t w a r z .  W śród tej ogromnej wrzawy pre­
zydent Izby opuścił estradę i przerw ał po­
siedzenie.

P orozu m ien ie  A ustro-W ęgier z Ilossyą .
P e te r s b u rg , 21 m arca. (P . A g .). Ro­

kowania, prowadzone w ostatnim  czasie m ię­
dzy gabinetam i w P etersburgu i W iedniu, 
doprowadziły do zadowalającego rezultatu. 
Po stwierdzeniu, że na polu spraw bałkań­
skich panuje między Rossyą a Austro-W ę­
gram i zupełne porozumienie co do zasad po­
litycznych, przywrócono norm alne stosunki 
dyplomatyczne między obu rządam i. i

Rząd rossyjski zawiadomił o tem inne 
gabinety  mem oryałem  (aide-memoire) z 20 
m arca b. r., obejmującym następujące doku­
m enty :

1. Depeszę m in istra  spraw  zagrani­
cznych Izwolskiego do zastępcy Ros.syi w 
W iedniu z dnia 12 stycznia 1910, w której 
m in ister donosi o swej rozmowie z austro- 
węg. am basadorem  w Petersburgu. Wskazu­
jąc  na  przykrą sy tuację, wyw ołaną znanym 
artykułem  w angielskiem piśmie F ortn ightly  
lieview , h r. Berchtold prosił m inistra, aby 
podał mu, w jakiej form ie gabinet wiedeński 
mógłby przedsięwziąć rektyfikację, zadowa­
lającą Izwolskiego. Izwolski odpowiedział, że 
uważa tę spraw ę za załatw ioną i że takie 
osobiste zadośćuczynienie nie doprowadzi do 
polepszenia obecnych stosunków między Ros­
syą a Austro-W ęgraini, skutkiem  których 
każda kwesty a, w yłaniająca się na  półwyspie 
bałkańskim  prędko mogłaby nabrać charakte­
ru  niebezpiecznego dla pokoju europejskiego. 
Zdaniem jego ważną je s t rzeczą obmyśleć 
sposób swobodnej wym iany zdań nie o da­
wniejszych spraw ach natury  osobistej, lecz 
w kierunku przyszłej polityki obu państw. 
Hr. B erchtold w yraził przytem  zam iar za­
wiadomienia lir. A ehren thala  o tej infor- 
macyi.

2. Telegram  Izwolskiego do zastępcy 
rossyjskiego w W iedniu z dnia 5 lutego 
1910, podający do jego wiadomości ustne 
oświadczenie austro-węg. am basadora w P e­
tersburgu, spisane natychm iast przez m ini­
stra, a weryfikowany przez Berehtolda. W e­
dług tego oświadczeni^, hr. A ehrenthal po­
dziela zapatryw anie Izwolskiego, iż norm al­
ny, pokojowy rozwój spraw bałkańskich 
m ógłby tylko zyskać skutkiem  ponownego 
wdrożenia w ym iany zdań między obu pań­
stwami. Je s t tem  łatw iej przywrócić taki 
kontakt, że gabinet w iedeński zawsze trzym a 
się zasad, wyrażonych w umowie z r. 1897, 
a które pozwalają mu każdej chwili wszcząć 
wym ianę zdań z gabinetem  petersburskim .

3. A id e  memoire, wręczone przez Izwol- 
skiego h r. Berchtoldow i dnia 9 lutego 1910. 
Treść jego je s t następująca: Rząd rossyjski 
wita z przyjem nością myśl wymiany zdań 
między obu rządam i o przewodnich zasadach 
polityki bałkańskiej, sądzi jednakże, że w 
obecnych w arunkach ta  w ym iana zdań nie 
może już m ieć charakteru  umowy z r. 1897, 
lecz przeciwnie m usiałoby przybrać formę, 
któraby pozwalała wszystkim  interesow anym  
m ocarstwom  wziąć w niej udział. Z drugiej 
strony sform ułow anie zasad z uwzględnie­
niem  zmian zaszłych w ostatnim  czasie jest 
konieczne. Gabinet rossyjski proponuje zatem 
ułożenie następujących punktów, któreby mo­
żna następnie podać do wiadomości innym  
m ocarstw om : a) utrzym anie sta tus ąuo na 
półwyspie B ałkańskim ; b) ponieważ nowe 
rządy T u rc ji m ają za podstawę równość praw  
wszystkich narodowości, nowy ustrój ma tam  
być utrzym ywany i w zm ocniony; c) niezawi­
słość, wzmocnienie i pokojowy rozwój pań­
stewek bałkańskich.

4. A ide-m em oire , wręczone m inistrow i 
Izwolskiemu przez hr. Berehtolda 20 lutego 
1910, w którem  gabinet w iedeński donosi, 
że nie m yśli o tem, aby w obecnych roko­
waniach w racać do umowy z r. 1897, a przy­
tem  stw ierdza, że jego zasady polityczne, 
które się n ie zm ieniły od r. 1897, pozwalają 
m u każdej chwili znowu wdrożyć wymianę 
zdań. W odpowiedzi swej gabinet pe tersbur­
ski oświadczył, że nic niem a do zarzucenia 
tym  zasadom i ze swej strony sprecyzował 
w 3 punktach form ułę utrzym ania sta tus ąuo 
na półwyspie Bałkańskim , do którego to 
celu dąży polityka obu rządów. Zdaniem  ga­
binetu  wiedeńskiego obecnie nic nie grozi, 
eoby mogło zakłócić sta tus ąuo na  B ałka­
nach. Zakłócenie takie mogłoby nastąpić sku­
tkiem  zaburzeń w ew nętrznych w państw ach 
bałkańskich, albo skutkiem  zbrojnych zatar­
gów między tem i państw am i.

Jeśliby  nastąp iła  taka ewentualność, 
byłaby pożyteczna nowa wym iana zdań m ię­
dzy obu gabinetam i. N ie n ie przeszkadza, 
aby wynik podobnej wym iany zdań był mo­
carstwom zakomunikowany w formie, która 

' pozwoliłaby mu na wzięcie w tem udziału.

Obecnie jednak  wystarczy ogłoszenie komu­
nikatu, w którym  oba rządy oświadczą, że 
wym iana zdań, jaka między nim i się odbyła, 
doprowadziła do pomyślnego wyniku i że oba 
gabinety, uznając wzajemnie zasady swej po­
lityki, przyjm ują je  do wiadomości i że te za­
sady pozwalają im  każdej chwili wejść w 
styczność z sobą, jeśliby  sy tuac ja  na B ałka­
nach  tego wym agała.

5. A ide  memoire Izwolskiego do am ba­
sadora austro-węg. z dnia 24 kw ietnia 1910. 
K rótka treść jest następująca: Rząd rossyjski 
z żywą radością stw ierdził, że rząd austro- 
węg. n ie ma nie do zarzucenia sform ułowa­
nym  przez Rossyę 3 punktom. Zważywszy 
więc, że między Rossyą a A ustro -W ęgram i 
panuje zupełne porozumienie co do zasad po­
litycznych w spraw ach bałkańskich, rząd pe­
tersburski sądzi, że nic nie przeszkadza obe­
cnie ponownemu podjęciu norm alnych sto­
sunków dyplomatycznych między Rossyą a 
Aus tro- W ęgram i.

Z drugiej strony rząd rossyjski uważa,, 
że w obecnych w arunkach zwykły kom unikat 
w formie, zaproponowanej przez gabinet wie­
deński, nie w ystarcza i że w interesie poko­
ju  powszechnego je s t pożyteczne, by już teraz 
dać innym  gabinetom  możność uczestniczenia 
we wspólnych zasadach Rossy i i A ustro-W e- 
g ier, ażeby w razie, gdyby jakiekolw iek ewen­
tualności zagroziły status ąuo, wszystkie mo­
carstwa interesow ane m ogły szybko co do 
tego się porozumieć. Rząd rossyjski pona­
wia więc swą propozycję, aby innym  mocar­
stwom zakomunikować punkty, co do których 
oba rządy już się zgodziły.

6. Aide-memoire h r. Berehtolda do Izwol- 
skiego z d. 14 m arca 1910. W  tym  doku­
mencie powiedziano, że zamierzone przez rząd 
rossyjski urzędowe zakomunikowanie w yni­
ków w ym iany zdań innym  mocarstwom, łą ­
cznie z zaproszeniem przyłączenia się do nich, 
wywołałoby przypuszczenie, że między Ros­
syą a Austro-W ęgram i istnieje form alna li­
niowa, co nie odpowiada zamiarom gabine­
tów petersburskiego i wiedeńskiego. Inne  mo­
carstw a kilkakrotnie zapewniły, że uznają 
zasadę utrzym ania status ąuo na półwyspie 
bałkańskim , uroczysta m anifestaeya w tym 
duchu nie je s t więc konieczna. Gabinet w iedeń­
ski stwierdza, że rokowania doprowadziły do 
szczęśliwego, pomyślnego wyniku, że norm al­
ne stosunki dyplomatyczne między obu ga­
binetam i zostaną przywrócone i że okazało 
się, iż co do Bałkanów panuje zupełne po­
rozumienie w dziedzinie zasad politycznych. 
Nie obstając przy m yśli równoczesnego ko­
m unikatu, gabinet wiedeński zastrzega sobie 
objaśnienie opinii publicznej co do faktu 
ponownego podjęcia styczności dyplom aty­
cznej z gabinetem  petersburskim .

7. Telegram  Izwolskiego do zastępcy 
rossyjskiego w W iedniu z d. 20 m arca 1910, 
w którym  oznajmia mu, że ustnie zawiado­
m ił austro-węg. am basadora, iż rząd rossyj­
ski czuje się szczęśliwym z powodu pomyśl­
nego wyniku rokowań co do istoty omawia­
nych kwestyj i że , ze swej strony zamierza 
zawiadomić o tym  wyniku inne gabinety i 
podać do wiadomości korespondencję, pro­
wadzoną w tej sprawie z gabinetem  wie­
deńskim.

T elegrafow an y k u rs/w ied eń sk i.
W iedeń , 21 m arca 1910. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse). Gdzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 677-50, Akcye w ęgierskiego Zakładu 
kredytowego 818-50, Akcye A nglobanku 
318-25, Akcye U nionbanku 608-50, Akcye 
L anderbanku 499-—, Akcye Bankyereinu 
552-50, Akcye Bodencredit 1190-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 690-50, 
Akcye kolei państwowych 744-— , Akcye 
kolei Południowej 123-50, Akcye kolei Elbe- 
thal — •— , Akcye kolei Północnej 5468-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej — , Akcye 
A lpiny 733-50, Akcye Rim a M uranyi 660'50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żełaz. 2595-—, 
Akcye F abryk i broni 700 '—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 393-50, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 875-— , 
O bligacje węgierskiej indem nizaeyi — ■—, 
R enta majowa 94-80, A ustryacka R enta ko­
ronowa 94-70, W ęgierska R enta koronowa 
92‘70, 56-letnie L isty Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 93-55, 4 prc. L isty  Banku 
hipotecznego 93-75, 4 i pół prc. L isty  Ban­
ku hipotecznego 99'50, 5-prc. L isty  Banku 
hipotecznego 110-—, 4-prc. L isty  Banku k ra­
jowego 94-50, 4 i pół prc. L isty  Banku 
krajowego 100-25, 4-proeentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97'50. 4-pre. Gali­
cyjska pożyczka krajow a z 1893 r. 94 "^ -
4-prc. pożyczka m. Lwowa 98-—, Losy ture­
ckie 241-50, M arki 117-77, Rubel 254-50 ,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 102-75, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) — •—, Pożyczka m iasta Krakowa 1909 
9 3 - - .

Odpowiedzialny redak to r: 

A d a m  K r e c h o w l e c k i .
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poleca. CTTKIDEUSN X* ̂
WŁADYSŁAWA PODHALICZA Lwów, nL Akademicka 1. 5.

&aby, Placki, Przekładance, Serniki, Torty i inne ciasta świąteczne. — Wielki wybór pisanek 
i baranków, tudzież koszyczków i bombonierek wyrobu krajowego.

Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

NADESŁANE.

r
komitet obchodu setnej rocznicy nrodzln i. Słowa­
ckiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
* Uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.

Częśó dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 
Uieważ eeny w niezein się nie różnią od een innych 
Papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez iadnegu dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrocie się 
Uależy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie

K O M E T A  H A L L E Y A
zbliżająca się do nas z nadzwyczajną szybko­
ścią, chcąc osłodzić mieszkańcom miasta 
przepowiadaną na maj katastrofę końca świa­
ta, wyrzuciła z swego łona niewidzianych 
dotychczas na ziemi rozmiarów „Babę Wiel­
kanocną", którą oglądać można bezpłatnie 
w oknie wystawowern C ukierni PO DH ALI­

CZA przy  u l. A kadem ickiej 1. 5.
Cukiernia ta, tak przez kometę uprzy­

wilejowana przyjmuje już od dzisiaj zamó­
wienia na wszelkie najwykwintniejsze ciasta 
wielkanocne, a szczególnie zwraca uwagę 
P. T. Publiczności na swoje osobliwości 
w dziale tortów niezrównanej dobroci i peł­
nych artystycznego smaku w ubraniu.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. Kieparowska 15,
wykonują w szelk ie naprawy m ebli g ięty  cli; w y­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny um iar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

Dom bankowy i kantor wymiany

S okal i Iiiliea.
poleca nowo urządzone

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 

( S a f e  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu.

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Eomanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi­

nistracji naszego pisma.

Przyjechali dc Lwowa.
Dnia 21 marca 1910.

Hotel George’a.
PP. M. Lisowiecki s Chłopic, dr. A. 

Bans z Krakowa, M. hr. Dzieduszycka z Ja­
sionowa, M. br. Heydel z Beremian, B. Kle- 
szczyński z Rossyi, M. Baranowski z Rze­
szowa.

Hotel „Austria",
P. Z. Rylski z Dąbrówki.

Hotel Laura.
P. A. Korytyński z Niestanic.

Hotel Sans-souci.
P. I. Kosponay z Budapesztu.

Hotel Imperial.
PP. W. Jaworski z Rzeszowa, W. Sta­

nek z Wiszenki, S. Jędrzejowicz, z Jasionki, 
W. Micewski z Tuczemp, J. Kieski z Koło­
myi, J. Sare z Krakowa.

C E U I  

lwowskiej Izby handlowej i
K

przemysłowej,
Lwów, dnia 21 marca. płacą żądają

waluta kor.
I .  Akeye za sz tukę . K h K h

banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 685 - 695 -
banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 425 - — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 568 - 57S -
Kabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 450 — 500 -

I I .  L isty  zastaw ne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

„ „ >, 4% pr. w. a. los w 50 1. ° 99 10 99 80
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k. tu 93 60 94 30
„ kraj. 4% pr. w. a. los w 511. e 100 - 100 70
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1. o 94 - 94 70

tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
(pierwsza e m isy a ) ..................... -n 96 - —  —

tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. e
los w 41% l a t .......................... —’ 96 - —  —

4 pr. los w 56 l a t .....................^ 93 50 94 20

I I I .  O blig i za 100 kor. *
bal. funduszu propin. 4 pr. w. a. # 97 60 98 30
buków. fund. propin. 5 pr. w. a. ^ 101 - 101 70
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) & —  — — —

„ 4% pr.(3  em.) * 99 70 100 40
f, 4 pr. (4 em.) 93 20 93 90

Kol. lokalne dtto 4 p r................... N 93 20 93 90
pożyczka m. Krakowa • • • • © 93 - 93 70
bożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 93 80 94 80
bożyezka m. Lwowa 4 pr. . . . 90 80 91 50

4 konwen. . 93 - 93 70
, szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 .......................... 93 50 94 20

IT . Losy.
Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 116 - 126 -

T . M onety.
bukat c e s a r s k i................................ 11 36 11 48
*0 f r a n k ó w k a ................................ 19 10 19 20
100 rubli rossyjskioh srebrnych 250 - 253 -
,, „ ,, papierowych 254 - 255 50

tpO marek niemieekieh . . . . 117 40 117 80

K iir . H  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

Dnia 19 marca 1910.
A. Ogólny d ług państwa.

•bdnolity dług państwa w banknot.
n ia j- l is to p a d ............................................94-85
styezeń-lip iee........................................... 94-80

'hdnolity  dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ............................................9S-75
kw iecień-październ ik ............................98-75

płaeą żądaj ą

95-05
9 5 --

98-95
98-9-5

Koronowa waluta. płaeą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3’2 pr. — ‘' 

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 171-60 175-60
„ „ 1800 po 100 zł. 4 pr. . . 244-50 250- —
„ „ 1864 po 100 zł......  3 2 6 -- 3 3 2 --
„ „ 1864 po 50 z ł........  3 2 6 -- 3 3 2 --

Listy zast. domen państ. po 120 zł.5 pr. 290 75 29.L-75
B. D ług p aństw a  (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r.......................................117-55 117-75
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r............................................ 94'80 95' —

C. O bligacye ko lejow e.
Ko], .Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95'40 96-40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
__ od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 115-35 116-35

Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.
5"/ł Pr - (ostemp. akeye) . . . .  452-— 456- —

Kol. Cesarza Franciszka Józefa za
100 zł. 5% p r.........................................118-80 119-80

Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostemp. a k e y e ) ...............................  94-70 95-70

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 
wolne od podatku 4 p r...................  94-85 R)5-SN

O bligacye p ie rw szeństw a  (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104'50 —' —

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . — — • —
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ...................................... 96-10 97-10
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r.....................................  95-25 9fr25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pro. 96'90 97 90
Kol. północnej oes. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pro. (sr.) . . . .  9 7 '-  98- —
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre............................... 98'40 99-40
Kol. północnej oes. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 p r e . ......................... 96-60 97-60
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 p r o . .........................  96-90 97 90
Kol. północnej oes. Ferdynanda em.

z r . 1898, 4 p r o . .........................  96-80 97-80
Kol. północnej oes. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pro. . . ' . . . .  96-90 99 90
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr. _ .......................................... 94-75 95-75
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 95-30 96-30
Kol. lwowsko.-czern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.. .  ........................... 95-75 96'75
Kol Arcyks. Rudolfa (Salzkammer-

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  116-05 117-05.

D. D ług p ań stw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r ......................... 113-75 113-95

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-80 93-—
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pro. . 160-— 166- —
„ poż. prein. za 100 zł. (200 kor.) 223-50 229'50
„ „ „ 5 0 'zł. (100 kor.) 223'35 229-35

Koronowa waluta. płaoą

E. Obligacye indem nizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i .................................94-50
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . 93-70

F. Inne publiczne pożyczki.

żądają

95-50
94-70

103 — 104-—

94-25 95-25

100-75 101-75 
93-40 94-40
97-25 98-25

90-65 91-65

106.75 112-75 
240-85 243-85

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r ...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pro............................................
Poż. serb. prein. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty zastawne. Obiig. liipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4% pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
» n n a n 4 p i .

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/2 pr. .

„ ,, ,, >, 60 1. 4 pr. . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ . n  ,i 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galicy! Lodomeryi 
4% pr. 51% lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4% p r......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57% 1. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pro.

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
W eg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

, ,, ,f 1890 „ 4 pr.

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka m iasta Insbrnku 20 zł.
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

listy  dłużne

100-50 101-50
94-60 95-60

297-25 303-25
280-50 286-50
101-25 102-25

9 4 -- 9 5 - -
109-65 110-65

99-25 99-75
93-75 94-75
93-10 94-10
9 5 - - 9 6 -
96-50 —•—

1 0 0 -- 100-50

99-75 100-75
9335 94-35
98-50 99-50
98-55 99-55

113— 113-80
11 2 -- 112-80

88-60 89-60

94-30 95-30

1 02 --

1 
1

1 §
 

T—<

99-75 —" —

29-75 33-75
5 3 8 -- 5 4 8 --
2 3 6 -- 2 4 6 --
1 2 0 -- _•_.
1 2 0 -- 1 3 0 --

81-25 87-25

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k ..................................  250-— 270-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 65-50 69-50

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 4 P — 45'—
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 72-— 78' —
Salma 40 zł. m. k ................................   286-— 2981—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 115-— — •—

J .  Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 314-40 318-40 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3640-— 3660- — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 676-50 677-50 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 818 90 819--50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 666-— 669-50
Gal. banku hip. 200 zł.......................  688-— 693' —

„ „ dla han. i  przem. 200 zł. 428-— — ■—
Banitu dla krajów koronnych 200 zł. 499'75 500-75 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1780-— 1789'50 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 606 75 607-75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 259 50 260-50 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  255-50 256-50

K . Akeye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 441-50 445-— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 410-— — • —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5440-— 5475’— 
Kol. Lwów Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 403-50 407-50 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 565'— 569-— 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................  334-50 3 3 7 --

Austr. Tow.żegl.naDunaju500 zł.mk. 1128-—■ 1138-—

L. Akeye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 779-— 779-75 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 880'— 889- — 
Austr. tow. górnicze A lpina 100 zł. 731-75 732 75 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2600-— 2609-50
Sehodniey 500 kor................................  537-— 542-50
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 392.— 396 50 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 294-— 297- —

M. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . — —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-75 241 - —
Paryż za 100 franków . . . . 95-47% 05 6212
Petersburg za 100 rubli 5% pr. 254 50 255- —
Niemieckie b a n k i ..................... 117-72% 117-95
Włoskie b a n k i ..................  94-95 95-15
Francuskie b a n k i ...................  — — •—
Szwajcarskie b a n k i ............. 95-30 95-45

N. W a l u t y .

Dukat c e s a r s k i ..................... 11-37 11-41
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta — — •—
20-frankow ka...........................1912 19-15
2 0 -m arków ka ...........................23'52 23-60
Rossyjski półimperyał . . . — — ■ —
Niern. banknoty za 100 marek . 117-75 117-95
Włoskie banknoty za 100 lir  . 95-10 95-30
R u b le ....................................... 2'54 2-55

m j a m  a c  i h j : »

.icythcye
L- IX. A. 4/18 (2924 3 - 8 )

Rozpisanie
c- k. Dyrekcyi budowy dróg wodnych na 
Wykonanie robót przy kanalizacyi W isły pod 

Krakowem.

Ze względu na niezadawalający wynik 
f °zpisania budowy we wrześniu 1909, rozpi- 
sbje się wspomniane roboty ponownie.
, Rozdanie obejmuje wszystkie z proje- 

kanalizacyi w obrębie losu wynikające 
®boty z wyjątkiem dostawy i osadzenia pe- 

j bej części armatór żelaznych dla kolektora 
, 'ńnyeh, jakoteż z wyjątkiem dostawy ma- 
eryaiu dla nawierzchni kolejowej.

Roboty, które natychmiast po odebra­
niu gruntów pod budowę mają być rozpo­
częte, należy ukończyć najpóźniej do końca 
czerwca roku 1918.

Oferty należy wnieść oddzielnie dla 
I. losu (lewy brzeg) i II. losu (prawy brzeg) 
w zapieczętowanej kowercie opatrzonej napi­
sem „Oferta na roboty przy kanalizacyi W i­
sły pod Krakowem I. los i II. lo s“ najpó­
źniej do 81 marca 1910, godz. 12 w połu­
dnie do dziennika podawezego Ekspozytury
c. k. Dyrekcyi budowy dróg wodnych w 
Krakowie przy ulicy Basztowej 1. 18.

Ustanowienie cen pozostawia się ofe­
rentowi, który ceny jednostkowe dla poszcze­
gólnych robót ma wstawić w spisy cen.

Komisyjne otwarcie ofe-t, przy którem 
mogą być obecni oferujący, lub tychże peł­
nomocnicy nastąpi 1 kwietnia 1910, o go­

dzinie 12 w południe w wyżej wymienionej 
Ekspozyturze.

Oferta obowiązuje oferenta po dzień 
24 kwietnia 1910, w tym terminie nastąpi 
zawiadomienie o przyjęciu, lub odrzucenie 
oferty.

Oferenci muszą używać przepisanych 
formularzy ofert, które mogą otrzymać w 
wyżej wymienionej Ekspozyturze w Krakowie.

Tamże można przeglądać wszelkie za­
łączniki i bliższe postanowienia co do wno­
szenia ofert.

Integralne części oferty mają stanowić: 
plan sytuacyjny i plan wykupna grun­

tów,
przykroję podłużne, 
przekroje poprzeczne,
typy,
ruch ziemi.

Ogólne warunki budowy dróg wodnych 
wraz z dodatkiem.

Szczegółowe warunki budowy dróg wo­
dnych wraz z uzupełnieniami w spisach cen.

Szczegółowe warunki dla wykonania 
żwirowania robót na-wierzchniowych przy 
państwowych kolejach żelaznych.

Przepis ułożenia nawierzchni przy pań­
stwowych kolejach żelaznych.

Spis cen wraz z przedmiarem i ofero- 
wanemi kosztami budowy.

Spis cen dla oferty alternatywnej na
okładziny górnego muru bulwarowego ze
sztucznych kamieni cementowych.

Spis cen dla oferty alternatywnej na
okładziny górnego i dolnego muru bulwaro­
wego ze sztucznych kamieni cementowych.

Postanowienia dla wnoszenia ofert.

.Gazeta Lwowska* Nr. 65 z dnia 22 marca 1910.
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Wadyum wynosi 5 prc. z oferowanej 

sumy i najeży ją, złożyć przed upływem ter­
minu do wnoszenia ofert w c. k. Filialnej 
Kasie krajowej w Krakowie.

W razie przyjęcia oferty służy złożone 
wadyum, jako kaucya kontraktowa.

Oferty spóźnione, lub nieodpowiadające 
ustanowionym warunkom, będą uważane jako 
niewniesione.

C. k. Dyrekcya budowy dróg 
wodnych.

W ied eń , w marcu 1910.

B au au ssch reib u n g
der k. k. Direktion fur den Bau der Waser- 
strassen betreffend die Ausfiihrung fur die 

Kanaliesierung der Weichsel bei Krakau.

Mit Rlicksicht auf das unbefriedigende 
B'gebnis der Bauausschreibung vom Septem- 
ber 1909 werden die yorbezeichneten Ban- 
arbeitea neuerlich ausgeschrieben.

Die Yergebung umfasst alle mit der 
Ausfiihrung der projeklierten Kanalisiernng 
innerhalb des Bauloses yerbundenen Arbei- 
ten mit Ausnahme der Liefcruug und Ver- 
setzuog eines U ńles der Sammelkanal — 
und anderer eisernen Armaturen sowie der 
Lieferung d jr E se-ibahn-Oberbaumaterialen.

Die nach Ubergabe ues Baugrundes 
ohne Yerzug in Angriff zu nehmenden Ar- 
beiten siud bis langstens Ende Juni des 
Jahres 191B fertigzustellen.

Die Oferte sind getrennt flir das I. 
Bau los (linkes Ufer) und das II. Baulos 
(rechtes Ufer) unter yersiegeltem Umschlage 
mit der Bezeiehnung „Offert fur die Weich- 
selkanalisierungsarbeiten bei Krakau, I. 
Baulos, II. Baulos" bis spatestens BI Marz 
1910, 12 Uhr Mittags im Einreichungspro- 
tokolle der Expositur der k. k, Direktion 
ftir don Bau der Wasserstrassen in Krakau, 
Basztowa 18, einzureichen.

Die Pr9iserstellung wird dem Anbot- 
steller iiberlassen, der die Einheitspreise fiir 
die einzelnen Arbeitsgattungen in die Preis- 
rerzeichnise einzusetzen hat.

Die kommisionelle Eroffouog der Offerte 
findet am 1 April 1910, 12 Uhr Mittags bei 
den genannten Expositur statt und es steht 
den Offertstellern, beziehungsweise dereń Be- 
yollmacbtigten frei, dieser Offerteeróffnung 
beizuwohnen.

Die Gfferenten haben bis zum 24 April 
1910 im Worte zu bleiben. Bis zu diesem 
Termine erfolgt auch die Verstandigung iiber 
Annahme oder Ablehnung des Offertes.

Die Offerencen haben sich des yorge- 
schriebenen Angebotsformulares zu bedienen, 
welches bei der genannten Expositur in Kra­
kau erbalthch i.«t. Daselbst konnen auch 
samtliche Offertbehelfe und die naheren Be- 
stimmuDgen fiir die Offerteinbringung einge- 
sehen werden.

Integrierende Bestandteile des Offertes 
haben zu bilden: Situations und Grundeein- 
lósungsplao, Langenprofile, Querprofile, Ty- 
penplane, Massenverteilung. A llgem eiae Be- 
dingaisse fiir Wasserstrassenbauten samt 
Anhang, Besondere Bedingnisse lur Wasser­
strassenbauten samt Erganzungen in der 
Preisliste, Besondere Bedingnisse fiir die 
Ausfiihrung der Beschotterong und der Ober- 
bauarbeitep. fiir Staatseisenbahnbauten, Vor- 
schrift fiir das Yerlegen des Oberbaues fiir 
Staatseisenbahnbauten, Preisliste nebst Vor- 
ausmass und Baukostenangebot, Preisliste 
fiir das Alternatiyoffert fiir das Versetzt- 
mauerwerk der obsren Kaimauer aus Zement- 
kunststeinen, Preisliste fiir das Alternatiyoffert 
fiir das Versetztmauerwerk der oberen und un- 
teren Kaimauer aus Zementkunststeinen, Be- 
stimmung-n fiir die Einbringung von An- 
geboten.

Das Yadium betrSgt 5 Prozent der 
Offertsumme und ist vor Ablauf des Ein- 
reichungstermines bei der k. k. F ilia l-L an- 
deskassa in Krakau zu erlegen. Bei Aunahme 
des Offertes gilt das erlegte Vadium ais Ver- 
tragskaution.

Yerspatete oder den der Ausschrei- 
bung zugrundegelegten Bedingungen nicht 
entsprechende Offerte werden ais nicht ein- 
gebracht angesehen.

K. k. Direktion fiir den Ban 
der Wasserstrassen.

W ien , im MS,rz 1910.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 18 lutego 1910.

,  cz. E. 1181/9 (6) (8014 3 - 3 )
E fykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa eskontowego 
! Birczy zastąpionego przez Dyrekcyę od- 
ędzie się duia 6 kwietnia 1910 o godz. 10 
rzed południem w sądzie niżej wymienio- 
ym, w biurze Nr. IV. licytacya realności ob­
itej iwh. 97 ks. gr. gm. kat. Kreców skła- 
ającej się z parceli budowlanej ze starą 
hatą i 14 parcel gruntowych z tego 11 or- 
ych, kawałka lasu i 2 parcelek lasowych.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
yę jest ocenioną na 2225 kor.

Najniższa cena wynosi 1.488 koron 33 
al., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
o skutku.

L. cz. E. III 1537/9 (10) (2887 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Lutwaka, zastąpio­
nego przez adw. dr. Liebermana, odbędzie 
się dnia 15 kwietnia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w Sali II. we Lwowie licytacya real­
ności lk. 4973/4 lwh. 398/III. ks. gr. gm. 
Lwowa objętej Berła Hahna i nieobjętej 
masy spadkowej b. p. Eacheli Artel pod i. 
orj. 10 ul. Czackiego, wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z drzwi, okien i t. p.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione na 41.127 kor. 84 hal., 
przynależności zaś 464 koron.

Najniższa cena wynosi 20.795 kor. 92 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 25.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy. S. I., Oddział III.
Lwów, dnia 15 lutego 1910.

dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 7 marca 1910.

L. cz. 482/9 (5) (2825 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jana Tomiczka w Inwał- 
dzie, zastąpionego przez adw. dr. Jana Mal­
ca w Andrychowie, odbędzie się daia 14 
kwietnia 1910 o godzinie 3 30 po południu 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 6 
w Andrychowie licytacya:

2/4 części realności lwh. 149 w Bzykach, 
12/14 „ „ „ 301

6/96 „ „ „ 453
4 1 6  ,  „ „ 461
2/40 „ „ „ 466
2/4 „ „ „ 689 „

Jana Wojewodzica i Anny z Jurczaków Wo- 
jewodzicowej własnością będących.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na 4625 kor. 47 hal.

Najniższa cena wynosi 3033 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d ) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Andrychów, dnia 1 marca 1910.

L. ez. E. 3836/9 (4) (3124)
Edykt licytacyjny.

Dnia 13 kwietnia 1910 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie tu­
tejszym biuro Nr. 9 licytacya realności wyk. 
hip. 2456 gm. Ponikowica.

Realność tę (grunta) oceniono na 1421 
koron.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 1066 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
komenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądn najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
me mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są

L. cz. E. V. 3819/9 (4) (3120)
Edykt licytacyjny.

Odbędzie się dnia 21 kwietnia 1910 
o godzinie 10 przedpołudniem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 24 w Stanisła­
wowie licytacya realności obj. lwh. 537 ks. 
gr. gm. kat. Bratkowee składającej się z p. 
bud. lk. 153 3 na której stoi dum z drzewa 
zbudowany o czterech izbach mieszkalnych, 
stajnie jakoteż z kilku parcel gruntowych, 
a to 1315, 1316, 1317, 863, 364/4, 366/2 
w części pastwiska, w części zaś rolę sta­
nowiących.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest oznaczoną na 1.268 kor.

Najniższa cena wynosi 845 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem  
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejneć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 24.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licy tacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławowie, dnia 27 stycznia 1910.

wych w sądzie niżej w ymienionym, w biu* 
rze Nr. 24.

Takie prawa, wobec których nini6,)' 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należ? 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczą 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bąd* 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiali6 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są' 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, duia 1 marca 1910.

L. cz. E. V. 4807/9 (5) (3116)
Edykt licytacyjny.

Odbędzie się dnia 21 kwietnia 1910 o 
godzinie 12 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 24 w Stanisła­
wowie licytacya 1/4 części realności obj. lwh. 
518 ks. gr. gm. kat. Wołczyniec składającej 
się z p. gr. 1. k. 1575 stanowiącej rolę II. 
klasy nadającej się pod zasiew wszelkich 
plonów gospodarczych.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest ocenioną na 115 koron.

Najniższa cena wynosi 76 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdżie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem  
się zatwierdza i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymieniouym, w biurze Nr. 24.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo Jo samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, dnia 2 marca T910.

L. cz. V. 4457/9 (4) (3114)
Edykt licytacyjny.

Odbędzie się dnia 21 kwietnia 1910 o 
godzinie 12 minut 30 przed południem w są ­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 24 w 
Stanisławowie licytacya 1/2 realności obj. 
lwh. 2901 ks. gr. gm. kat. Stanisławów zo­
bowiązanej, a składającej się z p. bud. 1. k. 
2520 i z p. gr. 1. k. 1283/1, który również 
za parcelę budowlaną uważać można.

Na parceli budowlanej znajdują się dom 
mieszkalny oraz 2 budynki gospodarcze znaj­
dujące się w dobrym stanie.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest oceniona na 1.873 kor.

Najniższa cena wynosi 937 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­

L. cz E. 73/10 (6) (2963)
Edykt licytacy iny.

Na żądanie Miejskiej Kasy Oszczędności 
w Bochni, zastąpionej przez adw. dr. Za­
krzewskiego w Bochni, odbędzie się dnia 21 
kwietnia 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
12 licytacya:

a) realności łwh. 208 gm. Bochnia, 
składającej się z parceli budowlanej lk. 353 
o obszarze 79 sążni2 i gruntowej ik. 378/1 
(ogród) o obszarze 152 sążni2, domu dre­
wnianego z 2 szopami, szopy ze stajenką i 
chlew am i;

b) realności lwh. 1319 gm. Bochnia 
obejmującej parcelę gruntową lk. 1337/1 rola 
o obszarze 1 morg 50 sążni2.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na ad a) na 2 224 kor., ad b) 
na 9.900 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 1.266 kor., ad b) 6.600 kor. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się obecnie 
zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w binrze Ńr. 12.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 25 lutego 1910.

L. cz. E. 1-537/9 (4) (3129)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy Oszczędności miasta 
Tarnowa, zastąpionej przez adw. dr. Tadeusza 
Tertila w Tarnowie, odbędzie się dnia 15 
kwietnia 1910 o godzinie 9 minut 30 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 
w Dębicy licytacya realności lwh. 672 ks. 
Dębica objętej dłużników Abrahama i Gitli 
Beidnerów własnością będącej, składającej 
się z domu murowanego parterowego m ie­
szkalnego, parceli bud. i drewutni.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest ocenioną na 19,100 kor.

Najniższa oferta wynosi 9 550 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne, zatwierdza się 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu e&jpóiniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiali6 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dębica, duia 22 lutego 1910.

L. cz. E. 4092/9 (7) (3132)
Na żądanie Rifki Wiezer odbędzie się 

dnia 23 marca 1910 o godzinie 9 przed p0' 
łudniem w sądzie niżej wymienionym, ^  
biurze Nr. 29 licytacya realności lwh. 85* 
gm. Kosów zawierającej pbud. z domem mi0' 
szkalnym.

Nieruchomość wystawiona nalicylacyęi 
jest oceniona na 600 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor., p°' 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie J° 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 20 lutego 1910.
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L. cz. E. VIII. 8902/9 (6) (3163) ■

Edykt licytacyjny. j
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego : 

rolnego w Przemyślu, zastąpionego przez I 
adwokata dr. Tarnawskiego w Przemyślu, 
odbędzie dnia 18 kwietnia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7 licytacya całych real­
ności objętych lwh. 163, 287 i 452 ks. gr. 
gm. Nakło.

Oceniono realność pierwszą na kwotę 
188 kor. 33 hal., drugą na kwotę 614 koi. 
94 hal., trzecią na kwotę 385 kor. 71 hal. 
z czego na budyDki przypada kwota 260 kor.

"Najniższa cena wynosi za realność 
pierwszą kwotę 122 kor. 55 hal., za drugą 
kwotę 409 koron 96 hal., za trzecią kwotę 
257 kor. 14 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokurnenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymionym  
w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone..

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eię-żary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl, dnia 23 lutego 1910.

L. cz. E. 1348/9 (7) (3154)
Edykt licytacyjny.

Dnia 14 kwietnia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie biuro Nr. 9 od­
będzie się licytacya całych realności:

a) lwh. 64 księgi gruntowej gminy 
Sieńkow,

b) lwh. 375 księgi gruntowej gminy 
Sieńkow,

c) lwh. 377 księgi gruntowej gminy 
Sieńkow,

2/4 części realności d) lwh. 373 księgi 
gruntowej gminy Sieńkow, należących do 
Wasyla Szeremety i nielet. Parańki Gtiarczuk 
zam. Szeremeta, wraz z połową przynale­
żności, składających się z 12 mtr. parkanu, 
230 mtr. płotu, studni i 6 drzew jasiono­
wych.

Nieruchomości wystawieni na licytacyę 
są ocenione na ad:

a) na 990 kor.,
b) na 1.780 kor.,
c) na 1.020 kor.,
d) na 580 kor., — połowa przynale­

żności zaś na 30 koron.
Najniższa cena wynosi ad a) 660 kor., 

ad b) 1.186 kor., ad c) 546 kor. 67 hal., 
ad d) 386 kor. 67 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i dokurnenta może 
każdy przejrzeć w są-dzie, biuro Nr. 9 .i

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Radziechów, 12 lutego 1910.

L. cz. E. 245/10 (3201)
Zobowiązany Bronisław Dewiez i Julian 

Dewicz w Howiłowie wielkim i małym.
Edykt licytacyjny.

Wskutek uchwały z dnia 6 marca 1910
1. cz. E. 245,10 sprzedane będą dnia 30 
marca 1910 o godz. 9 przed południem w 
Howiłowie wielkim i małym na folwarkach 
w drodze publiczn°j licytacyi: 18 krów, 58 
Wołów, 74 koni roboczych, 2.700 korców kar­
tofli, 2 hektl. wódki, inwentarz gospodarczy 
martwy tudzież urządzenie domowe.

Przedmioty te można oglądać dnia 30 
marca 1910 między godziną 8 a 9 przed po­
łudniem na miejscu licytacyi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Kopyczyńce, dnia 13 marca 1910.

L. cz. E. 164/10 (1) (3142)
Na żądanie! Dawida Oleskera z Duna- 

ł°wa, odbędzie się dnia 20 kw’etnia 1910 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
Wymienionym, w biurze Nr. V. licytacya 
palności lwh. 1105 ks. gr. gm. Dunajów 
Hawida Oleskera w 3/6 cz., Szczepana Pa- 
ńśnko w 1/7 części, Racheli Zimmer w 2/7 
®*§ściach, niel. Szczepana, Ludwika i Anieli 
Włodków w 2/7 częściach własnej, a to 
celem zniesienia współwłasności.

Nieruchomość ta jest ocenioną na 450 
«oron.

Cena wywołania, a zarazem najniższa 
o n a  wynosi kwotę 300 kor., poniżej tej ceny 
8P*zedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
82em zatwierdza i odnoszące się do tej

nieruchomości dokmenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. V.

Wierzycielom na zlicytować się mającej 
realności hipotecznie zabezpieczonym pozo­
staje ich prawo zastawu bez względu na kwotę 
przetargu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 26 lutego 1910.

L. cz. E. 1839/9 (16) (3170 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 19 kwietnia 1910 o godzinie 8 -30 
przed południem odbędzie się w sądzie tu­
tejszym w biurze Nr. 68 licytacya realności 
lwh. 19 ks. gr. gm. kat. Łagiewniki objętej 
składającej się z domu mieszkalnego muro­
wanego z budynkami gospodarczymi i z gruntu
0 powierzchni 5 h. 69 ar. 22 m.2 oraz przy­
należności, składających się z 2 koni, 2 krów, 
świni, wozu, pługa, brony i młynka do zboża

Nieruchomość ocenioną jest na 21.067 
kor. 2 hal., przynależności 608 kor.

Najniższa oferta wynosi 14.450 koron
1 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokurnenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Podgórze, 10 lutego 1910.

L. cz. E. 80/10 (7) (3024)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herzla Biechera, kupca w 
Jabłonowie, odbędzie się dnia 21 kwietnia 
1910 o godzinie 9 rano w sądzie niżej wy- 
mieaionTm w biurze Nr. 7 licytacya: 1. real­
ności obj. lwh. 416 ks. gr. gm. Stopczatów 
składającej się z pgr. 73 roli obszaru 1 m. 
328 s .2, z pgr. 74 łąki obszaru 410 s .2, 
z parc.gr. 75 łąki obszaru 661 s .2, 2. 
realności obj. lwh. 418 ks. gr. gm. Stopcza­
tów, składającej się z pgr. 1378/1 łąki obsza­
ru 790 s .2 i z pgr. 1379/2 łąki obszaru
882 e.2, 3. realności obj. lwh. 956 ks. gr.
gm. Stopczatów składającej się z pgr. 80/2 
roli obszaru 913 s .2 i pgr. 81 łąki obszaru
169 s .2, 4. realności obj. lwh. 404 ks. gr.
gm. Stopczatów składającej się z pb. 108 
obszaru 18 s 2 i pgr. 45/2 roli obszaru 313 
s .2 wraz z przynależnościami składającemi 
się ad 1. z 79 drzew owocowych, ad 2. z 7 
dębów, 14 jabłoń, 200 buków, 200 metrów 
płotu, ad 4. z 22 drzew owocowych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są f cenione : ad 1. na 6080 koron przynale­
żności na 128 koron, ad 2. na 1850 koron 
przynależności na 484 koron, ad 3. na 1500 
koron, ad 4. na 500 koron przynależności na 
43 koron przyczem wartość prawa przejazdu 
co do realności obj. lwh. 418 podano na 
280 koron.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 4139 kor., 
ad 2. 1556 kor., ad 3. 1000 koron, ad 4. 
362 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokurnenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 7.

Takie prawa, wobec- których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janłonów, dnia 9 marca 1910.

L. cz. E. 1615/9 (6) (3.155)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jud.y Kupferschmida w Wy- 
żnicy odbędzie się dnia 1 kwietnia 1910 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3 w Żabiu licy­
tacya 5 7 części z połowy realności lwh. 256 
i 5/7 części realności lwh. 346 ks. gr. gm. 
Krzyworównia objętych.

Nieruchomości powyższe względnie ich 
części wystawione na licytacyę, są ocenione 
a to: 5/7 części z połowy lwh. 256 na 28 
kor. 57 hal., zaś 5/7 części z realności lwh. 
346 na 3720 kor. 35 hal.

Najniższa cena wynosi co do 5/7 części 
z połowy lwh. 256, 19 kor. 5 hal., zaś co 
do 5/7 części lwh. 346, 2480 kor. 20 hal.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem ustala i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokurnenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.

d.) może każdy, mający chęć kupienia przej-1 
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 19 lutego 1910.

L. cz. E. 4214/8 (18) (3166)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

30 marca 1910 godzina 3 po południu (sala 
rozpraw) licytacya realności lwh. 809 gm. 
Dobropole wartości szacunkowej 2605 kor. 

Najniższa cena 1736 kor. 66 hal.
Akta przejrzeć można w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Bucząc?, 28 lutego 1910.

L. cz. 1043/9 (5) (8144)
E d y k t .

W tutejszym sądzie odbędzie się dnia 
7 kwietnia 1910 o godzinie 10 z rana licy­
tacya połowy realności lwh. 229 ks. gr. gm. 
Skawina obejmującej 2 m. 1029 s. gruntu. 

Realność oceniona na 825 kor.
Cena wywołania 550 kor.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Skawina, dnia 22 lutego 1910.

L cz. E. 1594/9 (5) (3140 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Aby Schapira, odbędzie się 
dnia 21 kwietnia 1910 o godzinie 12 w po­
łudnie w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 7 licytacya 1/3 części realności lwh. 
383 ks. gr. Babince ad Krzywcze.

1/3 część nieruchomości wystawiona 
na licytacyę jest oceniona na 176 koron 
67 hal.

Najniższa cena wynosi 176 kor. 67 
ha!., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokurnenta może każdy mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 1.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lnb 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

O. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 28 lutego 1910.

L. cz. E. 2118/9 (5) (3013)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Berischa Goldsteina, odbę­
dzie się dnia 21 kwietnia 1910 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 1 licytacya 3/8 części 
ciała lwh. 4, 1/4 i 1/8 części lwh. 50 i ca­
łej realności lwh. 91 kg. Studenne objętych 
(gospodarstwo wiejskie bez budynku).

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione jako całość gospodarcza 
na 2410 kor.

Najniższa cena wynosi 1606 koron 
66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokurnenta, wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły" oce­
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 3 marca 1910.

O. en. K  VIII. 4013/9 (5) (8106)
Oro.ioiiieHe nepeTopry.

Ha nonnpane ^ i i p c K u m  PyeKOi njar3,m- 
u,i b HepeHinmiH, 3|icr̂ n,i:eH0l uepe3 a/i,BO- 
Kara &p. Kopiioma b IlepeMHiii.iH, Bi^Sys© 
cu /j,Ea 18 gBBiTHfl 1910 nepeji; nouy/meM 
o 11 ro/iyrni b h u  3ine 03HauemM cy/1,1, Eoima- 
Ta u . 7 b nepeM H in.u-i neperopr gi.Toi peacm- 
h o c th  o ó h h to i  Bru. 654 KrH. rp. rpoM. U e-
peMiimjiB.

HpoftaTH c a  aiaiona H e ^ B H a c H M ic T B  e 
oniHena na i«BOxy 905 K o p .

Haimi-mma no^aua e i ih o c h tb  452 Kop. 
50 c o t . ,  H0HH3Hie to i  k b o th  n e  Byupy/ąe ca  
npo/ras-K.

y ca o a ia  nepeTopry i rpaiioTir, ni/nHO- 
caui ca #0 He^BnaaiMOCTH MoryTB xi, rgo 
MaioTB o x o tv  KynoBaTH, neperaaHyTH b 
mi3ine 03HauemM cy/fi icoMHaTa u. 14 ni/i,- 
aac roĄHH ypa/j,OBnx.

H p a u a ,  ic o T p i  ó n  i i p o / f i S E  p o Ó H n i i  n e -  
AonycTHMOio, HaaeasHTB H afra is iiiiim e  n a  
/ p i  c y ^ o B iM , B U B H a u e n iM  4 0  n e p C T o p d y ,  
n e p e Ą  n e p e T o p r o a i  sro.iocnTH b c y ^ T ,  6 o  
H H U K B ie  I g o  KO He^BMSTCHMOCTH c a M o i  B ® e  
6 i . i t  m e  H e  M o ry T B  ó y m  n i / ę H o n i e m .

O /i;a.n:BniHx B iinaf\i{ ax  n o c T y n o B a n a  
u e p e T o p r o B o r o  y B i^ d liH u n i ca ó y ^ e  ocoóh , 
/ jy a  K O x p n x  hi/j, t o h  u a e  m,o A° H e g B H S C H - 
m o c th  a ic ic B  n p a B a  a 6 o  T a r a p i  c y T B  y c T a -  
BOBaem a ó o  b t o k j  n o c T y n o E a H H  n e p e T o p -  
rOBoro y c x a H O B a e n i  óy/iyTB, b tim  B H n a ^ K y  
tŁ ib k o  npHÓirreM b e y ^ i ,  e h  6 h  o h h  a m  H e  
MeniKauH b oóaaem  Hii3ine o3HaueHoro ey- 
; i ,y ,  ara ne BCKa3a.iH nomenHo noBHOBaacTga 
ą k s i  Ą opyaeHB, M enikaionoro  b MicneBocTH
c y s y -

II. k . notooBUH Gy^, Bi/iyya VIII. 
nepeaumiaB, /i,Ha 1 MapTa 1910.

W. cn. E. 857/9 (3) (3138)
O r o a o m e H e  n e p e i o p r y .

H a  HOHiip&He K paeB oro ToBa.pncTBa 
y p a  ąhhkib  i CBBaigeHnK.iB y  JIbbobi, 3acx y - 
mzceporo aep c3  a/i,B. ,a;p. M . H Iy x e B iiu a , Bi#- 
6y /m  c a  5 gŁTHTHH 19 1 0  n e p e #  n o .iy -  
flHeM o 9 rOĄHHi b H iism e 03HaaeHiM cy/i,i, 
KOMHaTa a .  5 n e p e io p r  peauBHOcxii b h k . 
r in .  a . 20 8 4  rp o M a^n  K o30Ba cK aa^ am ao i
ca  3 floiiy MypOBaHoro i ropowa 3 npima- 
4e2KHocTHio, ciw aflam oro ca 3 fiy^HHKy i 
napKaHy.

npoftaTH ca Marona He/ipHSKHMicTE 
e oniHena na 14 000 isop., npHuaaeac.HicTE na 
6(U) icop.

HauHH3ma no^ana b i i h o t h t e  8066 Kop. 
(Ki c o t . ,  noH H sm e to i  k b o th  He mpjSyĄe ca  
npVa,asiv.

ycaoB ia nepeTopry i rpaMOTii, Bi/i,Ho- 
cam  ca #0 hg/i;bh3khmocth (BHTar rinoxen- 
hhii, BHTar K,aTacTpa,aEHHH, npoTOKoan opi- 
HeHU i t .  ra;.), MoryTB xi, rn,o MaioTB oxOTy 
K y n o B a T H , n e p e r . i a H y ł H  b H H 3 m e  0 3 H a n e H iM  
cy/i;i KOMHaTa n. 5 ni^nac ro/r,nH ypa^OBiis.

I]/. K. HOBiTOBHH Cy/Ę, Bi/1,^14 V.
K o 3 0 B a , ĄHa 20  elana 1910 .

Upadłości.
L. cz. S. 1/10 (1) (3049 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. sąd obwodowy w Kołomyi ze­

zwolił na otwarcie konkursu do majątku Lei 
z Glaseiów Glaser właścicielki realności w 
Żabiu.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego i naczelnika sądu 
p. JaDa Kasparka w Żabiu, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy pana Adama Ważnego c. k. 
notaryusza w Żabiu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 8 marca 1910 
godz. 9 przed południem w c. k. ®idzie po­
wiatowym w Żabiu przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie albo w c. k. sądzie powiato­
wym w Żabiu najdalej do dnia 24 kwietnia 
1910, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
26 kwietnia 1910 godz 10 przed południem 
w  tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom  
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby, swego zaufania.
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Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 

zarazem do postępowania ugodowego.
Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 

konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Żabiu, lub w pobliżu Żabia mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym  
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do­
ręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 22 lutego 1910.

L. cz. S. 4/10 (9) (3156)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie masy spadkowej Izraela 
Schonfelda zarej. pod firmą „J. Schónfeld" 
handel win w Krakowie ul. Dietla 41, na 
wniosek wierzycieli jawiących się na audyen- 
cyi wyborczej zatwierdzono zawiadowcą ma­
sy pana dr. Samuela Tillesa ad w. kraj. w 
Krakowie, zastępcą zaś jego ustanowiono 
pana dr. Adolfa Tillesa adw. kraj. w Kra­
kowie.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 12 marca 1910.

L. cz. S. 5/7 (41) (3097)
O b w i e s z c z e n i e .

W konkursach firmy Meilech et M. 
Pinkas Landau, Michała Pinkasa 2 im. Lan- 
daua i spadkobierców bł. p. Meilecha Lan- 
daua (S 5/7, S. 6/7 i S. 7/7) mianuje sąd 
tutejszy komisarzem konkursowym w miej­
sce pana Hipolita Smoleckiego c. k. radcy 
sądu krajowego (który przeniesiony został 
na inne stanowisko służbowe) c. k. sędziego

powiatowego pana Wojciecha Nowaka kie­
rownika c. k. sądu powiatowego w Gorli- 
cach

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 5 marca 1910.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. IV. 444/9 (2) (3174)

E d y k t.
Przeciw Janowi Wieszczkowi z Żyźno- 

wa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiono do tut. sądu przez Apolonię Ur­
ban pozew o 300 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 21 marca 1910 o godzinie 9 rano.

Ustanowiony celem strzeżenia praw ku­
rator Józef Bednarczyk w Zyźnowie zastępy- 
wać będzie nieobecnego w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w Sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Strzyżów, dnia 28 lutego 1910.

H. en. C. II. 118 10 (1) (3084)
E  H K T.

IIpoTHB He3HaH0My (Ucicci Uhm,a;a ne- 
pe^THM b U otoh,i 3aMeniKaji0My bhic AH^pift 
IlaHBKib 3 Bi^HU uepo3 a^B. ,n;p. Eaómica 
b PoraTHHi no30B o 600 Kop.

P o 3 n p a B a  B i ^ ó y ^ e  e n  p ,H u . 3 0  M a p rr a  

1 9 1 0  o  r o b i n i i  9  p a H O .

yCTaHobjieHHH crepeateHU npaB
ni3BaHoro KypaTop a^BoicaT ^p. IH ay ^ ep  
b PoraTHHi, 6y,a;c 3acrrynaTH ąo uacy, aac 
Brn caM 3ro»iocHTB en aóo noBHOB.iacHHKa 
ycTanoBHTB.

U,, k. Gy,a; noBiTOBHH, B i^ iJ i II.
PoraTHH, 12 MapTa 1910.

l. xvn. 2240
70

W y k a i
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 12. do 19. marca 1910.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Wąglik

f-Horodenka
Husiatyn
Kołomyja
Kosów
Podhajce
Śniatyn
Stanisławów
Żydaczów

Dżurków (2 zagr.);
C hrostków  (1 zagr.);
Trofanówka (1 zagr.);
Horod (1 zagr.);
Biaiokiernica ob. dw. (1 zagr.); 
Hańkowće ob. dw. (1 zagr.);
Halicz (1 zagr.), Sobotów (1 zagr.); 
Brzezina (1 zagr.);

Nosacizna 
u koni

Borszczów

Brzeżany 
Jarosław  
Lwów miasto

Krzywcze górne ob. dw. (1 zagr.), Niwra ob. dw.
(1 zagr.);

Litiatyn ob. dw. (1 zagr.);
Jarosław (1 zagr.);
Dzielnica I. (1 zagr.);

Świerzb u koni

Borszczów
Brody
Brzesko
Cieszanów
Dobromil
Gródek jagiell.
Jaworów

Kolbuszowa
Lwów
Mościska
Przeworsk
Stanisławów
Stryj
Tarnopol
Zaleszczyki
Żółkiew
Lwów miasto

Zalesie (1 za g r .);
Leszniów (5 zagr.);
Mokrzyska (1 zagr.);
Lipowiec (1 zagr.), Łówcza ob. dw. (1 zagr.); 
Starzawa (1 zagr.);
Hartfeld (3 zagr.), Rodatycze ob. dw. (1 zagr.); 
Morańce ob. dw. (1 zagr.), Nahaczów ob. dw. (1 

zagr.), Ożomla ob. dw. (1 zagr.);
Widełka (1 zagr.);
Czyszki (1 zagr.), Mostki gm. i ob. dw. (8 zagr.); 
Nikłowice ob. dw. (1 zagr.);
Ostrów (1 zagr.);
Sapahów ob. dw. i gm. (4 zagr.);
Kruszelnica szlach. ob. dw. (1 zagr.);
Ostrów (1 zagr.);
Sińbów ob. dw. (1 zagr.);
Żełdec ob. dw. (1 zagr.);
Dzieln. II., III. (3 zagr.);

Różyea świń

Bóbrka
Cieszanów
Husiatyn
Jarosław
Jasło
Kałusz
Kolbuszowa
Podhajce
Rohatyn

Tarnopol
Tłumacz
Złoczów

Strzeliska nowe (1 zagr.);
Załuże (1 zagr.);
Jabłonów (2 zagr.);
Cieplice (3 zagr.);
Wola dębowiecka (1 zagr.);
Humenów (1 zagr.), Studzianka (1 zagr.);
Mazury (1 zagr.);
Wołoszczyzna (1 zagr ;
Putiatyńce (1 zagr.), Rohatyn (1 zagr.), Tenetniki 

(1 zagr.);
Borki wielkie (1 zagr.);
Dolina (1 zagr.), Słobódka (1 zagr.) ;
Zarzecze (1 zagr.) ;

Pomór świń

Bóbrka 
C>eszanów 
Gródek jagieł. 
Kamionka str.

Hrusiatycze (1 zagr.);
Cieszanów (1 zagr.), Łówcza ob. dw. (1 zagr.) ; 
Łozina (1 zagr.), Wiszenka (15 zagr.) ;
Krzywe (1 zagr.), Lanerówka (1 zagr.), Pobużany 

(2 zagr.), Podzamcze (1 zagr.), Rusiłów (4 zagr.), 
Witków nowy (10 zagr.);

Epizoocya Powiat i e j s c o o ś ć

Pomór świń

Szelestnica

Cholera drobiu

Wścieklizna

Gruźlica 
u bydła

Lwów

Przemyślany 
Rawa ruska

Śniatyn
Sokal

Zborów
Złoczów
Żółkiew

Bohorodezany
Buczacz
Kałusz
Kosów
Lisko
Rohatyn
Zborów
Żydaczów

Rohatyn

Buczacz
Cieszanów
Dobromil
Horodenka
Jarosław
Łańcut
Nadwórna
Podgórze
Przemyśl
Rawa ruska
Sambor
Skałat
Śniatyn
Stanisławów
Zborów
Złoczów

Barszczowice (5 zagr.), Rudańce (2 zagr.), Zarudce 
(6 zagr.), Zaszków (11 zagr.);

Gliniany (6 zagr.);
Hujcze (2 zagr.), Ławryków (60 zagr.), Okopy (15 

zagr.), Pogorzeliska (8 zagr.), Sałasze (3 zagr.), 
Werchrata gm. i ob. dw. (4 zagr.), Wulka mazowie­
cka (12 zagr.);

Kniażę (1 zagr.);
Byszów gm. i ob. dw. (2 zagr.), Góra (6 zagr.), Kuli- 

ezków (5 zagr.), Nowy dwór (7 zagr.), Parchacz 
(5 zagr.), Prusinów (4 zagr.), Sokal (8 zagr.), 
Szmitków (4 zagr.), Witków (2 zagr.), Zawisznia 
(7 zagr.);

Beremowce (1 zagr.), Moniłówka (3 zagr.) ;
Kutkorz (8 zagr.);
Batyatycze (6 zagr.), Borowe (15 zagr.), Derewnia 

(2 zagr.), Dobrosin (4 zagr.), Kłodzienko (5 zagr.), 
Kulików (4 zagr.), Lubella (7 zagr.), Mokrotyn 
(2 zagr.), Mosty wielkie (10 zagr.), Nadycze (2 
zagr.), Nowe sioło (2 zagr.), Skwarzawa stara 
(2 zagr), Turynka (12 zagr.), Wolica (2 zagr.), 
Żółkiew (3 zagr.), Żółtańce (17 zagr.);

Sołotwina (1 zagr.), Stebnik (1 zagr.); 
Nowosiółka koropiecka (1 zagr.); 
Hołyń (1 zagr.);
Jasieniów górny (2 zagr.);
Dźwiniacz dolny (2 zagr.);
Swistelniki (1 zagr.);
Białogłowy (1 zagr.);
Międzyrzecze (1 zagr.) ;

Sarnki dolne (8 zagr.);

Koropiec (1 zagr.);
Zapałów;
Jawornik ruski;
Niezwiska;!
Cetula (1 zagr.);
Hucisko (1 zagr.);
Delatyn (1 zagr.);
Krzęcin;
Nienadowa (1 zagr,);
Horodzów, Lubycza wieś (1 zagr.), Radruż (1 zagr.); 
Łąka rustykalna (1 zagr.);
Kołodziejówka;
Załucze (1 zagr.);
Stanisławów (1 zagr.);
Wołczkowce (1 zagr.);
Kołtów (1 zagr.);

Rohatyn I Hrekorów (1 zagr.);

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 19. marca 1910.

L. cz. C. II. 225/10 (1) (3108)
E d y k t.

Przeciw Herschowi Finkelowi z Woli 
rafałowskiej, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Rzeszowie pozew o zapłacenie 
kwoty 242 kor. 13 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę do tego sądu biuro Nr. 46 parter, na 
dzień 23 marca 1910 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Herscha Pinkel 
ustanawia się pana dr. Wilhelma Kahanego 
adwokata w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 15 marca 1910.

L. cz. C. III. 40/10 (1) (3127)
E d y k t.

Przeciw Pawłowi Wołkowi w Brzeźnicy, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Dąbrowie przez Jana Barana pozew o 400 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 24 marca 1910.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Moskwę adwokata w 
Dąbrowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy.
Dąbrowa, dnia 21 lutego 1910.

L. cz. C. IV. 54/10 (2) (3141 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Helenie Becla, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu tut. przez Marka Wirzmana pozew o 
wykreślenie prawa zastawu.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 23 marca 1910 o godz.

1 9 rano, biuro Nr. 7.

Celem strzeżenia praw tejże ustanawia 
się pana dr. Mantla adwokata w Podwoło- 
czyskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższą w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 9 marca 1910.

L. cz. C. III. 106/10 (2) (3107)
Przeciw Joannie Kuźniar, której miejsce 

pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Rzeszowie, przez 
Michała Siekłę pozew o 232 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na 24 marca 
1910 o godzinie 11 rano.

Celem strzeżenia praw Joanny Kuźniar 
ustanawia się pana dr. Frohlicha adwokata 
w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
obecną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, doDÓki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rzeszów, dnia 11 marca 1910.

L. cz. C. 70/10 (1) (3145)
E d y k t.

Przeciw Floryanowi Kuli, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Zatorze przez 
Jetti Lewkowicz pozew o ojcowstwo i ali­
menta zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min do ustnej rozprawy na dzień 5 kwietnia 
1910 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Jana Kulę w Przeciszowie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 16 marca 1910.
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k  cz. C. I. 74/10 (1) (8188)

E d y k t.
Przeciw Annie Kadeniuk, Justynie Za- 

gorskiej, Antoninie Owsianyk i Abafii Szy- 
“ińskiej, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. Sądu powia­
towego w Mielnicy przez W asjłynę Basiuk 
Pozew o własność gruntu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
ojeneyę do rozprawy na 28 marca 1910 o 
§°dzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw powyższych uie- 
°becnych ustanawia się pana Tytusa Tracza 
^ Dźwiniaczce, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
tąndki w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
^bezpieczeństw o, dopóki one w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowry, Oddział I.
Mielnica, dnia 10 marca 1910.

L. cz. C. I. 57/10 (1) (8167 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po. 
s; p. Ołenie Modrzejewskiej z Kozłowa, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Busku przez Wincentego Rozwadowskiego z 
Kozłowa pozew o 380 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 6 kwietnia 1910 o godzinie 9 rano w 
biurze Nr. 2 tut. sądu.

Celem strzeżenia praw pozwanej masy 
Ustanawia się pana adw. dr. Wielochowskie- 
go w Busku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
masę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 

niebezpieczeństwo, dopóki ona nie zostanie 
°bjętą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Busk, dnia 19 marca 1910.

L. cz. C. I. 101/10 (3185)
E d y k t.

Przociw Michałowi Wiłciowskiemu po 
Trofymie, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Lutowiskach przez mał. Kasię 
Dziundzia w Krywce pozew o zniesienie 
Współwłasności realności lwh. 21 gm. Kry- 
Wka przez fizyczny podział zpn.

' Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 5 kwietnia 
1910 o godzinie 9 rano w tym sądzie w 
biurze Nr. I.

Celem strzeżenia praw Michała Wił- 
eiowskiego po Trofymie, ustanawia się paha 
Jana Samborskiego w Krywce, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mi­
chała Wiłciowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
W sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I
Lutowiska, dnia 14 marca 1910.

L. cz. C. I. 122/10 (1) (3131)
E d y k t.

Przeciw Janowi Gutkowskiemu, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Jaro­
sławiu przez Błażeja Babę po Szymonie po- 
tew o 336 kor. 84 hal.

Na podstawie pozwu wyznacza się au­
dyencyę do rozprawy na dzień 8 kwietnia 
1910 o godzinie 9 rano, sala rozpraw Nr. I.

Celem strzeżenia praw Jana Gutkow- 
skiego ustanawia się pana adw. dr. Jakóba 
■Meiselsa w Jarosławiu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać go będzie 
^  rzeczonej sprawie na jego koszt dopóki on 
s&m w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jarosław, dnia 4 marca 1910.

L. cz. C. 67'10 (1) _ (3168)
Przeciw Michałowi Miętusowi „Fudala* 

z Cichego, którego miejsce pobytu jest nie- 
zhane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Czarnym Dunajcu przez Józefa 
"frętusa „Fudalę" z Odrowąża, pozew o 480 
*°r. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
jhawę na dzień 11 kwietnia 1910 o godzinie 
9'30 rano w ts. biurze Nr. III.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Józefa Bednarczyka naczel. 
§m. w Cichem, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
sian ego  w rzeczonej sprawie na jego koszt 
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
his zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, 10 marca 1910.

L- <?z. C. II. 1 4 2 -1 4 3 /1 0  (1) (2773 1 —2)
E d y k t .

L Przeciw Janowi Węgrzynowskiemu po 
jtoymonie z Brzozowa i Józefowi Rzepka z 
*j.rzy8ietnicy, których miejsce pobytu jest 
maznane, wniesiony został do c. k. sądu po-

* Gazeta Lwowska “ Nr. 65 z

; wiatowego w Brzozowie przeciw 1) przez 
Kazimierza Pilawskiego w Brzozowie, prze 
ciw 2) przez Jakóba Rzepkę z Przysietnicy 
pozew o 1) 258 kor. 3 hal., 2) 340 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
termin na dzień 11 kwietnia 1910 o godz, 
8 rano.

Celem strzeżenia praw Jana Węgrzy­
nowskiego i Józefa Rzepki ustanawia się pa­
na dr. Festenburga adw. w Brzozowie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższych nieobecnych w rzeczonych spra­
wach na ich koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub peł­
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, dnia 2 marca 1910.

L. cz. C. V. 5302/9 (3022)
E d y k t.

Władysławowi Liskowiczowi, synowi 
Danka w sprawie Towarzystwa zadatkowego 
„Narodny Dom" w Drohobyczu toczącej się 
przed c. k. sądem powiatowym w Drohoby­
czu przeciw Wasylowi Liskowiczowi o 695 
kor. ma być doręczoną uchwała z dnia 15 
grudnia 1909 liczba czynności E. V. 5302/9 (6).

Ponieważ niewiadomo gdzie Wasyl Li- 
skowicz syn Dańka przebywa, ustanawia się 
w celu strzeżenia praw kuratora w osobie 
pana adwokata dr. Tomasza Gawlika w Dro- 
byczu.

Tenże kurator zastępywać będzie Wa­
syla Liskowicza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 18 stycznia 1910.

L. ez. Cg. I. 99 10 (1) (3052 2 - 3 )
E d y  k t.

Przeciw Józefowi Wołoszynowi i Wa- 
leryanowi Wołoszynowi, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. 
k. sądu obwodowego w Rzeszowie przez Pe- 
sie Sternhell w Kańczudze pozew o 1180 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała I. audyeneya na dzień 17 marca 1910 
o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Józefa Wołoszy­
na i Waleryana Wołoszyna, ustanawia się 
pana Józefa W ołoszjńskiego starszego w 
Kańczudze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jó­
zefa Wołoszyna i Waleryana Wołoszyna w 
rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddzhł I.
Rzeszów, dnia 8 marca 1910.

L. cz. C. II. 72/10 (1) (2980
E d y k t.

Przeciw Katarzynie Bochnak z Sienia­
wy, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Nowym Targu przez Annę Truta z Sie­
niawy pozew o 828 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya na dzień 8 kwietnia 1910
0 godzinie 9 1 5  rano.

Celem strzeżenia praw Katarzyny Bo­
chnak ustanawia się pana adw. dr. Uebe- 
ralia w Nowym Targu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ka­
tarzynę Bochnak w rzeczonej sprawie na 
jej koszt, i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nowy Targ, dnia 1 marca 1910.

L. cz. Cg. I. 423/9 (8) (2851)
E d y k t.

Przeciw Maryi Moskal z Przybyszowa, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Sanoku przez Mytra Moskala pozew o za­
płatę surny 1584 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała pierwsza audyeneya na dzień 8 kwie­
tnia 1910.

Celem strzeżenia praw Maryi Moskal 
ustanawia się pana dr. Weidmana adwokata 
w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swą 
kurandkę w rzeczonej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi," lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k, Sąd obwodowy, Oddział I.
Sanok, dnia 23 lutego 1910.

L. cz. C. II. 76/10 (3) (3203)
E d y k t.

Przeciw Janowi Łojkowi i Karolinie z 
Budzińskich Łojkowej, przedtem w Wólce 
bielińskiej zamieszkałym, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k.

dnia. 22 marca 1910.

sądu powiatowego w Nisku przez Kasę za­
liczkową i oszczędności w Rudniku, pozew
0 600 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie biurze Nr. 1 audyencyę do ustnej roz­
prawy na dzień 22 marca 1910 o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Jana i Karoliny 
Łojków ustanawia się pana Jana Białka wój­
ta w Wólce bielińskiej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana
1 Karolinę Łojków w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nisko, dnia 15 marca 1910.

L. 4.382/pr. (3094 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Rady 
powiatowej w powiecie horodeńskim i wy­
znacza się dzień wyboru:

dla grupy gmin wiejskich, na 9 maja, 
dla grupy gmin miejskich na 11 maja 
dla grupy większych posiadłości na 13 

maja bieżącego roku.
Wybory te odbędą się w miejscach 

ustawą przepisanych (§ 12, 13 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie ho­
rodeńskim wybierają:

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków;

grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków,

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 15 marca 1910.

M. en. C. I. 60 10 (3) (2843)
E  £  H K T.

Ąjisi HesHaH ro s Micpu noóyTy Ioch- 
<J>a MHxajn>uyK na-ieiKiiTt b ero c n p a B i ,  3a- 
npaBOBamń b g. k. noBiTOBisi cy^i b TKy- 
paBHi npoTHB HOMy o 3i3HaHe geccrn  ^opy- 
HHTH H 0 3 0 B  3  ĄHH 11 JIIOTOrO 1910 U. C U . 

C. I. 60/10 (1) chjioio KOTporo BHSHaueno 
TepMiH ąo po3irpaBH Ha //ent 8 nuBiina
1910.

UoHeJKe iticge noóyTy ero He g bi/i,o- 
mhm, ycTaHOBjuie ca  eiiy flaa cTepeacemi 
ero npaB naHa ^p. Fo.ifcT/cjjinbepa, a^BOtcaTa 
b TKypaBHi KyparopoM.

Tonące KypaTop óy se  IocHifm Mnxajn>- 
uyic b 3ra,a;aHiH cnpaBi Ha ero Heóe3iieu- 
HicTB i KOiirra Taie Ąosro 3acTynaTH, asK Bin 
a6o b cy^i sro-uocitTB ca a6o BHMiHHTB
HOBHOBJiaCTIBH.

II,. K. OyĄ  noBlTOBHH, Bi^ĄM L 
IKypaBHo, ąhh 27 jnoToro 1910.

L. cz. C. I. 128/10 (1) (2858)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Czajka zwanemu tak­
że Józef Czajka yel Buczko rolnikowi z Mo­
krego, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Bukowsku przez Teodora Wójcika syna 
Wasyla rolnika z Równi, pozew o 500 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 5 kwietnia 1910 o godzinie 
9 rano, biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Jana Waekermana w Bu­
kowsku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 15 lutego 1910.

L. cz. C. II. 127/10 (2) (3075)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Wawrzyńcowi Rząsie przedtem w Za- 
rębkach, wniosła Maryanna z Kasaków l-o  
Rząsina 2-o Drausowa z Przedborza Nd. 170 
pozew o 500 kor. zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 5 kwietnia 
1910 o godzinie 9 rano w tutejszym sądzie 
Nr. biura 13.

Celem strzeżenia praw pozwanego Wa­
wrzyńca Rząsy ustanawia się kuratorem p. 
Jędrzeja Kubisia wójta z Zarębek i poleca­
niu, by praw swego kuranda sumiennie 
strzegł i bronił, dopokąd on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie ust mówi

Kolbuszowa, dnia 15 marca 1910.

L. cz. C. I. 58/10 (2) (2786)
E d y k t.

Przeciw Fedkowi Mandiak z Kobylnicy 
wołoskiej, którego miejsce pobytu jest nie­

znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Krakowcu przez Iwana Buszkę z 
Kobylnicy ruskiej pozew o uznanie własności 
pgr. lk. 8771/1, 8772/2 i 8773/1 w Kobylni­
cy wołoskiej położonych.

Na podstawie pozwu wyznaczył tut. 
sąd audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 
6 kwietnia 1910 o godz. 9 rano,' sala Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Fedka Mandia- 
ka ustanawia się pana Piotra Bugla c. k. 
notaryusza w Krakowcu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu Fedka Mandia- 
ka w rzeczonej sprawie na jego koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Krakowiec, dnia 4 marca 1910.

Konkursa.
L. 33332/11. (3041 S - 3 )

K o n k u r s .
Na posadę ekspedyenta przy c. k. Urzę­

dzie pocztowym w Hoczwi z poborami III. kl. 
3 stopnia i ryczałtem 532 koron rocznie na 
służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
25 marca b. r. w c. k. Dyrekcyi poczt i te­
legrafów we Lwowie.

Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów  
dla Galicyi.

Lwów, dnia 14 marca 1910.

L. 42G (2845 2 - 2 )
K o n k u r s .

Niniejszem ogłasza się konkurs na po­
sadę lekarza okręgowego wraz z pełnieniem  
funkcyi lekarza miejskiego w Wielkich oczach, 
z łącznymi poborami 3.200 kor. rocznie.

Tenże obowiązany jest utrzymywać 
aptekę domową.

Posada zostanie nadaną prowizorycznie 
z prawem do stabilizacyi po jednorocznej 
zadowalającej służbie i prawem do emerytu­
ry, a to w granicach ustawy krajowej z dnia 
12 maja 1909 Nr. 68 Dz. u. kraj. Cz. X.

Do podania należy dołączyć dokumenta 
jak zwykle.

Obowiązki lekarza okręgowego określają 
instrukcje.

Termin wnoszenia podań do dni 30 na 
ręce Wydziału powiatowego w Jaworowie.

Z Wydziału powiatowego.
Jaworów, dnia 2 marca 1910.

L. 554/1910 (2930 2 - 3 )
K o n k u r s  

na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w 
Laszkach pod Radymnem w powiecie jaro­
sławskim, rozpisuje Jarosławski Wydział po­
wiatowy naznaczając termin do wnoszenia 

podań o nią na dzień 1 maja 1910.
Petenci o tę posadę wynni się wyka­

zać kwalifikacyami takimi, jakie wylicza § 7 
ustawy z 5 października 1906 Dz. ust. kraj. 
Nr. 148.

Laszecki okręg sanitarny obejmuje 17 
wsi i 15.000 mieszkańców.

Płaca laszeckiego lekarza okręgowego 
wynosi 1300 koron roeznie, a roczny ryczałt 
na objazdy, wyznaczony przez Wydział kra­
jowy 700 koron.

Prawa i obowiązki lekarza okręgowego 
określa ustawa z 2 lutego 1891 Nr. 17 Dz. 
ust. kraj. i rozporządzenie wykonawcze do 
niej, ustawa z 5 października 1906 Dz. ust. 
kraj. Nr. 148 i ustawa z 12 maja 1909 Dz. 
ust. kraj. Nr. 68.

Jarosław, dnia 9 marca 1910.
Prezes Rady powiatowej :

W. Czartoryski m. p.

L. 325 (2953 3 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady rab’’ua w gm i­
nie izraelickiej w Stryju, rozpisuje się ninir j- 
szem konkurs.

Kandydaci na tę posadę wykazać się 
mają w myśl ustawy z 21 marca 1890 Dz. 
p. p. Nr. 57:

1. świadectwem ogólnego wykształ­
cenia ;

2. świadectwem obywatelstwa austrya- 
ckiego;

8. świadectwem moralności i ponadto 
o ile nie piastowali jeszcze takiego urzędu;

4. świadectwem trzech rabinów gali­
cyjskich kierunku religijno - konserwatywnego 
(Hatoras - Horaah).

Obsadzenia posady nastąpi po ukonsty­
tuowaniu się nowej Rady.

Posada nadaną zostanie prowizorycznie 
na lat 8, poczem nastąpić może stabilizaeya.

Płaca według umowy. Kandydaci mogą 
jednak podać ze swej strony warunki pod 
jakimi gotowi są przyjąć posadę.

Podania wnieść należy do Zarządu gmi­
ny, najpóźniej do 15 maja 1910 r.

Komisarz rządowy.
Stryj, dnia 10 marca 1910 r.
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Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednorazowego wspar­

cia w kwocie dziewięciuset (900) koron z 
fundacyi imienia ś. p. Leopoldyny z Ryl­
skich Horodeńskiej ogłasza się niniejszem  
konkurs.

Wsparcie to jest przeznaczone dla bie­
dnych moralnych dziewcząt szlacheckiego 
pochodzenia, rzymsko-katolickiej religii i bę­
dzie przyznane albo jako pomoc do osią­
gnięcia wykształcenia, lub przysposobienia 
się do jakiegoś zawodu, albo też jako posag.

Kto raz otrzymał wsparcie z niniejszej 
fundacyi, nie może się o nie ponownie 
ubiegać,

Prawo nadania niniejszego wsparcia 
służy Wydziałowi krajowemu po wysłucha­
niu wniosków kuratora fundacyi Wgo Eusta­
chego Włodzimierza Zenona tr. im. Rylskie­
go, właściciela dóbr w Uhrynowie, poczta 
tamże.

Podania należy wnosić do Wydziału 
krajowego najpóźniej do dnia 31 maja b. r. 
i załączyć do nich metrykę chrztu, świade­
ctwo moralności i dowody szlachectwa. Kan­
dydatki ubiegające się o wsparcie jako o po­
moc do osiągnięcia wykształcenia lub przy­
sposobienia się do jakiegoś zawodu, mają w 
razie, jeżeli już w jakiej szkole się kształcą, 
dołączyć także świadectwo szkolne z osta­
tniego półrocza, jeżeli zaś kształcą się pra­
ktycznie w jakim zawodzie, świadectwa z do­
tychczasowej praktyki.

Ż Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W iel-

kiem Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 7 marca 1910.

Adjunkt I. i II. kl. krajowego Archi­
wum jest urzędnikiem krajowym.

Osoby ubiegające się o powyższą posa­
dę, winny się wykazać doktoratem z prawa 
lub filozofii, a pierwszeństwo będą mieć kan­
dydaci, którzy odznaczyli się pracami nauko­
wymi w zakresie historyi polskiej, lub pra­
wa polskiego.

Podania zaopatrzone nadto w metrykę 
urodzenia i dowód obywatelstwa austryackie- 
go wnosić należy do Wydziału krajowego w 
terminie do 1 kwietnia 1910.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiem Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 8 marca 1910.

L. 25.628 (2922 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu obsadzenia posady adjunkta I. 
klasy, ewentualnie i adjunkta II. klasy przy 
krajowem Archiwum aktów grodzkich i ziem­
skich w Krakowie rozpisuje się niniejszem  
konkurs.

Adjunkt I. klasy krajowego Archiwum  
pobiera obecnie tytułem płacy 2 800 kor., 
tytułem dodatku aktywalnego 960 kor. ro­
cznie i ma nadto prawo do 4 dodatków 3- 
letnich po 200 kor. rocznie.

Adjunkt II. klasy pobiera tytułem pła­
cy 2.200 kor., tytułem dodatku aktywalnego 
768 kor. rocznie i ma nadto prawo do 3 do­
datków 3-letnich po 200 kor.

L. 297/10 (3182)
K o n k u r s .

Z powodu śmierci c. k. notaryusza ś. p. 
Władysława Janickiego w Przemyślu, wzy­
wamy wszystkich kandydatów notaryalnych, 
którzyby mieli zamiar ubiegać się o substy- 
tucyę po tym zmarłym c. k. notaryuszu, aby 
podania swoje stosownie do przepisu § 6 
ust. not. udokumentowane do dnia 23 marca 
1910 do c. k. Izby notaryalnej w Przemyślu 
wnieśli.

0 . k. Izba notaryalna.
Przemyśl, dnia 19 marca 1910.

Firmy.
L. cz. Firm. 161/10 Stow. I. 266 (2853)

O g ł o s z e n i e .
Ogłasza się, że Towarzystwo oszczędno­

ści i kredytowe w Tłustem, Stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką zmie­
niło §§ 3 i 15 swych statutów w ten spo­
sób, że obecnie Dyrekcya tego Towarzystwa 
tylko z jednego na 6 lat obieralnego członka 
składać się będzie, że za Towarzystwo to 
tylko ten jeden dyrektor ważnie podpisywać 
będzie i że obecnie wybrano takiego dyre­
ktora na przeciąg lat 6 Feibischa Hollen- 
berga kupca z Tłustego.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 17 lutego 1910.

Doniesienia prywatne.
Parowa Fabryka wyrobów stolarskich

i p a r k ie tó w

BRACI WCZELAK
we Lwowie,

ul. łyczakow ska 1 . 27,
w y lŁ o n u j e

okna, drzwi, bra­
m y I t. p. roboty  

bu d ow lane, utrzym u je na s k ła d z ie  w ie lk i 2apas de-  
s z c z u łe k  p o s a d z k o w y c h  i p a rk ie tó w  z dobrze w y s u ­
s z o n e g o  m ateryału , ja k o te ż  opaski (okładzlnki), l is tw y  
do podłóg, rozm aite profile d la  Fp. sto la rzy, c ie śli  i t. d. 
F a b r y k a  przyjm uje do ta rcia  i stru ga n ia  d e sk i na  

podłogi, oraz w s z e lk ie  roboty sto la rsk ie .

I  GALICYJSKI BANK ZIEMSKI 1
^  z sied zib ą  w  Ł ańcucie. H
W  w
g g  Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy od 50 kor. i opłaca od zło- ^
^  żonych pieniędzy 5 °/0 z półrocznem oprocentowaniem. ^
^  Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank ^
^  procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcją.

Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie.
^  Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkład-

t kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowie­
dzenia.

^  Od wkładek optaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza czeków poczto- m

^  wej Kasy oszczędności.

t Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność Banku ogra- m
niczona jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej.

^  Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe
$ $  nie tylko w biurach w Łańcucie, ale również w F ilii swojej we Lwowie ^

przy ul. Batorego 1. 32, I. p. m

#  D y r e k c y a .  | |

HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH,
win, delikatesów, owoców południowych etc. 

wraz z pokojami do śniadań
pod firmą

A L B E R T  S Z K O W R O N
przeniesiony został

z dotychczasowego lokalu przy ul. Kopernika I. 2,
na przeciwną stronę pod 1. 3.

L. 48.
Oc$ s

Kasa zaliczkowa i oszczędności w Oberfynie Stow. zarejestr. z ogran. poreką
zaprasza P. T. członków na

IYII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie diiiu 5  kwietnia IO IO , o godzininie 2  

po południu w lokalu k a s y .
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1909.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioskiem udzielenia Dyrekcyi absolutoryum 

za rok 1909 (§ 49 g. statutu).
3. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku z roku 1909.
4. Wybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
5. W ybór komisyi rewizyjnej na  rok 1910.
6. Zatwierdzenie wyboru jednego członka dyrekcyi i jednego zastępcy dyrektora.
7. Wnioski członków.
Na wypadek niejawienia się w oznaczonym czasie wymaganej statutem § 46 p. 2 

ilości Członków następne Ogólne Zgromadzenie odbędzie się o godzinę później bez względu 
na liczbę obecnych.

Obertyn, dnia 18 marca 1910.

Wacław Skulski
sekretarz.

Stanisław Rogoszewski
zast. prezesa.

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemysłu w Sanoku

odbędzie się
dnia 11 kwietnia 1910 r. w  lokalu Towarzystwa

z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1909.
2. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za 

rok 1909.
3. Rozdział zysku osiągniętego w roku 1909.
4. Odczytanie sprawozdania lustratora związkowego.
5. Wybór jednego członka Rady nadzorczej w miejsce wylosować się 

mającego.
6. Wnioski członków.

Sanok, dnia 20 marca 1910.
Prezes Rady nadzorczej

Pinkas Englard.

" I ś f l i i i w u i l f i a  widzialnego i m t ó r n lg e g o "
napisał' profesor uniwersytetu dr. M. Perty. T reść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który ezuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Fizyologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynacye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nic 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokłattow metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie, Sen. Skutki Imaginacyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, iswiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię­
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że będzie mógł żyć wieeznie. Serce nie sługa, 
nic zna co to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie Umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. 1 1. d., i t. d. 

Oena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 h a l , za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S„ SOKOŁOWSKIEGO w e Lwowie, pasaż Hausmana 9.

N a w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, 2  URN ALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych ..................

§|  J j« ® c p  i i i e n n iy  w i  ogłoszeń  S t.  S o k o ł o w s k i e g o
EEE L w ów , P»8ató 9 . : 111
Ogłoszenia dc? wszystkich pism n a j t a n i e j .  ------



COLOSSEUM HERMANÓWS&bwhbhbh mmm n hshbbhhi mpymy uhibub hh mw
Od 16 marca b. r. Od 16 marca b. r.

Niebywały program! Najnowsze sensaeye!

T h e A e r o p l a n e  Ł a . d i e s
Tańce serpentynowe w  powietrzu.

SOEURS
Scena mimiczno-chereograficzna: .FIOCATI 1 GEORG *  GUSTI EDLER

,Sen Hindusa'1, Wspaniała wystawa, | z nowością „Duet przed 100 laty“.

«p a c  h :  b »  k  mm■*:
Największy mistrz gry w Diabolo.

Mr. DIAVOŁO | A G N .  N O R M A
Nadzwyczajna tresura białych chińskich szczurów. | Subretka amerykańska.

Ovaro Bros l e i g h  b e o t h s e s
Najlepsi ekscentr. akrobaci. Burleska bilardowa.

\
i  a i——  m m m i — fa g — m  r iM ^ ^ T ^ T i— i— n— wmra— — k—tm— i m m m — m i m  b ' -i ■

Three Sisters Flor© I V I T O G ' n A F H
Tercet amerykański. | Ostatnie nowości.

CZTJE PALTO?
Farsa w 1 akcie Rufosa.

O S O B Y :

Feliks M a l i c k i .......................................................................p. I. Walewski
Joanna, jego ż o n a .......................................................................p. M. Hedda
Józia, pokojówka . . . . . . .  p. Z. Zaleska
Faran, p o s łu g a c z  p. Z. Wesołowski

Ajent policyjny  ................................................... p. N. Wieki
Stróż . . . . . . . . . p. A. Turno
Kasia, s ł u ż ą c a .......................................................................p. F. Witkowska

Rzecz dzieje się w małem mieście.

Kierownik artystyczny S. Franziak. — . . . . .   - = -  Orkiestra c. i i 30 e t a  5.
P«c/ali*k o godzinie 8-mej wieczór.

V niedziele i święta 2 przedstawienia o g. 4-tej po poi. i 8-mej wieczór.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul, Karola Ludwika 1. 5.



Wielki Magazyn ubrań męskich, studenckich i dziecinnych l V l f <  N T  I i n n  A  M  „

I .  H I S S  F j w ó w ,  u l .  T e a ń r a l i t a  1.  ? Katedralnego*- - ° - 1 0  k o p o n  M I E S I Ę C Z N I E  2 0  k o p o 0
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym  
petitem 4 halerze.

T b r o g u e r z y s t a  poszukuje posady, ma świetne 
M W  świadectwa. A dres: biuro dzienników St. So­
kołowskiego dla Droguerzysty.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „M EBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

P I S M A

LEOPOLDA STAFFA
Sn y o potędze, poezye.

Kor. 3 1— w oprawie Kor. 4 — 
M istrz T w ard ow ski, pięć śpiewów o 

czynie.
Kor. 6 .— w oprawie Kor. 8' 

D zień duszy, poezye.
Kor. 3 — w oprawie Kor. 4 

Sk a rb , tragedya.
Kor. 4 — w oprawie Kor. 5 

P ta k o m  n ieb ieskim , poezye.
Kor. 4 ’— w oprawie Kor. 5 

Oodiw a, dramat.
Kor. 3 .— w oprawie Kor. 4 

G a łąź k w itn ąca, poezye.
Kor. 3 — w oprawie Kor. 4 

Ig rzy sk o , dramat.
Kor. 3'— w oprawie Kor. 4'— 

ITśmiecky godzin, poezye.
Kor. 3'—  w oprawie Kor. 4 -—

Nakładem Księgarni Polskiej 
B. POŁONIECKIEGO 

we Lwowie.

- ^  # A li FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ
SZELIGI-ŁySZKIEWICZAJ l!L fAW!tŃSKA.21

f t e f  P,fI®flP T ranT E iE F | **"“
! * * :  ,  I Oli fMDsMTfi® J  ś P v®n; >

M l i i
1

ASFALT DO OSUSZANIA
ZAWILSOCOhlCB ŚCIAK.

"ŚWOŁA fSEŚTYLOlIŃI' 
iViy kfis flASHOW 8 BHżEWa

NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY
W BUDYNKACH.

A lum iniow e n a c z y n ia ? ? ?
Cenniki na żądanie

Weyde i Pietrzycki, Lwów,
Pasaż Mikoiascha.

L itograficzn ych

maszynistów
za ra z  trzech przyjmę.

Świadectwa i warunki nadsyłać prcszę: War­
szawa, Wspólna Nr. 46 do Chromolitografij 
i fabryki dekalkomanii Bukatego. Potrzebni 

są także zdolni undrukerzy.

L w ó w , k L  H®Satsjx*kst 4- 
Mw'? teksów nrnjjKzyii latsCprftM i zegarmistrzowski

JULIANA' DĄBROWSKIEGO
kęp®!* i sprzedaje stars srebr*, złoto I katnlanlo. 
Zlecenia ssałatwiaó można pocztą i pn»z kore- 

spondsaoyę..

J a r z y n y

P A P I E R Y
kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i li­
stowe, nagłówki na listach i kopertach, oraz 
wszelkie artykuły biurowe, techniczne i ar­

tystyczne poleca najtaniej

Ssyiarth &Dydyński
we Ł y żw ie ,

przy pi. Maryackim.

5 Mg. Karczochów . . . . IŁ 4 
5 „ Sałaty . . . . . . .  K. 3’40
5 „ Pomarańcz mai i i i .  K . 3*20

wysyła opłataie za zaliczką

Giovanni Spanghero
.Tryest.

Maszynka do mięsa Nr. 5 kor. 3*60, — Prim us 
Nr. O kor. 10’—. Cenniki franco.

W e y d e  i P ietrzyck i L w ów ,
Pasaż Mikoiascha.

Tablice i napisy
z metalu lane oraz mosiężne gra- 
wirowane dla pp. łdwokatów, le­
karzy, biur i t. p., tablice gra­
niczne i drogowskazy dla 
Rad powiatowych, odznaki dla 

straży 
wykonuje najtaniej

MAKS GLASERMAN, rytownik, 
Lwów, ul. Sykstuska 17, 

odznaczony medalem rządowym.  *
Cenniki bezpłatnie.

Poleeii sie nowo otworzony pierwszy hyąieniezny
S  K . Ł  A  JO W  Ę  D  L  1  N

własnego wyrobu

M ich ała W o jc ie ch o w s k ie g o  w e  L w o w ie .
Główny skład: ul. Adama Asnyka 2. Filia: ul. Krakowska 1. Fabryka: ul. Torosiewieza 1. 

W ysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. — Odsprzedającym ceny Imrtowne.

C. k. upizyt, galicyjski | p  akcyjny B uk hipoteczny
w e  I j w o w n l e

f i l i e :  . E k s p o z y t u r y *

w Krakowi© w Stanisławowi©
w Czerniowc&ch w Podwołocsyskaęh
w Tarnopolu w Nowosielicy

I L A M T O l i  Y M I A S Y
łzuptaje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety p o  najdokładniejszym kursie dziennym, nie
licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj

co do pewnej i korzystnej L o k a c j i .  k a p i t a łó w .
WszbMi kotui włamie wmwarlościcwa lyilaca ę lez ptrpi iroiizii i tóiw.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie losów przed stratą z powoda wylosowania.

O d ć z i a l  d e p o z y t o w y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i. udziela na nie zaliczali.
Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagraniezaydh. tak zwane

m w  1-̂ .1 d e p o s ^ F t o w e
( M m M

Za opłatą, 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego J. 13. — Telefon Nr. 527.


